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f m d  m m  doniosłą iiWGiatyuią P ,t  Donalda
O porozumienie ze Stanami Ziedn. w sprawie dJug&w

sojuszniczych
Londyn, 3. 8. PAT. W  z w ią z k u  z p r z e r w a ­

n ie m  p rz e z  M a c D o n a ld a  u r lo p u  n a  ty d z ie ń  i 
sp e c .ja ln e m i n a r a d a m i  g a b in e tu ,  m a ją r c n n  
o d b y ć  sio  w  d n iu  d z is ie js z y m , „ D a ily  H e ra ld '*  
i lo w ia d u je  się , że  p r e m je r  z a m ie rz a  o m ó w i1 
z k o le g a m i s w y m i o b e c n y m i w  L o n d y n iu , nie- 
tylko sprawy Indyj oraz Irlandji, lecz przede- 
wszystkicni kwcstję długów wojennych wo­
b ec  A m e ry k i .  M ac D o n a ld  p r a g n ie  u r a to w a ć  
układ lozański, uzależniony od porozumienia 
z Ameryką w sprawie długów.

D z ie n n ik  tw ie rd z i ,  że NlacDonald pragnie

uczynić Stanom Zjednoczonym pewne propo­
zycje, co do daleko idących ulg w taryfie cel­
nej, wzam ian za ulgi w splaeie długów. Można 
oczekiwać w lej mierze ze strony MacDonal- 
da ważnych posunięć. W skazuje na tof rów ­
nież podróż am basadorów Ameryki i AnsTji 
do W aszyngtonu i Londynu.

Dziennik przewiduje wreszcie, iż Raldwin, 
Cham berlain i Rnncim an udadzą sic z Ottawy 
do W aszyngtonu, aby dojść do porozumienia 
z Hooverem w sprawie długów.

Dzii w numerze 
(precz artykułu wstepuego):

B. min. Wielkiej Brytan# Amery: Srebro może 
przynieść rozwiązanie kryzysu 

Dr. Szymon Wolf: Europa środkowa leży na 
Balkanie 

(jd) F.uiopa kręci sznur...
Psi) „W pcdunek" p. dr. Hirschberga 
Przerażający bilans sądów wyjątkowych wa 

Włoszech 
Z wydawnictw gospodarczych 
Inlormatoi gospodarczy 
DODATEK: Higiena społeczna

~ . IPJ.IIIj g p p g g g M g B W B i H B g a t

(T e leg ram  w iasn y

Londyn, 3. S. (L) W wywiadzie, u d z ie lo ­
n y m  przedstawicielowi „News Chronicie" H i­
tler o .w ia tk z y l ,  że jeśli dojdzie do władzy, 
w żadnym  w ypadku nie uzna układu lozań­
skiego. Narodowi socjaliści — oświadczył — 
nie uznają również, żadnych Innych zobowią­
zań, jak  tylko długi handlowe. Są oni bardzo 
rozgoryczeni niewolą procentową i podjęliby 
natychm iast rokowania celem zm niejszenia 
oprocentowania długów zagranicznych oraz 
zredukowaliby wewnętrzną stopę procentową 
w m iarę możności do 3 procent.

„Nowego Dziennika ')

c zy żb y  realizacja 
Hitlera?

Bank niemiecki zapowiada mc-inożnośe uiszcze­
nia 2.5 milionów dolarów 

Uowy Jork. 3. S. PAT. .Jeden z największych 
hanków nieinicckLh ..Deutsche Bank and Dis- 
cojito Cicse!lscliaft“ zawiadomił swych am ery­
kańskich wierzycieli, że z powodu niemożność* 
uzyskania dostatecznej ilości walut zagranicz­
nych. nie będzie mógł uiścić 25 iniljonów dola­
rów'. których termin płatności przypada w dniu 
1 września br.

Węgiel polski co Irlandii
Londyn 3 8. PAT. Organ de Valery „Irisłi 

P ress" podaje zaprzeczenie Reutera, przesiane 
mu przez PAT co do stanowiska rządu polskie 
go w spraw ie eksportu węgla. ,,Irisłi P ress" w y 
raża zadowolenie z  powodu tego wyjaśnienia. 
Rówocześnie dziennik donosi, że jeden z  najwię 
ks&ycn syndykatów węglowych w Irlandii przy 
jął zlecenie na 2-000 łon węgla polskiego. Je u 
to pierwsze zlecenie na węgiel pobłd z Irlandii.

Londyn, 3. 8, PAT, Z Dublina nadeszła tu  
inform acja, że de Valera uprzedził kupców 
węgla, że jeśli w dalszym  ciągu sprowadzać 
będą węgiel angielski, wprowadzi on nowe 
staw ki na  im port węgla do Irlandji. Zapo­
wiedź de Vulery nastąpiła na skutek doko­
nyw ania zresztą niewielkich zakupów przez 
im porterów irladzkich węgla angielskiego. — 
Niewielkie ilości węgla nadeszły z kontynen­
tu. Spodziewane są dalsze p a n ja  z Niemiec.

U

V
(Telegram wiosny 

Nowy Jork, 3. 8. (R ) Z Assuncion donoszą: 
że w Paragw aju  panuje nastrój wojenny. E n­
tuzjazm  ludności za wojną z Boliwję jest bar 
do wielki. Nawet kobiety oświadczają goto­
wość utw orzenia w łasnych arm ij ochotni­
czych. Rząd zarządził moLilizację wszystkich 
oficerów od 20 do 50 roku życia i żołnierzy 
od 22 do 29 roku życia.

„Nowego Dziennika")

Boliwia zrzuca oczywiście 
winę na Paragwaj

Nowy Jork, 3. 8. (R) Wedle doniesień z La 
Paz, rząd boliwijski w odpowiedzi na in ter­
wencję przewodniczącego Rady Ligi Narodów 
oświadczył, że Paragw aj pierwszy zaatakował 
Boliwję. Akcja wojsk boliwijskich zm ierza je ­
dynie do ochrony suwerenności państw a przed 
zakusam i Paragw aju. Obradująca w W a-

flusfrjs i Buis? ja zgłasf̂ lą pr?ys(ąpiEnie 
do p&Hiu zautanta

(T e leg ram  w łasn y  ,N ow ego D zienn ika")

P aryż 3- 8. (B> Poseł austriacki złożył w :zo 
raj w ministerstwie spraw zagranicznych ofi­
cjalne oświadczenie. ;ż Austria pragnie przystą 
pić do irancusko-angielskiego paktu zaufania* 
Pc.Jobn© oświadczenie zlożyl również poseł bul 
garski- *

S te n a  kasacyjna S m o ło w a
(Telegram  w łasny „Nowego Dziennika")

j Paryż, 3. 8. (R) Do najwyższego trybunału 
| kasacj jnego wpłynęła wczoraj skarga kasa­

cyjna obrońcy mordercy prezydenta Doumera 
— Gorguiowa. Rozprawa kasacyjna odbędzie 
się w drugiej połowie bm.

Demonstracje borrc€0.nuii 
w Ottawie

(Telegram wla-sof „Nowego D zienn ika")

Londyn, 3. 8. (L) W Ottawie, gdzie odby­
w a się obecnie brytyjska konferencja gospo­
darcza, doszio wczoiaj przed gmachem p arla­
m entu  do demostrEcji bezrobotnych. Fodcww 
starcia z policją kilkanaście osób odniosło ru­
ny. Po utuższej walce policja rozpędziła de­
m onstrantów, dokonując licznych arcszłowaf*.

Abitynja znosi h&udel
niewolnikami

(Telegram własny .Nowego Dziennika**)
Londyn. 3. 8. (L) Wedle doniesień z Addis 

Abeba, cesarz abisyński wydał dekret, znoś^ę- 
cy hanuel niewolnikami. Utworzona aioatala 
specjalna korni ;ja watki z handlem niewolnika 
mi. aa której czele stanął książę aoisyński.

szyngionie kom isja państw neutralnych otrzy 
mała od rządu bobwijskiego zapewnienie. *e 
Boliwja nie ma nic przeciw zbadaniu przy­
czyn konfliktu przez władze neutralne. Boli­
w ja  skłonna jest do czasu wyświetlenia praw­
dy powstrzymać się od wszelkiej akcji wo­
jennej.

Przygotowania Arge ntyny
Nomy Joik , 3. 8. (R) Jak z Buenos Aires do­

noszą. i/ud  argentyński skoncentrował nad 
granicą boliw ijsko-parac .vnjskę 20 i a a .jonów, 
aby w razie wybuchu wojny między Bollwją 
a Paragw ajem  nie dopuścić do nart szenia su­
werenności Argentyny*
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Szlachetna inicjatywa,
k t ó r a  z o s t a ł a  s p a c z o n a

(K) W ostatnich dniach czyta się w dziennikach 
alarmy o grożącym wybuchu wojny między Boliwią 
a Paragwajem. Wojna ta wybucha o skrawek zie­
mi, zawierający lasy, potrzebne „królowi zapałcza- 
nerau“ jednego z tych krajów; ten miljoner połud­
niowo-amerykański nietylko ufundował własnym 
sumptem 15 statków powietrznych, lecz również 
własnym sumptem wytworzył już odpowiednią psy 
cliozę wojenną, przesłaniającą właściwe oblicze tej 
*ojny. Równocześnie czytamy w jednym z dzienni­
ków krakowskich, znanym ze swej gonitwy za jak 
najbardziej jaskrawemi sensacjami politycznemi, 
‘■spowiedź wybuchu wojny; japońsko-rosyjskiej. Na 
razie zatopiono wprawdzie tylko jakieś dwie ło­
dzie rybackie, aie kto wie, czy te zatopione łodzie 
rybackie nie staną się sygnałem do nowego kon­
fliktu na Dalekim Wschodzie i nie spełnią życzenia 
owego dziennika, krakowskiego, narazie tylko woj­
nę japońsko-rosyjoką zapowiadającego.

Fakty powyższe posłużyć nam mogą jako kanwa 
do refleksji na marginesie Inicjatywy, podjętej 
przez jedhego z najszlachetniejszych ludzi w Euro­
pie, a niestety w samym już zarodku zupełnie spa­
czonej. Mam tu na myśli inicjatywę Romain Hollan­
da, który wystąpił przed kilku tygodniami z apelem 
do wszystkich ludzi dobrej woli, by przybyli do Ge­
newy n#l kongres antywojenny. Romain Rolland, 
ten gor#!y orędowniK i płomienny chorąży huma­
nizmu, vniał napewno intencje jak najszlachetniej­
sze. Co roku odbywają się w Genewie rozmaite mię 
dzynarcPjlowe manifestacje polityczne, pozostające 
bądź to pod egidą Ligi Narodów, bądź też wprost 
przez Li$ę Narodów inscenizowane. Niedawne za­
kończyła międzynarodowa konferencja rozbrojenio­
wa pierwszą fazę swych oDrad, a w ostatnich 
dniach czytaliśmy o wyniku obrad unji międzypar­
lamentarnej, która również szeroko i dlngo debato­
wała na temaf pokoju* i rozbrojenia. Przeciętny 
obywatel europejski, ten szary człowiek z ulicy, 
który nie zna zakulisowych intryg i informuje się z 
prasy o tera, co się dzieje na świecie, stracił jedna­
kowoż dawno już zaufanie do tych szumnych kon­
gresów międzynarodowych, kończących się zwykle 
pięknie brzmiącemi frazesami, efektywnie żadnego 
wpływu na świat nie wywierającemu Nie można 
się temu dziwić, wszak wszystkie te kongresy i kon 
ferencje międzynarodowe są areną, na której prze­
mawiają przedstawiciele rządów; narody same do­
tychczas nie przemówiły, a opinja świata, zaniepo­
kojona stałem pobrzękiwaniem szabelki, wprowa­
dzona w stan histerji kalejdoskopowcm tempem 
Ubliżającej się, a tak brzemiennej w następstwa po­
lityczne rewolucji prawicowej w Niemczech, ogląda 
się za siłami, które byłyby w stanie uratować ludz­
kość przed nową katastrofą wojny.

Dlatego szlachetna inicjatywa wielkiego entuzja­
sty, którego słusznie nazwano sumieniem Europy, 
wywołać mogła i wywołała też szerokie zaintereso­
wanie. Niestety inicjatywa ta  została spaczona, a 
z autorytetu wielkiego pisarza e sławie światowej 
urządzono parawan dla jeszcze jednego kramiku 
propagandy komunistycznej. Dowiedział się świat 
O tern z korespondencji, ogłoszonej przez Fryderyka 
Adlera, sekretarza generalnego drugiej międzyna­
rodówki, który otrzymał od Romain Rollandu za­
proszenie do wzięcia udziału w kongresie antywo­
jennym. Fryderyk Adler jako dyscyplinowany żoł­
nierz swej organizacji, nie mógł na własną rękę i 
odpowiedzialność zgłosić akcesu do inicjatywy Roi 
landa i w liście, wystosowanym do Rollanda o- 
śm d czy ł, że sama idea kongresu wydaje mu się w 
zasadzie bardzo słuszną i zasługującą na jak naj­

szersze  uznan ie , jed n ak o w o ż  zanim  d ruga  m iędzy ­
n a ro d ó w k a  oraz m iędzynarodow e so c ja lis ty czn e  or­
g an iza c je  zaw odow e zgodzą  się na  w zięcie u dz ia łu  
w k o n g res ie , m uszą  poznać  p rzedew szystk iem  do ­
k ład n ie  sp recyzow ane  cele teg o  k o n g resu , oraz 
w sp ó łp raco w ać  n ad  u s ta len iem  jeg o  p o rząd k u  dzień 
nego . R om ain  R o llan d  ucieszy ł się szczerze tym  li­
s tem  A d le ra  i odpow iedzia ł m u k ró tk o , że z jaw i się 
u  n iego  d ru g i in ic ja to r  k o n g re su  an ty w o jen n eg o , 
zn an y  p isa rz  fran cu sk i H enri B arbusse i om ówi i  
nim  w szy stk ie  sp raw y , po ruszone  w liście. Sam  R o l­
lan d  p o d k reś lił jeszcze  raz , że k o n g res a n ty w o je n ­
n y  m a  być m an ife s tac ją  za  pokojem  św iatow ym  nie 
ty lk o  p a rty j so c ja lis ty czn y ch  i kom un istycznych , 
lecz  ta k ż e  w szelk ich  u g ru p o w ań  lu dzk ich  o raz  p o ­
jed y n cz y ch  lu d z i dob re j w oli, bez w zględu n a  ich 
p rzek o n an ia  po lityczne , k tó rz y  ch cą  w spó łp raco ­
w ać  nad  dziełem  u ra to w a n ia  lu d zk o śc i p rzed  k a ta ­
strofą now ej w o jn y  św ia tow ej.

S p ra w a  ta k  p ięk n ie  z ap o w iad a jąceg o  się k o n g re ­
su an ty w o jen n e g o  zm ieniła jed n ak o w o ż od razu  sw e
o b ł ic ^ ,  g d y  u A d le ra  z jaw ił się B arbusse. A d ler do ­
w iedzia ł się od B arb u sse ‘a, że ko n g res  an ty w o jen n y

Przy objawach przeczulenia, uczucin strachu, hM>
senności, dolegliwościach seicow>ch, ucisku w piersiach 
natu ra lna  woda gorzka „F raac iizb a-Józefa" ożywia 
krw iobieg  w organach podbrzusza i działa przez to  
uspakajająco  na zaburzenia w nich. Żądać w apt. i drag

w iadom i! A d ler p rzy w ó d cę  d ru g ie j m ięd zy n aro d ćw -

nie m a być kong resem  p a r ty j po lity czn y ch , lecz 
s ta ć  m a ponad  p a rtjam i i że nie m oże też  być  m ow y 
o tem , b y  A d le r m ógł p rzy s tąp ić  do kom ite tu  or- 
gan izacy jn ęg o , poniew aż w y s ta rc z y  ju ż  k o m ite t 
in ic ja ty w y , k tó ry  p rzeg o to w an ie  ko n g resu  w ziął 
w sw e ręce. A dler dow iedzia ł sio d a ły ,  że g łów ne 
a g e n d y  kom ite tu  in ic ja ty w y  spoczyw ać będą w rę ­
k ach  ludzi, k aó rzy  p rzygo tow ali już ko n g res a n ty ­
fa szy sto w sk i i 2 k o n g re sy  an ty im p o rja lis ty czn e . A 
w iem y d o b rz e j że te  ko n g resy  b y ły  w łaściw ie in sp i­
row ane i k ie row ane  przez m iędzynarodów kę k om u­
n is ty czn ą  i słu ży ły  ty lk o  celom  p ro p a g a n d y  k o m u ­
n istycznej

O te j dw ugodzinnej rozm ow ie z B arbussein  ża­

k i V an d e rv e ld e ‘a i przesilał kop ję  Jistu  do V ander- 
v e ld e ‘a R o llandow i. A d ler w załączonym  do R o lla n ' 
d a  liście n ie  za ta ił w cale  sw ej obaw y , że n ie  o n '
(t. j. R om ain  R o lland) m ieć będzie w p ływ  d ecy d u ­
ją c y  na  c h a ra k te r  k o n g re su  a n ty w o jen n e g o , le c z ' 
B arbusse , p o z o s ta ją c y  zupełn ie  pod  w p ływ em  mię­
d zy n a ro d ó w k i kom u n isty czn e j. R o llan d  odpow ie­
dzia ł w praw dzie  A d lerow i listem , w k tó ry m  starał| 
się rozp rószyć  jeg o  obaw y, fak tem  je d n a k  pozosta-' 
je , że d ru g a  m ied zy n ard ó w k a  o raz  m ięd zy n a ro d c i 
wo so c ja lis ty czn e  o rg an izac je  zaw odow e w ty m  
k o n g res ie  ju ż  udziału  nie w ezm ą. Ż adnej też nie u- 
ie g a  w ątp liw ości, żc ta k  zw ani ludzie  d o b re j w oli, 
k tó rz y  do żadne j nie n a leż ą  p a rtji , a le  ch ę tn ie  i r  
całego  se rca  p rzec iw dzia ła liby  w ojn ie , rów n ież  po­
w ażnie się zastanow ią , czy  m o g ą  p rzy s tą p ić  do  koa 
g resu , będącego  ty lk o  n arzędziem  p ro p a g a n d y  ko­
m u n isty czn e j.

B yć m oże, że soc ja liśc i p o p e łn ia ją  b łąd , uchyla* 
ją c  się od u czes tn ic tw a  w k o ng res ie , k tó re g o  ra­
cję sam i u zn a ją  i w y d a ją  w ten  sposób in ic ja ty w ę  
jed n eg o  z n a jsz lach e tn ie jszy ch  łudz i św ia ta  w ręce  
jed n eg o  ty lk o  i to  w d o d a tk u  żad n y ch  nie d a ją c e g o  
g w aran c ji ob jek tyw izm u  k ie ru n k u  p o litycznego , a ie  
w yraz ić  należy  przedew i-zystk iem  żal szczery , że 
sama. in ic ja ty w a  ta k  m arn ie  spa liła  n a  p anew ce . 
Ton k o n g re s  an ty w o jen n y  m ógł s ta ć  się w sp an ia łą  
m an ife s ta c ją  poko jow ą, m ógł być po w ażn ą  prze- 
s t io g ą  pod ad resem  m ożnych  teg o  św ia ta , k tó rz y  
zda ła  od n ieb ezp ieczeń stw a  w  imię n ie ty lc  u ro jo ­
nych  ilo zupełn ie  k o n k re tn y c h  in te resó w  m ałej g a r ­
s tk i d y k ta to ró w  św ia ta  re k ru tu ją c y c h  się z szere- 
gów  c iężk iego  przem ysłu  w ojennego , go tow i są  roz- ■
p ę tać  bu rzę , k tó r a  w praw dzie  m oże być  p o c z ą t­
k iem  k o ń c a  ich p an o w an ia , a le  lu d zk o ść  w trąc ić  
m oże w dno  stra sz liw e j i n ieob liczalnej w  sw ych  
s k u tk a c h  k a ta s tro fy .

S p ra w y gospodarcze i finansow e
na sesji A .  C.

Londyn. 3. S. ŹAT- Na sesji A- C, zakończy­
ła się debata rolityczjia i przystąpiono do spra 
wozdań gospodarczych i finansowych. Spraw y 
te referowali: Farbstein, Neuman, Handtke, 

Locker i Dr- W. Senator. Farbstein mówił o 
ak/cjii kolonizacji stanu średniego. Dr. Senator 
omawiał spraw y m igracyjne, Handtke referu­
jąc, o Keren Haje-sod zaznaczył, że dochody 
tego funduszu spadły w b. r. do 210 tysięcy 
funtów i nie należy oczekiwać lepszych wyni­
ków w  najbliższym roku. Neuman w sika za 1 na 
zadaw alającą sytuację gospodarczą Palestyny.

Zaproponował on utworzenie specjalnego de­
partamentu propagandy gospodarczej Eree, 
k tóryby miał za zadanie spopularyzować wtel 
kie możliwości inwestycyjne kraju.

Londyn. 3. 8. ŻAT- Sąd kongresowy o rz e k ł. 
swą niekompetencję w  sprawie skargi, wniesio 
nej przez rewizjonistów przeciw Egzekutywie 
Siouskie; w  związku ze sprawą składu urzę­
dów palestyńskich. Wobec tego sprawa ęew yż 
s.za będzie rozpatryw ana przez obecną su­
mę A. C.

Bilans dekadowy Banku 
Polskiego

(Telefonem od naszego ko responden t)
W arszawa, 3. 8. (S in) Bilans Banku Pol­

skiego na dzień 31 lipca br. wykazuje zapas 
złota w wysokości 480,1 milj. zł., co w porów­
naniu  z poprzednią dekadą oznacza wzrost o 
0,G inilj. zł. Pieniądze i należności zagranicz­
ne zaliczone do pokrycia, wynoszą 40,2 milj., 
czyli w porównaniu z poprzednim bilansem  
wzrosły o 0,o m ilj. zł.

Razem złoto i należności zagraniczne do po­
krycia przedstaw iają wartość 520,3 m ilj. zł. 
co w porównaniu z poprzednią dekadą ozna­
cza wzrost o 0,7 milj. zł.

W aluty niezaliczone do pokrycia wynoszą 
105 miljonów, a więc zm niejszyły się o 1.5

i

milj. zł. Obieg banknotów na 31 lipca wynosił 
1,0S9,2 m ilj zł. Obieg bilonu — 267.6 milj. zł., 
czyli w porównaniu z 20 lipca wzrósł o 12.8 
m ilj. zł.

Pokrycie kruszcowo-waluiowe, wynoszą* 
41.81 proc., jest o 1,81 proc. wyższe od ust; 
wowego, zaś pokrycie samym tylko kruszcem 
wynosi 38.58 proc., czyli jest o 8.58 proc. w yż­
sze od przewidzianego ustawą.

Dług skarbu państwa figuruje w kwocie 70 
m ilj. złotych, czyli od pierwsze dekady lipca 
jest bez zmiany. N atychm iast płatne zobowią­
zania wynoszą 155,3 m ilj. co oznacza spadek 
o 36,3 inilj. zł. Portfel wekslowy posiada za­
pas wartości 682.3 milj., co oznacza wzrost o 
24.1 milj. zł. w porów naniu z poprzednią de­
kadą.
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Teror hitlerowski
wzmaga się

(Telegram własny „Nowego Dziennika*')

Berlin, 3. S. (Sch) Akty terorystyczne h itle­
rowców trw ają  w fn!s?vm  ciągu i dokonywa­
ne są z samochodów, podobnie jak we wszyst­
kich dotychczasowych wypadkach. Ubiegłej 
ro cy  dokonano w różnycti m iastach nowych 
napadów  na osobistości p a ity j lewicowych. — 
W Augsburgu nieznani spraw cy oddali kilka 
strzałów rewolwerowych przez okno do m ie­
szkania członka p artji socjalistycznej Gossn. 
Dwa strzały trafiły  żonę tiossa raniąc ją  tak  
ciężko, że m usiano ją  przewieźć do szpitala w 
stanie bardzo ciężkim. W Memmingen doko­
nano zam acku na pewnego członka p a r t|i  so­
cjalistycznej, raniąc go ciężko w głowę. Także 
w Królewcu dokonano kilku r.owych zam a­
chów n a  członków stronnictw  lewicowych.

• • •
Berlin, 3. 8. PAT. Pomimo ogłoszenia t. zw. 

rozejm u politycznego, krw aw e zaburzenia po­
lityczne w Niemczech w ostatnich dniach 
w znaw iają się. Do starcia przyszło w Seibriic- 
ken pomiędzy hitlerow cam i a członkami le­
wicowych organizacyj radykalnych. Zabito 
jednego robotnika, ojca 10-ga dzieci. Kilku 
innych uczestników walki odniosło ciężk i: 
rany. Policja aresztowała 0 hitlerowców. Z 
F ran k fu rtu  n/Menem donoszą również o za ­
biciu w okolicy przez hitlerowców jednego 
członka Reichsbanneru, k tóry  otrzym ał po- 
trzał w płuca. Pod Lipskiem  postrzelono jed­
nego z członków Reichsbanneru z przejeżdża­
jącego auta. O krw aw ych incydentach dono­
szą również z szeregu miejscowości zachod­
nich Niemiec.

Berlin, 3. 8 (Sch.) W  północnej części m ia ­
sta  doszło ubiegłej nocy między kom unistam i 
a narodow ym i socjalistam i do krw aw ej bójki, 
w toku której jeden hitlerow iec został zabity, 
3 dalszych uczestników bójki odniosło rany  
ciężkie., a jedna osoba została lżej ranna. Are­
sztowano 17 komunistów.

Takie na Śląsku niemieckim 
szaleje teror

Kluczbork. Śląsk Opolski. (K) 3. 8. Nad ranem 
niew ykryci zamachowcy rzucili granaty ręczne 
do mieszkania kupca Artur Ebjteina i do kanto 
ru destylatora Emanuela Taubera w Kluczbor­
ku. W  mieszkaniu Ebsteinu padł granat na mięk 
ki fotel, nie w yrządzając znaczniejszych szkód. 
Naiomiast w  biurze Taubera została w ybita 
szyba w ystaw ow a i znaczna część towaru zo­
stała zniszczona. Państw o Tauber podczas za­
machu byli nieobecni i sz,kody zauważyli dopie 
ro rano przy otwarciu sklepu. Tauber ośw iad­
czył, że o trzym yw ał od hitlerowców kilka li­
stów z pogróżkami i dlatego uważa iiapad, jako 
aikt zemsty za stosunki z socjal-demokratamf 1 
komunistami Policja w Opolu zabezpieczyła 
miejsce napadu i wszczęła energiczne śledztwo 
O podobnej akcji terorystycznej hitlerowców do 
noszą z Gliwic, gdzie na baraki zam ijszkałe 
przez jednego z komunistów rzucono granat 
ręczny, któiy jednak nie w yrządził większej 
szkody-

*  •  4

Berlin. 3- 8- ŻAT- Z różnych stron Niemiec 
nadchodzą wieści o dalszych aktach teroru hitle 
rowskiego wobec kupców żydowskich W  Kon­
stant na Śląsku rzucono granat do mieszka­
nia kunca Ehemanna. W  Neideburg napadnięty 
został kupiec Becr i krw aw o pobity. Ofiarę na 
nndu pi ze wieziono do szpitala.

^ntocltód pancerny 
na usługach hitlerowców

Berlin, 3. 8. PAT. W  czasie ODławy w po- 
szukiwnaiu broni policja dokonała sensacyj­
nego odkrycia w okolicy Kassel. Znaleziono

• ■ ’ . . . . . . . . . .  y...... ..i-i

nie do walki i opancerzony blachą 5 m ilim e­
trową. Miał on powycinane otwory na strzel­
nice i zaopatrzony był podobno w karabin  m a 
szynowy. K om unikat u.-zędowy stwierdza, że 
pancernik urządzony został ze sam ochodu 
ciężarowego na pudstawie polecenia m iejsco- 
weg kierow nictw a szturmowców, rzekomo dla 
zabezpieczenia transportów . K arabinu m aszy­
nowego nie znaleziono. Skonfiskowano nato­
m iast razem  z pancernikiem  kilka rewolwe­
rów kalibru Wojskowego. W Palatynacie a re­
sztowano 200 członków oddziałów szturm o­
wych, u których znaleziono większą ilość bro­
ni palnej.

Łagodne kary na ferorystów
Berlin 3. 8. PAT. Z Królewca donoszą w 

związku z szeregiem zamachów, jakich tam do 
konano, że aresztowano dotychczas 80 osób, 
które przekazano władzom sądowym. W czoraj 
zapadł w7yrok w trybie doraźnym przeciwko 
kilku hitlerowcom, schwytanym z bronią w rę­
ku w ubiegły poniedziałek Dwie osooy za kra­
dzież trzech rewolwerów skazano na 6 miesię­
cy więzienia. Dwie inne osoby za nielegalne po 
siadanie broni na 5 i 14 dni więzienia- W Kon 
stancji skazano czterech hitlerowców za wszczę 
cie bójki z Reichsbannerowcami na 3 do 3 i pót 
miesiąca, więzienia.

Zamach bombowy na synagog;
Berlin, 3. 8. (Sch.) W  Kilonji dokonano 

i-J:-Hg’ej nocy zam achu bombowego .11 syna­
gogę. Nieznani sprawcy wrzucili do synagogi 
bombę, k ióra w ybuchając wyrządziła znaczne 
szkody. O * ar w ludziach nie byto.

Kun uniści wybili szyby 
w konsulacie węgierskim

Berlin. 3. 8- PAT. Ubiegłej nocy w Frankfur­
cie n. Menem komuniści urządzili demonstrację 
przed gmachem konsulatu węgierskiego. Demon 
strancl wybili w gmachu konsulatu szyby.

Cenurnsfracyjne wnioski 
komunistyczne

Berlin. 3- 8. PAT- Frakcja komunistyczna 
zgłosiła w  Reichstagu szereg wniosków demon­
stracyjnych, domagających się m. in. zakazu 
istnienia narodowo-socjalistycznych oddziałów 
szturmowych i w yrażenia votum nieufności kan 
cle-zowi v. PaDenowi oraz ministrom Gaylowl

Schleicherowi. Komuniści żądają uchylenia 
dekretu, wprow adzającego kom isarza dla Prus. 
Wkońotł frakcja kom unistj^zna żąda odrzuce­
nia umowy lozańskiej.

Co na to rząd „silnej ręki"?
Paryż. 3- 8. (B) Nawiązując do ostatnich a- 

któw terorystycznych, dokonanych w  różnych 
miastach pruskich przez elem erty praw icy Pi­
smo radykalne „E^celsior" ppsze „Musi rząd 
„silnej ręki" Pupena i Schlełchera bardzo ubole­
wać z powodu tych zbrodni, ponieważ znalazł 
się w sytuacji bardzo śmiesznej. P rred paru do­
piero dniami chwalił się Papen w przemówieniu 
transmitowanem do Ameryki, że wprowadził w  
Prusiech w zorow y porządek systemem Fryde­
ryka Wielkiego. Pozatem chwalił się na sposób 
huzarski- że odsunął od w ładzy socjalistów, k-ó 
rzy nie potrafili zapobiec krw aw ym  bójkom w  
Prusiech Czują teraz spokojni obywatele na 
własnej skórze że po zmianie rządów znaleźli 
się w gorszem niebezpieczeństwie. Bandy z pod 
znaku swastyki pragna widocznie urządzić so­
bie w Prusiech regłm rewolucyjny, aby w ten 
sposób pocieszyć sle lż w wyborach nie zdo­
byli większości

P. Prezydent zwiedził Gdynię
Gdynią 3- 8. PAT. P. Prezydent Rzpiitej w 

czwartym  dniu swego pobyK. w Gdyni zwie­
dził miasto 1 urządzenia miejskie. Na nadbize- 
żu wilsonowsKiem przed wejściem na pokiad 
statku .G dynia" p. Prezydent diuższy czas roz 
m awiał z  komisarzem rządu Zabierzowsikim i 
radnymi miasta, poczem odpłynął do portu wo 
jennego. O godz- 14.20 p. Prezydent odjechał 
samochodem do Orywfa nad Jezioro Garczyń- 
skie, żegnany przez oficerów marynarki wo­
jennej i przedstawicieli władz. Kompanja hono­
row a s-prezentowła broń, orkiestra odegrała 
hymn narodowy, a z okrętu „Bałtyk" oddano 
salut armami 21 strzałów . Do granicy portu to­
w arzyszył p. Prezydentow i szef marynarki 
wojennej adm irał Świrskii, dowódca floty ko­
mandor Unrug i komendant portu komandor 
Filanowicz--

Biuro Gdańskie Polskich Kolei 
Państwowych

W arszawa. 3- 8. PAT. P. minister komunika­
cji w ydał ostatnio rozporządzenie, na podsta­
wie którego utworzone będzie w najbliższej 
przyszłości Biuro Gdańskie PKD- Biuro r-o bę­
dzie mieć sw ą siedzibę w Gdańsku, a celem je­
go jest wykonywanie administracji kolejowej z 
ramienia polskich kolei na obszarze W. M. 
OdniWn Biuro to rozpocznie swn działalność

SJasta d o  obu id ia

jeszcze przed przeniesieniem gdańskiej dyre­
kcji kolei do Torunia, biuro  podlegać będzie 

1 dyrektorow i kolei państv.o<wych dyrekcji to­
ruńskiej. P rzy  biurze tern może istnieć biuro 
delegata W- M. Gdańska dla spraw  kolejowych 
dla prowadzenia spraw, zastrzeżonych w  umo­
wach polsko-gdańskich. W  nabidższym czasie 
należy oczekiwać mianowania naczelnika gdań 
skiego biura PKP-

Wydział turystyki 
w Ministerstwie Komunikacji
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 3. 8. (S in) W M inisterstwie Ko­
m unikacji utworzony został nowy wydział 
pod nazwą W ydziału turystyki. W ydział ten 
łączy w sobie całokształt spraw  tu ry s ty cz ­
nych, które dotąd rozproszone były po róż­
nych m inisterstw ach..

W sprawie departamentu pracy
(Telefonem od naszego Korespondenta)

W arszawa, 3. 8. (Sin) W  związku z w iado­
mościami o rychłem  zniesiemu departam entu 
pracy w M inisterstwie Opieki Społecznej 
wzgi, o przeniesieniu lego departam entu do 
M inisterstw a Przem ysłu i Handlu, z kół zbli­
żonych do rządu stw ierdzają, że sprawa ta 
nie jest obecnie aktualna. D epartam ent pracy 
pozostaje nadal przy M inisterstwie Opieki 
Społecznej pod kierow nictwem  dotycLczaso- 
wem, sDoczywającem w rękach' gen. iusgektu- 
ra  pracy p. Clotta.

Wycieczka studentów 
francuskich w F d ste

W arszaw a. 3- 8. PAT- P rasa  podaje, do  
W arszaw y przybyła wycieczka „Union N ądtr 
nal des Etudiaws de France", zauro-SŁona 
przez Akademicki Związek ZblŁeuia między­
narodowego „Liga". Studenci ftaiicusey w  cza 
sie kilkunastadniowego nobytu a ’ Polsce Zwie­
dzą stolicę, następnie Lwów, Drohobycz. Bo­
rysław , Nowy Sącz. Zakopane Kraków Ki < j- 
w 'ce ' inne miejscowości.

e,ondyn, 3. 8. (L) Podczas ćwiczeń wojsko­
wych pod Salisbury wywrócił się czołg i s ta ­
n ą’ w płomieniach Podoficer kierujący n o t-
r r ; -  *?
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Powszechnie wiadomo, iż kryzys finansowy spo­

wodowany został w głównej mierze tern, iż produk­
cja złota nie dotrzymała kroku zapotrzebowania 
na środki pieniężne. Nuws produkcja złota nie jest 
w stanie pokiyć zapotrzebowania, wzrastającego 
równolegle z powiększaniem się zapasów towaro­
wych. Akumulacja blisko trzech czwartych Świato­
wego zapasu złota w dwóch krajach, przyspieszyła 
następnie wybuch kryzysu finansowego.

Wzrost wartości złota pociągnął za sobą spadek 
wartości srebra a w ślad za tem i wzrost trudności 
finansowych. W ciągu trzech lat obniżyła się cena 
srebra o połowę, a w ślad za tem spadła siła nabyw 
cza 400 miljonów Chińczyków, których jedynym 
środkiem pieniężnym było srebro, oraz 350 miljo­
nów Hindusów, którzy składali swe kapitały w sre­
brze.

Sytuacja ta  została sztucznie wywołaną
Nie pochodzi ona z nadprodukcji sr»óra. Przyczy­

na jej leży w dumpingu, dokonywanym przez po­
szczególne rządy państw ich rezerwami srebra i mo­
net na rynkach międzynarodowych. Opłaca się 
stwierdzić czy problem ten może być rozwiązany w 
urodzę akcyj rządowych, albowiem nie ulega wąt­
pliwości, iż za spadek cen srebra ponoszą odpowie­
dzialność akcje poszczególnych rządów. Dwie kwe- 
stje wyłaniają się przytem t a  pierwszy plan.

1. Czy opłaca się czynić coś w kierunku podnie­
sienia ceny srebra w celu wzmożenia siły kupna 
wielkiego zbiorowiska ludzkiego.

2. Czy powrót srebra, jako składnika w świato­
wej strukturze finansowej zdała wpłynąć na po­
prawę sytuacji w świecie?

Nie ulega wątpliwości, iż nagły spadek ceny 
srebra w ostatnich latach przyczynił się w znacz­
nym stopniu do pogorszenia sytuacji światowej, al­
bowiem tej okoliczności należy przypisać obniżenie 
siły kupna dwóch ważnych rynków, — Chin i In- 
dyj. Już postawienie tej kwestji zmusza do reflek- 
syj, bez względu na ogólną remonetaryzację srebra, 
juz znaczenie przy wrócenia siły kupna tych krajów 
musi usprawiedliwić akcję w tym kieiunku

Interesującą jest rzeczą, w jaki sposób dokonał 
się spadek ceny srebra: Produkcja srebra pozosta­
wała od ezasu wojny zawsze w granicach zapotrze- 

, bowania. W ciągu 10 lat od 1920 do 1930 r. zazna- ! 
czyi się brak około 328 miljonów uncyj w stosunku 1 
do zapotrzebowania handlowego. Brak ten przemie­
nił się n«stępnie w nadwyżkę, na skutek sprzedaży 
■uuhet i rezerw srebru przez różne rządy, przyczem 
na rynek srebra rzucono niemniej, jak 408 miljonów 
uncyj. Ze strony rząuu angielskiego, jak również 
Unji Łacińskiej zaznaczyła się znaczna tendencja 
sprzedaży.

Ostatni i największy spadek ceny nastąpił w 
związku ze sprzedażą 200 miljonów uncyj srebra 
głównie ze strony rządów Indyj i francuskich 
Indochin od 1927 roku. — Dalszem niebezpieczeń­
stwem było 200 miljonów uncyj, przecho­
wywanych tymczasowo przez rząd Indyj, O ileby 
dotychczasowa polityka nie uległa zmianie i srebro 
zostałoby nadał sprzedawane dla celów zakupu Ho 
ta, musiałaby ta ilość nadal nauskać na cenę. Mu­
siałaby ona w dalszym stopniu pugorszyć i tak sła­
bą pozycję srebra, które zostałyby znowu rzucone 
w większych ilościach na zupełnie zdeprymowany 
rynek.

W tej sytuacji jest rzeczą jasną, iż trudności zo- 
s łałyby usunięte w razie zastanowienia sprzedaży 
srebra przez rząd indyjski. Jeśliby również i inne 
rządy zdobyły się na pewien nieznaczny wysiłek i 
zakupiły w odpowiedniej ilości srebro dla wzmoc-
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pienia ceny, — zostałaby ona niewątpliwie dźwi­
gnięta na odpowiednie wysoui poziom. Zakupno sre 
bra na kwotę 15 miljonów funtów szterlingów przez 
Anglję i Stany Zjednoczone, podniosłoby szybko 
cenę .irebra z dotychczasowej 2 do dwóch szóstych 
za uncję i przyczyniłoby się w tak znacznym sto­
pniu do wyjaśnienia sytuacji, iż powstrzymałoby 
rzucanie dalszych pozycyj srebra na rynek.

Problem remonetaryzacji srebra łączy się ściśle 
z brakiem złota. Przypomnieć należy, iż Komitet 
Złota przy Lidze Narodów, jak również Komisja 
Mac Miliana zaleciły bankom centralnym redukcję 
zawart. złota w pieniężnych środkach obiegowych.

Czy droga przeprowadzenia tej polityki nie była­
by najprostszą, przez zastąpienie złota srebrem w 
ctosunku do dokonanej redukcji?

Jeśliby banki centralne, które obecnie utrzymują 
40 procentowe pokrycie złotem, obniżyły to pokry­
cie do 30 proc., a różnicę 10 proc. zastąpiły sre­
brem, — to tego rodzaju akcja wzmocniłaby zau­
fanie i wyjaśniła sytuację. Dalszą zaletą byłoby r. 
trzymywanie srebra nie według stosunku procento­
wego, lecz według ceny rynkowej. Banki otrzymy­
wałyby w ten sposób kruszec, któryby prawie w 
zupełności nie ulegał wahaniom cen, gdyż jeśli 
wszystkie kraie będą w ten sposób użytkowały sre­
bro, byłoby ono tylko w małym stopniu uzależnio-
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ne od wahań, albowiem z chwilą spadku ceny sre­
bra, czyniłyby banki centralne większe zakupy, na­
tomiast w razie wzrostu ceny dokonywałyby więk 
szych sprzedaży.

Mechanizm ten osiągnąłby' zatem automatyzm, 
jako stały fundament wartości.

Abstrahując od dzisiejszego wadliwego podziału 
złota, stw.erdzily pierwszorzędne autorytety, które 
problem ten dokładnie st ud jo wały] iż w stosunku 
do zapotrzebowania złota, prawdopodobny Jest dal­
szy brak tego kruszcu. Włączenie srebra do pokry­
cia emisyjnego mogłoby zaradzić temu brakowi, 
jak rwónież zabezpieczyć stabilizację na odpowied­
nim poziomie.

Przybliżona stabilizacja cen jest wszakże dawno 
oczekiwanym celem!

Sposób ten nie warunkuje żadnych ustawowych 
trybów postępowania. Zresztą byłoby rzeczą bardzo 
ciężką uzyskać obecnie międzynarodową apiobatę 
w tym kierunku. Jednak ustalone ostatecznie po­
krycie emisyjne miałoby tą zaletę, iż tworzyłoby 
pewną stabilizację stosunku między krajami „srebr 
nemi“ a „złotemi“. Raz przeprowadzony i ustawo­
wo sankcjonowany w 4-ch lub 5-ciu głównych cen­
trach finansowych, rozszerzy się i rozprzestrzeni w 
ten sposób automatycznie i na inne kraje.

Porządek dzienny
Światowe! Konferencji Zycowsikiel w Genewie,
Berlin (ŹAT). Posiedzenie inauguracyjne świa 

towej konferencji żydowskiej odbędzie się 14-go 
sierpnia popołudniu, w  „Maison de Faubourg".

Porządek dzienny' konferencji obejmuje trzy 
punkty:

1) sprawozdanie o sytuacji narodu żydowskie­
go w różnych krajach, oraz dyskusja nad środ 
kami. koniecznemi dla zabezpieczenia praw i po 
zycyj żydowskich. O sytuacji w Ameryce Pół­
nocnej, Rumunii, Niemczech. Rosji sowieckiej i 
w Palestynie wygłoszone będą specjalne refe­

raty ;
2} referat proł. Tedeschi o projekcie ikonwen 

cji międzynarodowej przeciw antysemityzmo­
wi;

3) sprawa ewentualnego zwołania i przygoto­
wania żydowskiego kongresu światowego Re­
ferat ten wygłosi Dr. Stephen Wise.

Biuro konferencji czynne będzie od 12 sier­
pnia. Korespondencje kierować należy do Dra 
Nahuma Goldmanna, Genewa, Hotel „Yiętoria".

u n s > y f i 3 i : n

— Z T EA T R U  IM. ,T. SŁO W A C K IEG O . D zisia j 
i codziennie, po cenach  zniżonych, g ra n y  będzie 
u lub iony  w odew il K ru m ło w sk ieg o  „K ró lo w a  
P rzed m ieśc ia "  w  b a rw n e j i u ro zm aico n e j p rze ró b  
ce T eo fila  T rzc iń sk ieg o , k tó ra  każdem u w yczu ­
w ającem u  p rzem iły  sen tym en t s ta re g o  K rak o w a  
żyw o p rzem aw ia  do se rca . P oszczegó lne  sceny  
ja k  np. k o ro w ó d  L a jk o n ik a , tańce , g ra ją c e  ko lo ­
ram i dek o rac je , w y w o łu ją  codzienn ie  huczne b r a ­
w a , to  też  w znow ien ie  „K ró lo w ej P rz e d m ie śc ia "  
z d n ia  n a  dzień zysku je  co raz  w iększy  sukces 
i na każdem  p rzed s taw ien iu  ■ g ro m ad z i licznych 
w idzów  Z espół te a t ru  p racu je  pod reży se rsk im  
k ie ru n k iem  p, S zynd lera  nad p rzy go tow an iem  
dw óch now ości re p e r tu a ru , w  k tó ry ch  w y stąp i go 
śc inn ie  zn ak o m ity  a r ty s ta  scen po lsk ich , m is trz  
hum oru , A e lk san d e r Z elw erow icz . P ie rw sz ą  szlu  
ką w  k tó re j w y s tąp i A. 7 .elw erow icz, będzie ko- 
m edjo- fa rsa  „H u lla  di B u lła ‘‘ g ra n a  na łódzk iej 
scen ie  i do tychczas p rzez  d ług ie  d z ies ią tk i w ie ­
czo ró w  z rzędu.

— ŻY D O W SK I T E A T R  L E T N I (STRADOM  11). 
D ziś w e czw artek  pow tó rzen ie  o s ta tn ie j io-vo- 
ści o p e re tk o w ej „R eiza je  fun C liina", c ieszącej 
s ię  n ies łabnącem  pow odzeniem . W szyscy  w y k o ­
naw cy  są  ho jn ie  w y n a g ra d z a n i o k la sk am i za do­
sk o n a łą  g rę  i p iękne p ieśni. B ile ty  p rzez  ca ły  
dzień  p rzy  k a s ie  te a tru .

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH:
TEATR IM. i  SŁOWACKIEGO

C zw artek  S w iecz.: „K ró lo w a  P rzed m ieśc ia" .
Piątek 8 wiecz.: „Królowa Przedmieścia".

O los skazanego na 15 lat 
więzienia —  Cbinkesa

Równe (ŻAT) Zamieszkali w Równem rodzi 
ce skazanego na 15 lat więzienia w wyniku roz 
ruchów sierpniowych w Palestynie, Simchy 
C-hinkesa, zostali zaniepokojeni o los ich syna. 
przebywającego od trzech lat w  więzieniu- — 
W  fy:h dniach matka Chiinkesa zwróciła się do 
W aad Haezra i naczelnego rabina Palestyny, 
Cooka, z prośbą o w ystaranie się o certyfikat 
dla niej, celem udzielenia jej możności osobiste­
go podjęcia interwencji za pośrednictwem Egze 
kutyw y sjomisłycznej u w ładz rządowych w Pa 
festynie o zwolnienie jej syna z więzienia, ewen 
tualnie rewizji jogo procesu. Ostatnio rodziców 
Chiukesa doszły wieści od ich syna, iż jest on 
niezwykle zdeprym owany z powodu nieintere- 
sowania się jego losem przez organizacje żydo­
wskie.

ŻYD OW SK I T E A T R  L E T N I (STRADOM  I I )
C7.\vartek 9 w iecz.: „R ejza łe  fun C h in a”.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
A PO L L O : W  g ab inec ie  le k a rz a "  (Ju a n  Ben-

net, W e rn e r  B ax le r) .
A D R IA : „N ad p ięknym  nulowym D unajem " (Hai- 

ry  L ied tke).
DOM ŻOLN. PO L .: „P o d  sym bolem  hań b y ". 
PR O M IE Ń : „W alc  m iło śc i"  (L ilia n  H a rv ey  l 

W illy  F ritseh ) .
SZ T U K A : „ L ilja n k a  chce się rozw ieść* . 
SŁO Ń C E: „S zuka jc ie  m o rd e rcy " ,
U CIEC H A : „Żółta maska".
WANDA: „Rezygnacja".
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(jd) K w estja handlu zagranicznego Sowietów 

względnie wogóle olbrzymiego procesu uprzemy­
słowienia kraju, o najniższej w Europie kulturze 

gospodarczej i największym obszarze, stanowią­
cym jedną szóstą całego globu ziemskiego, zaprzą 
ta uwagę ekonomistów, polityków, literatów i so­
cjologów. Utworzyła się znaczna bibljoteka o Ro­
sji sowieckiej, a każdy badacz Rosji sowiecki* j 
stara się przedstawić czytelnikowi takie fakty i o- 

koliczności, które nigdy jeszcze nie zostały opisa 
ne w literaturze o Rosji. Nic zatem dziwnego, iż 
;powstała istna dżungla pojęć c Rosji sowieckiej, 
i dziś, w okresie tak częstych wycieczek „krajo- 
znawczych“ do Rosji sowieckiej i reportażów li­
teracko ekonomicznych, czytelnik zasypany czę­
stokroć sprzecznerrii ze sobą wiadomościami i o- 
pisami, staje zakłopotany i pyta: Co właściwie
jest prawdą w tych opisach i jak właściwie przed 
stawia się dziś struktura życia gospodarczego w 
Sowietach?

Jak wiadomo, kluczem do uprzemysłowienia Ro 
sji sowir-cki;j jest pomyślne kształtowanie się 
handlu zagranicznego Sowietów. Rosja musi mieć 
stałą nadwyżkę salda bilansu handlowego, albo 
też przynajmniej zrównoważony bilans handlowy 
z zagranicą, aby móc sprostać swym zobowiąza­
niom płatniczym wobec zagranicy za przywóz ma­
szyn, surowców i „speców“. To też na sytuację 
handlu zagranicznego Sowietów zwiacają się o- 
czy w szystk ich ekonomi ;tó\v, których trapi roz­
wiązanie zagadki, czy gigantyczny plan uprzemy­
słowienia Rosji, w czasie tak katastrofalnego kry­
zysu gospodarczego, zostanie zrealizowany.

Zwięzły i treściwy przegląd struktury i obecnej 
sytuacji handlu zagranicznego Sowietów daje 
nam najnowsza rozprawa p. Dra M. J. Ziomka: 
„Czem grozi Europie handel zagraniczny Z, S. R. 
R .“. (Nakl. Towarzystwa Ekonomicznego w K ra­
kowie 1932). Po omówier u formy handlu zagra­
nicznego Sowietów i ich stosunków handlowych z 
państwami świata, w szczególności zaś Europy, 
autor zastanawia się nad przyszłością handlu za­
granicznego, od którego w wyłącznej mierze za­
leży los piatiletki „Normalnym tokiem wypad­
ków, o ile nie zajdą nieprzewidziane wydarzenia 
przyjść winien czwarty i ostatni etap rozwoju 
handlu zagranicznego Sowietów. Plan uprzemy­
słowienia ukończony. Nie potrzeba nowych ma­
szyn. Tylko niektóre surowce są konieczne. Nad­
miar produkcji można rzucać na rynki zagranicz­
ne. I teraz rozgorzeje bezwzględna walka z kon­
kurentami. Oczywiście nie na ich rynkach we­
wnętrznych, chronionych cłami, zakazami przy­
wozu itp. Bić się będzie współzawodników na ryn 
kach obcych, na zagranicznych dla nich terenach 
zbytu. A więc np. angielski przemysł włókienni­
czy w Azji, pszenicę kanadyjską w Holandji, 
drzewo fińskie w Niemczech i t. p. „Konsekwen­
cją tej walki Sowietów z wszystkiemi państwami 
świata będzie formowanie się bloków państwowu- 
gospcdarczych: Imperjum Brytyjskie, Stany
Zjednoczone oraz Związek S. R. B. Zdaniem p. 
Ziomka, wszystkim innym państwrf.i pozostałoby 
następnie porozumienie się państw innych między 
sobą, a następnie zgodne wystąpienie i porozu­
mienie gospodarcze ze Sowietami.

Tymczasem Europa kręci sznur... Między po- 
szczególnemi państwami wre wprost walka o o- 
trzymanie dostaw przemysłowych dla Sowietów 
Wiemy, jak wielki jest udział Stanów Zjednoczo­
nych w akcji uprzemysłowienia Sowietów. Ame­
ryka wysyła swych najzdolniejszych specjalistów 
do Rosji, montuje jej zakłady przemysłowe, wy­
posażone w maszyny ostatniego wyrazu techniki. 
Niemcy, Polska i Anglja licytują się wzajemnie 
o dostawy przemysłowe dla Rosji, a rządy tych 
państw otwierają odnośnym gałęziom przemysłu

KBONfcKJI KRAJOWA

Obniżenie pokrycia zło te g o  r
K om un ika ty  „ Is k ry "  i  „P o lsk i G ospodarcze j11

0 now ych  pog ląd ach  m iędzynarodow ych  s fe r  fi 
n ansow ych  na  z a ja d y  p o lity k i m o n e ta rn e j banków  
em isy jnych , w y w o ła ły  w  ko lach  bankow ych  i go ­
sp o d arczy ch  w ie lk ie  z a in te re so w a n ie . Z pewR 
nycli s fe r  bankow y eh lan so w an a  je s t o p in ja , źe e- 
w en tu a ln c  zas to so w an ie  now ych  zasad  w p o lsk ie j 
po lityce  m on eta rn e j, byloóy  z jaw isk iem  cclow em
1 pożąclanem . Co do k w estji zgodności tych  zm ian 
ze s ta tu tem  B an k u  P o lsk ieg o , w sk azu je  sie  na  p a ­
ra g r a f  52 tego  s ta tu tu , p o s ta n a w ia ją c y , iż B ank

------------ o-O

Program robót na łinji Sfąsk- 
nia

P o lsk i m oże k ażd o razo w o  zejść poniżej 40 procen  
tow ego, no rm aln eg o  p o k ry c ia  z tem , że od nie- 
p o k ry te j em isji p łac i sk a rb o w i p ań s tw a  specj dny  
poda tek  em isyjny. I tak  np. p -zy  obniżen iu  pó­
ki yc ia  do 30 p roc . podatek  ten  w ynosiłby  10 proc. 
W skazu je  s ię  tu  na ko rzyść , ja k ą  4  tym  w yp tdku 
odn iósłby  s k a rb  p ań stw a .

Z oceną pow yższej pog łosk i w strzym ujem y  się 
do czasu  o fic ja lnego  p o tw ie rd zen ia  iej p rzez  n a ­
sze czynnik i urzędow e.

Gdyi
W  dniu  6 bm. odbędzie się  w P a ry ż a  posiedze­

nie ra d y  z a rz ąd za jące j fran cu sk o - po lsk iego  tow a 
rz y s tw a  ko le jow ego  budu jącego  lin ję  ko le jow ą 
Ś lą sk —Gdynia.

P rzedm io tem  n a ra d  będzie  u s ta len ie  p ro g ram u  
dalszych  ro b ó t na lin ji.

R obo ty  pod ję te  będą z ch w ilą  u zy sk an ia  przez 
fran cu sk o  po lsk ie  k onso rc jum  śro d k ó w  p ien ię­
żnych  p rzew idz ianych  juko  d ru g a  tra n sz a  w pfat 
na budow ę linji.

B ędziem y zatem  m ieli zaraz... p ro g ra m  dat 
szych robó t kolejow ych . P ien iąd ze  — to  w szak  j 
d robnostka ... j

Obniżka podatku komunalnego 
od kopalń węgla

U w zg lędn ia jąc  zab ieg i p rzem y sło w có w  w ęg lo ­
w ych, rząd  za lec ił za in te re so w an y m  zw iązkom  
kom unalnym  obniżen ie  s ta w k i podatku  od kopalń  
Z  0,75 na  0,50 p rocen ta .

D otyczy to  w y łączn ie  tych  m iast, w k tó ry ch  o- 
b ręb ie  zna jdu ją  się k o pa ln ie  w ęgla , rudy , nafty  i 
t. p. W  budżecie tyeh  m iast podatek  kop a ln ian y  
s ta n o w ił po w ażn ą  pozycję dochodow ą.

N ie m am y n ie  przeciw Tko tem u, aby  n asze  sam o­
rząd y  obn iża ły  p o d a tk i kom unalne  jak ie jk o lw iek  
g a łęz i p rzem ysłu . N iech im  ty lko  nfe w p ad a  do 
g ło w y  m yśl z ap e łn ien ia  p o w sta ły ch  w  ten  spo­
sób iuk  now em i p o d a tk am i na  inną  część ludno­
ści, n ie  ro z p o rz ą d z a ją  tak iem i „w ym ow nem i a r ­
g um en tam i", ja k  n as i b a ro n o w ie  w ęglow i.-.

Zaświadczenia eksportowe
V7 „M onitorze P o lsk im "  z d n ia  1-go s ie rp n ia  br. 

u k aza ło  s ię  ro zp o rząd zen ie  m in is tra  s k a rh u  z dn.
23 l ip ra  1932 ro k u  w  s p ra w ie  w zo ru  z a św ia d ­
czeń ek sp o rto w y ch , służących  za  p o d staw ę  do 
z w ro tu  ceł p rzy  w y w o z ie  z a g ra n ic ę  zbóż, p ro d u ­
k tów  p rzem ia łu  i słodu.

Ulgi celne dla towarów przewo­
żonych przez porty polskie

K om ite t E konom iczny  R ady  M in istró w  p o w zią ł

uchw ałę , z a le ca jącą  uzależn ien ie  s to so w an ia  
w szelk ich  u lg  celnych i w m iarę  m ożności, pozw o 
leń p rzyw ozow ych  od p rzew ozu  in ipo rtow anycn  
to w a ró w  przez p o rty  polski,. W m yśl te j uch w a­
ły, podobne za lecen ia  do tyczę  ró w n ież  w ypadków  
w  k tó rych  je s t s to so w an a  pom oc ek sp o rto w a

W zw iązku  z pow yższem  m in is te rs tw o  p rzem y­
słu  i han d lu  za lec iło  Izbom  P rzem y sło w o - l?an- 
dlov.:ym b ad an ie  poszczególnych  w n iosków  o ui- 
gi celne i pozw oleń ,a  p rzyw ozu , k tó re  to  badan ie  
pozw oli na u s ta len ie , czy p rzew óz nie może być 
u sku teczn iony  przez  p o riy  polskie.

Nony kartel naftowy a bandę1.
Dvi S yndykatu  P rzem y słu  N aftow ego  p. W y­

g a  rd w y ja śn ił, że now a o rg an izac ja  p rzem ysłu  
naftow ego  nie ma b y na jm n ie j zam ia ru  usunąć od 
w sp ó łp racy  tych kupców  naftow ych , z k tó ry m i 
czy to  poszczególne f i rm |B  zo rg an izo w an e , czy 
też C en tra ln e  B iu ro  S przedaży  S yndykatu  od la t 
k o n tak t u trzy m y w ały . R ozszerzen ie  ' z ak resu  te j 
s fe ry  przez  w łączen ie  lak ic li kupców , k tó rzy  uo 
każdej idei o rg an izacy jn e j odnosili się  w rogo , a 
n iezo rg an izo w an y m  zak ład o m  przem ysłow ym  po­
m agali ty lko  w  szerzen iu  chaosu  na rynku , — by­
ła b y  sp rzeczne  z w sze lk icm i zasad am i ra c jo n a li­
zacji hand lu , k tó ra  p rzez  obniżen ie  kosz tów  bon 
d1 o w y en (?) w in n a  dążyć dó obn iżen ia  ceny k o j-  
sum enckiej,

O „k osz tach  han d lo w y ch " wr p rzem yśle  p. dy ­
re k to r  ra c z y ł przem ilczeć...

„Wyższa racja staauM L a s ó w  . 

Państwowych •••
Jak  w iauom o , k o n ty n g en t p rzyw ozu  d rzew a  

po lsk ieg o  do F ra n c ji rozdzie lony  zo sta ł m iędzy 
ła s y  p ań s tw o w e  a p rzem y sł p ry w a tn y  w  Ilośc iach  
40 p roc. d ’a latfow  pań stw o w y ch , a  30 p roc . dla 
p rzem y słu  p ry w a tn eg o . L asy  p ań s tw o w e , k tó ­
rych  w y łącznym  o d b io rcą  d rew n a  w e F ra n c j i Jest 
f irm a  C om itee de B ols, sp rz e d a ły  te j firm ie  ty lko  
10 proc. o trzy m an eg o  kon tyngen tu , a lbow iem  f i r ­
m a ta  ty lko  na  ta k ą  ilo ść  o trz y m a ła  p rzyw ozow e 
licencje  fran cu sk ie . W obec tego  30 proc. k on tyn ­
gen tu  la s y  p ań s tw o w e  n ie  w y czerp a ły , a  licencje  
f ra n c u fk ic  na  H el: 30 p ro c ,  k tó re  o trzy m a ł ary* 
w atny  p rzem y sł fran cu sk i, n ie m ogą być w y ao - 
rzy s tan e , p on iew aż  zw iązan e  są  w la sa c h  pań-

specjatne kredyty na dostawy narzędzi przemy­
słowych dla Rosji Ciężki przemysł, klasyczny 
przedstawiciel kapitalistycznej Europy, współ­
pracuje zgodnie nad odbudową gospodarczą So­
wietów, pomaga iin w utworzeniu bazy przemy­
słu wojennego, którym Rosja sowiecka ma nastę­
pnie wysadzić w powietrze „zgniły i spruebniały" 
ustrój kapitalistyczny. O ile się uda plan uprze­
mysłowienia Rosji sowieckiej, będziemy mieli do 
czynienia z jeszcze jednym poważnym konkuren­
tem na rynkach światowych. Zmotoryzowane go­
spodarstwa rolne Rosji sowieckiej Łędą w przy­
szłości dla Europy tern, czem obecnie się Kanada, 
Argentyna, Australja i Stany Zjednoczone, a kie­
dy przemysł sowiecki, poruszany Dnieprostroj em 
zaleje świat płodami swej stuprocentowo zracjo­
nalizowane wytwórczości przemysłowej — wów 
czas Europa poczuje może po raz pierw siy na

szyi pętlicę, którą sobie sarna tak misternie skrę­
ciła- O ile natomiast plan uprzemysłowienia Rosji 
doznałby niepowodzenia, wówczas Rosja muaia- 
łabv ogłosić niewvplacalność swych długów wo­
bec zagranicy, co spowodowałoby poważny 
wstrząs w sytuacji finansowe, odnośnych krajów 
ze względu na to, iż niemal wszystkie rządy gwa­
rantują kredyty, udzielane Rosji sowieckiej pr2ez 
poszczególne zakłady przemysłowe.

Narazie istnieje ścisła współpraca między świa­
tem kapitalistycznym, a Rosją sowiecką. Świat 
kapitalistyczny buduje „na kredyt" przemysł w 
Rosji sov. iecKiej, a państwo komunistyczne umo­
żliwia „przetrwanie" i utrzymanie w ruchu cięż­
kiego przemysłu w krajach kaoitalistyczn., zamó­
wieniami przemysłowemu Dziwna to wspóipiaca 
i — groźna.,,
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a s  :
•twowych. Pomimo encrgiczayc nitiTWeacyj or 
ganizacji drzewnej, s ta n o w ili la  Cw państwo­
wych w sprawie odstąpienia tych 30 proc. przemy 
słowi prywatjemu jeti nieustępliwe 
: Stanowisko Administracji Lasów Państwo­
wych jest niewątpliwie podyktowane „wyższą ra­
cją stanu“... P. Loret jest zresztą zaany z tego, 
że z logiką nie pozostaje na zbyt dobrej stepie—

Bl*k agrarny cementuje się
B lok p a ń s tw  a g ra rn y c h , w  sk ła d  k tó re g o  w ch o ­

dzą P o lsk a , R u inun ja , C zechosłow acja , B u łg a rja , 
Ju g o s ła w ja , W ęgry , E s to n ja  i F in la n d ja , p o s ia d a  
d w a  o rg a n y  w ykonaw cze, a  m ianow icie- z jazd  
m in is tró w  ro ln ic tw a  w ym ien ionych  k ra jó w , o ra z  
b iu ro  bloku.

K on ie ren c ja , w yznaczona  a a  15 s ie rp n ia  br. w  
W arszaw ie , będzie zeb ran iem  b iu ra  b loku. P rz e ­
w odniczyć k o n fe ren c ji będzie  p raw d o p o d o h n ie  de­
le g a t P o lsk i, d r. A dam  R ose, d y re k to r  d e p a r ta ­
m entu  ekonom icznego  w m in is te rs tw ie  io ln ic tw a .

JKkONIKA ZAGRANICZNA
5-cio dn.owy tydi.i.1 pracy 
w Stanach Zjednoczonych?

R o k o w an ia  m iedzy rządem  am ery k ań sk im  a 
p rzed s taw ic ie lam i p r ie m y s łu  am ery k ań sk ieg o  w

Z  w y d a w n ic tw
(jd) S tan is ław  L au te rb ach : „F in a n so w a n ie  o rzez  
S k arb  życia  p ry w a tn o  gospodarczego**. N ak l idem  

Tow . E konom icznego, K ra k ó w  1932.
K siążk a  ta , n ap isan a  p rzez  k ie ro w n ik a  b iu ra , 

ta ło ż o n e g o  p rzez  b an k i łódzk ie  d la  o p in jo w an la  
s lo tności k red y to w e j p rzem y słu  i h and lu , s tan o ­
wi — ja k  zaznacza  W ydzia ł T o w a rz y s tw a  Ekor-o 
m icznego w  sw e j p rzedm ow ie  — uzupeł lien le  
d z ie ła  p t  „E ta ty zm  w P o b c e " . N asza  in s ty tu c ja  
em isy jn a  z o s ta ła  w c iąg n ię ta  w  try b  czynności 
k red y to w y ch , zasadn iczo  do n iej n ie  należących , 
iż  koniecznem  je s t te j fa li s ię  p rzec iw staw ić . U- 
W agi zatem  p. L a u tę rb a e h a  o k azu ją  s ię  b a rd zo  na 
cza s ie  i  hy łoby  rzeczą  p ożądaną , ab y  odnośne 
czynn ik i zech c ia ły  n ie jedną s łu szn ą  m yśl w y ra ż o ­
ną w  te j k siążce  zasto so w ać . „S k arb o w i p a ń ­
s tw a  n ie  w o lno  b ra ć  na  s ieb ie  ry zy k a  k red y lo w e- 
ga, gdyż e w e n tu a ln a  s t r a ta  oznacza  po p ro s tu  
o g rab ien ie  ogółu  o b y w ate li (s tr . 32).

P. L a u te rb ach  za rz u c a  k ie ro w n ik o m  życia  go ­
sp o d arczeg o  n iew yczucie  is to ty  k ap ita lizm u , o rak  
U stosunkow an ia  s ię  do p rob lem ó w  gospodarczych  
chw ili b ieżącej i p rzy tacza  sze reg  p rzek o n y w u ją ­
cych  dow odów  w  tym  k ie runku . „U  n as  panuje  
p ro cen t w ysok i, p o zo sta jący  w  zw iązk u  z w y cią ­
gn ięc iem  w ie lk ich  k a p ita łó w  o b ro tu  g o sp o d a rcze ­
g o  na  rzecz św iadczeń  n a tu ry  publiczno- p raw n e j 
u tru d n ia ją c y  fih an so w an ie  p rzed sięb io rczo śc i, bę­
dącej tw ó rc ą  k a p ita łu  *, (s tr. 14).

RACHELA FAJGENBEKG

Małżeństwo
( 17) Przekład autoryzowany R A

XVI.
Drogie dziewczę!

Twój ostatni list szalenie mię poruszył, a Cy- 
poia ze zmartwienia zachorowała. Kto przez Cie­
bie wygaduje ostatnićini czasy? Czarodziejka, pro­
rokini, albo Twoje roztargnione nerwy czynią Cię 
jasnowidzącą. Przecież jesteś już pewna, że je­
stem zakochany w Cyporze i nie mogę się z nią 
rozstać. Z tego powodu zakładam wspólny dom. 
aby mogła byc przy moim boku. Skoro to tak 
jeszcze dla Ciebie, poeóż tedy dopytujesz się o 
prawdę?

1 koniecznie całą prawdę chcesz wiedzieć, lecz 
Joco Ci to, droga? Dla nas zawsze lepiej kiedy 
Dozwalamy sie odrobinę oszukać. Czasem warto 
nawet wymyśleć jakieś kłamstwo, aby prawdy nie 
dostrzeżono. Nie iękaj się jednak Cypory. Mojej 
miłość i do Ciebie nie odebrała mi. Bądź spokojna. 
Nie żenię się 1  Tobą z musu. Jesteś teraz moją 
drogą upragnioną przyjaciółką równie jak pier­
wej, a zbiorowy dom utworzyłem zgoła dla inne­
go celu. Poco? Jak Ci wytłumaczyć? Wcale do­
tychczas nie wiedziałem, jak dalece nad Tobą pa­
nuje kobieta i dlatego tak trudno mi mówić 7. To­
bą o tem. Właśnie przy tej kwestji ogromnie po

SRgawid. ygpcowadzenia 5-dniowego ty g o d n ia  p r a ­
sy, weszły obecnie w n e w ą  fazę. !|Zr s tro n y  m ia ­
rodajnej oświadczają, ż e  prezydent S tan ó w  Z je­
dnoczonych' w  porozumieniu 2 czo łow ym i p rz e d ­
stawicielami amerykańskiego przemysłu i h an d lu  
zwoła konferencję, na której u re g u lo w a n ą  m a 
być kweotja wprowadzenia w życie  5 dn iow ego  
tygodnia pracy.

tNPORM AlOR GOSPODARCZY.
M. C. LIPEKO N/W 1) O i le  b y ł P a r  Uuezpie- 

czcn y  w  Z ak ład z ie  U. P . U. n a jm n ie j p rzez  sześć 
m iesięcy  p rz e d  u tracen iem  p o sad y , w ó w czas p rzy  
s łu g u je  P a n u  p ra w o  do  za s iłk u , bez w zg lędu  na 
to , czy  p ra co d aw ca  P a ń s k i w p łac ił p o trąco n e  P a ­
nu  sk ład k i, czy  też  nie. 2) O ile  p ra c o d a w c a  ze r­
w a ł um ow ę z P an em  bez u staw o w y ch  pow odów  
w ó w czas  m oże P a n  w y s tą p ić  ze sk a rg ą  sad o w ą 
c  trzy m iesięczn e  odszkodow an ie .

„B E N  JE H U D A “, K R J  K Ó W : P o lisy  te  należy  
zg ło s ić  do P ań s tw o w eg o  U rzędu  K o n tro li U bez­
p ieczeń p rz y  M in is te rs tw ie  S k a rb u  w  W arszaw ie .

8. B. KORCZYNA: P o w in ien  P a n  p łac ić  u s ta ­
w o w o  84 zł.

H , O. D Ę B IC A : 1 k w in ta l ró w n a  się  100 kg. R e­
sz la  w  „ L e k a rz u  Domowym**.

§ 0 -------

g o s p o d a rc zyc h
Szczególnie o s tro  w y p o w iad a  się  a u to r  p rzec iw  

ko an ty h an d lo w e j po lityce  rządu , fo ry tu jąceg o  
spó łdzie lczość . „ P a ń s tw o  p o p ie ra jące  sp ó łd z ie l­
czość, ^.m niejsza m ożliw ości rozw o jow e hand lu , 
a  tem sam em  p rzem ysłu , k tó reg o  handel s tan o w i 
aw an g a rd ę . H andel je s t jednym  z podstaw ow ych  
cz łonków  w spó łczesnego  u s tro ju  gospodarczego , 
a spó łdzie lczość  je s t id eą  an ty h an d lo w ą . P o zy ty ­
w ny  sto su n ek  do spó łdzie lczości sto i w  ko liz ji 
z p o lity k ą  ekonom iczną p ań s tw a , o p a rteg o  na  pod 
s ta w a c h  kapitalistycznych**, (s tr. 30).

O p in ja , k tó rą  od la t  w tłacz a  się  naszym  czyn­
nikom  rząd o w y m  — bezskuteczn ie .

M. P o lik ie r : „Po lsL ie  p a p ie ry  procentowe**. N a­
k ład em  Z w iązk u  B anków  w  P o lsce , W a rsz a w a .

K siążk a  ta  s tan o w i racze j a lbum , z a w ie ra ją c y  
po lsk ie  pożyczki p ro cen to w e  em ito w an e  przez 
S k a rb  P a ń s tw a  na  ry n k u  w ew nętrznym  i na ry n ­
k ach  zew n ę trzn y ch , p a p ie ry  em ito w an e  pnzekj 
ban k i p ań stw o w e , w o jew ództw o  ś lą sk ie , p ap ie ry  
g w a ra n to w a n e  p rzez  S k a rb  P a ń s tw a , em itow ane  
p rzez  h an k i kom unalne , sam o rząd y , T ó w a rz y s t.v a  
K redy tow e Z iem skie, T o w a rz y s tw a  K re d y ’ow e 
M iejskie itp . P ożyczk i te  om ów ione s ą  w  fo rm ie  
zw ięzłej, ja s n e j i u m o żliw ia jące j d ok ładne  zapo ­
znan ie  s ię  z c h a ra k te re m  danych  pap ie ró w . L icz­
ne ilu s tra c je , p rz e d s ta w ia ją c e  fo to g ra fjc  o ry g i­
na lnych  p a p ie ró w  p rocen tow ych  u zu p e łn ia ją  zna

P rzedruk  wzbroniony

na dwo lata
4E LA  P A L E W S K IE G O .
trzebna mi Twa cząstka ludzkości, lecz jesteś te­
raz taka daleka o j tego.

Stuprocentowa kobiecość jest wielką zaletą, 
lecz jak połączyć z odrobiną logiki i zdrową ludz­
ką wyrozumiałością?

Bądź jednak spokojna. Mnie to nie dotyczy. Je­
steś mą panią, jak przedtem. Dom przygotowany. 
Duży pokój dla nas, a mały — dla Cypory. Szat., 
już wstawiona — czeka na Ciebie, abyś przyszła 
się przejrzeć w jej lustrzanych drzwiach. Czeka 
również kanapa, abyś przyszła odpocząć trochę 
na n;ej. I stół czeka na gospodynię, z białą -oboi- 
nią serwetą, nawet lampkę nocną przygotowałem 
przy Twein łóżku, abyś mogła czytać przed snem. 
zwyczajem, Twym z grodzieńskich lat panień­
skich.

Dziś ósmy dzień, jiy; mieszkam tutaj. Cypora 
urządziła się bardzo ,skromnie. Już ma firankę nad 
oknem. W doniczce zielenieje już u niej jakaś ga­
łązka, a wczoraj przyniosła z pensjonatu gdzie 
pracuje, białą kotkę o żólto-brunatnyeh uszkach. 
Zrana jednak nieboraczka martwiła się. gdyż nie­
było komu opiekować się tem stworzeniem w zam- 
kniętem mieszkaniu i mu=iała kotkę zabrać ze so 
b% na cały dzień do pensjonatu Ona, Cypora

kom icie  książkę. K siążka  ta  je s t n iezbędną -Jła 
żdego, in te re su jąceg o  się  poiskiemi papieram i 
procen low em i.

C ZW A R TE K , 4 S IE R P N IA .
K ra k ó w  (312,8) 11,58 S ygnał, h e jn a ł, 12,10 Prze­

g ląd  p ra sy , 12,20 G ram ofon, 12,40 k o m u n ik a t m ete­
o ro log iczny , 12,45 G ram ofon, 15 k o m u n ik a t gospo­
darczy7, 12.10 G ram ofon , 15,30 k o m u n ik a t L. O. Pj 
P., 15,35 g ram ofon , 10,35 d la  żeg lug i, 16 40 „ Je d y ­
ny  s te p  polski** —  odczyt prof. B. L iw o czy rsk ic*  
go, 17 k o n ce rt so lis tó w : R. J a s iń sk i (fo rt.) , T.'
M ichałow icz  (w ioloncz.) i L. U rs te in  (fo rt.) : B re - 
va l, P ach , R achm an inow , R avel, 18 „ Je d w a b  i je ­
go  ro la "  — odczyt p ro f. J . Ja w o rsk ie g o , 18,20 
M uzyka taneczna , 19,15 R ozm aitośc i, 19,35 dzien­
n ik  p ra so w y , 19,45 „N ow e w ydawnictw a** — Dr, 
A. B a r, 20 M uzyka le k k a : pp. Z. W oźn iak  (śp iew ), 
II. Szym im an (śp iew ), Sz. K a rm o r  (fo rt.) , K. H i- 
n e ra n g  (sk rz .): M ayerl, A rno ld , L onge, K nox ,
C am pbell, K a ra s iń sk i, G ordon , R o ss, S chu tt, Con- 
frey , S p ritz e r, W hiting , W arick , N ils, Noble, Jo- 
son, Ju rm an , L an g sh o e , G recz, R uag , K alaszek,, 
Gold, 21,50 D zienn ik  p ra so w y , 22 K o n cert w io lo n ­
czel. R a fa ła  L a n c sa  (W iedeń), p rzy  fo r tep ia n ie  
Jan  H offm ann: E ccles, H aydn , M ozart, Chopin, 
G ran ad o s, N in, P o p p e r, 22,40 W iadom ości sp o r­
tow e, 22,5( M uzyka taneczna .

W arszaw o  (1411,8) 11,58—19,45 p. K rak ó w , 19,45 
W iadom ości ro ln icze , 20 M uzyka lek k a : F i lh a r n o  
n ja  w a rsz . dy r. N a w ro t: Z. P a w ło w sk a  (so p r.): 
J. S tra u ss , L e h a r, K alm an , O sm ańsk i, 21,50 p 
K rak ó w , 22 M uzyka taneczna , 22,40—23,30 p. K ra ­
ków .

K atow ice  (408,7) 11,58—14 p. K rak ó w , 14 i 15 
ko m u n ik a ty  gospodarcze , 15,10—10,20 p. K rak ó w , 
10,20 S k rzy n k a  pocztow a — St. S teczkow sk i, 10,40 
—18 p. K ruków , 18 „Serce z odpustu" — A. F ic r-  
la , 18,20— 19,45 p. K rak ó w , 19,45 odcinek p o w ie -’ 
ści, 20 p. W a rsz a w a , 21,50 p. K rak ó w , 22,40—23,3(1} 
p. K rak ó w .

L w ó w  (380,7) 11,58—17 p. K rak ó w , 17 k o n ce rt 
kam era ln y : D r. S. K asw in e r, (fo rt ), E. P ło ń sk i 
(baryton)", T. S c red y ń sk i (fo rt.) 18—19,45 p. K ra ­
ków , 19,45—21,50 p. W a rsz a w a , 21 ,50 -22  p. K ra  
ków , 22 Śpiew : W. K o ry tk o  (sop r.), 22,40—23,30 
p. K rak ó w .

S z tu ttg a rd  (300,0) 10,20, 13,30, 16 i 17 M uzyka, 
19,30 k o n ce rt F ilh a n n o n ji  (w y ją tk i z op er) , 21,40 
k o n ce rt sym fon. (M ozart, H aydn , Schubert).

R zym  (441,2) 13, 17,30 M uzyka, śp iew , 20,45 kon­
c e rt (B iah m s, p ieśn i i a r je ) , 22 A rje  i duety.

P ra g a  (488,0) 19 P ie śn i ludow e, 20,10 k o n ce rt 
sym fon., a r je , p ieśni.

W iedeń  (517,2) 15,20 so liśc i (sk rzypce, śp iew ), 
10.50 k ap e la , 20 „S łuchow isko  o życia  R ody- Ro- 
dy*‘ 21,55 Jazz , śp iew .

__ ___   i y
w szędzie je s t ta  sam a; w szędzie ro z tacza  pogodo 
do k o ła  siebie, k ied y  w racam  z p racy , już je s t w 
dom u. C o d z ien n ie -zas ta ją  ją  n a  balkon ie  z g a z e tą  
n a  k o lan ach , p rzyczem  z kuchn i d o la tu je  syk  ina-. 
szy n k i sp iry tu so w ej, gdzie g o tu je  się coś na k o ­
lac ję  specja ln ie  d la  m nie, a  p izez ca ły  w ieczór 
siedzim y oboje n a  balkon ie  i rozm aw iam y o T o­
bie.

O sta tn iem i dn iam i ona je s t tro ch ę  zan iepoko jo ­
na. N araz  zaczęła  się obaw iać, że w y obie nie bę­
dziecie się czuli sw ojo  tu  w w spólnym  dom u. A 
je s t p rzy czy n a  ku  tem u. N iegdyś w naszej izdebce 
z desek  w Szom ronie było  to  zupełnie inaczej. J a  
by łem  -inny T o to ż  sam o, a C ypora  b y ła  jeszcze 
podlo tk iem . T eraz  w szakże w szy stk o  ta k  się zmie­
niło...

O, d roga , g d y b y ś  w iedzia ła , ja k ie  ogrom ne zo­
b ow iązan ia  zaciągnąłem  teraz! Muszę p łacić p ilny  
d łu g  honorow y, k tó ry  mi je s t tak i św ię ty , ja k  p a ­
mięć m ej nieboszczki m am y.

D rogie dziew czę, w yo braź  sobie, że pośliznąłem  
się na  rów nej d rodze  i je s t mi te raz  p o trzeona  
d ioń  p rzy jac ie la , dopom ożesz mi?

W yobraź  sobie, że k o b ie ta , k tó rą  kochałem  
p rzed  la ty  p rzy sz ła  dopom inać się u m nie o s ta ­
ry  d łu g  d la  d z ieck a  — k tó re  je s t mi drogie. Mo­
żliwe, że n igdy  n ie  by łem  zak o ch an y  w te j kob ie­
cie, lecz m ąż je j b y ł moim p rzy jac ie lem . U m arł na 
m oich rękach  i m łoda w dow a zo sta ła  pod m oją 
opieką. M ieszkała  ze m ną w jednym  dom u. a by ła  
m ło d z iu tk a  i d e lik a tn a . P raw ie  ja k  dziecko . O na 
bardzo się  sm uciła  po śm ierc i m ęża, a ja  czułem
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Europa Środkowa leiy na Bałkante
(Od ua.^cgo Icurcs/Kjudcnla 2i'ii'Jtń:ki^^o).

Wiedeń w lipę u.
Nie bodziemy teraz roztrząsać teoretycznie pod­

staw światopoglądu hitlerjańskiego. Niezawodnie: 
rozrost nacjonalizmu posiada swoje iogic/.ne przy­
czyny — przegrana wojna, bezrobocie itd. Ale to 
nas nie obchodzi. Obchodzą nas natomiast iormy 
tego „odrodzeńczego" ruchu, obchodzą nas ze­
wnętrzne objawy, które ważniejsze są od treści 
ideowej, gdyż treść ideowa dopasowuje się do zew­
nętrznych objawów, obchodzi nas — obchodzi nas 
bardzo — ostrze walki codziennej, prowadzonej 
przez wojujący Hakenkreuz.

U samego początku mchu mogło się wydawać 
objektywnemu obserwatorowi: hltlerjanizm jesę 
ruchem młodym, silnym i bezwzględnym; wie on 
czego chce i dąży wszelkiemi środkami do swojego 

•celu. Jest drogal Można się z tą drogą nie zga­
dzać, ale nie moiua zaprzeczać jej istnienia. Ale 
teraz wie cały świat kulturalny: to nie jest droga,

• to są bezdroża...
Adolf Hitler kroczy na czele barbarzyńskich 

Niemiec, cofających ludzkość wstecz. Wielki „o- 
swobodziciel", rodem z małego austrjackiego mia­

steczka Braunau, prowadzi Europę ŚroĆKOwą W 
roku 1932 prosto do — średniowiecza. Przytem 
.baczyć jeszcze należy, by przy tej okazji śred­
niowiecza nie obrażać. Średniowiecze hitlerowskiei

•nie jest średniowieczem idealistycznej mistyki, ani 
i gotyckiego pędu ku Bogu, ani wreszcie ramau- 
•tyczności minstreDkioj. Najczarniejszy, najciem­
niejszy, świadomie pielęgnowany fanatyzm, najbez­
względniejsza mtolerancją i nienawiść, piekielua, 
ibestjalska nienawiść — oto siły popędowe nacjo­
nalizmu. Średniowiecze, do którego Hitler przemo­
cą i ze skutKiem Europę Środkową pcha, jest o- 

: kresem tiarbarzyństwa i zwierzęcosci.
Pomyśleć: Europa Środkowa Tą część naszego 

kontynentu, która jeśli nawet nie przoduje w po­
stępie i kulturze starego świata, to jednąk jest jego 
lajsilniejszą ostoją. Jest? Była — w aawnyeh, za- 

.mierzchłych przedhitlerjańskich czasach. Dzisiaj, je ­
śli idzie o Europę Środkową, tq rok 1932 należy do 
średniowiecza, a sama Europa środkowa lezy na — 
Bałkanie.

Tak jeąt: tego bowiem dokonał też hitlerjani*tn,

nietylko przesunięcia czasowego, ale i geograficz­
nego. W miastach Rzeszy, z wielkim Berlinem na 
czele, a także i w małpującym, ..gemiitlichen 
U-ien", pauują dziś stosunki, jakichby się najczar­
niejsza Aiacedonja nic powstydziłla. Komitadżrowie 
z bułgarskiej Dobrudży patrzą z uzasadnioną zawi­
ścią na Oddziały Szturmowe, na „bohaterskie" wy­
czyny brunatnokoszulkowców, tysiąc razy bez­
względniejszych, brutalniejszych od uajbrutaluioj- 
szych bandytów gór bałkańskich.

„Gemiitliches Wien“... Tak, zostańmy nad Duna­
jem. Nie musimy sięgać do przykładów z pruskiej 
północy, która nad Prusami „repubiikanskiem’"

„świetny" pomysł, szepta chwilę i  swoim, terw^^y,
szumi. Wnet rozlegu się śiru jcu wierzącego oado- 
wolonia. Pokażę temu przybłędzie ze Wschodu Eii* 
ropy, tuj pijawce na ciole narodu niemieckiego, w  
to są odrodzone Niemcy, dadzą mu przedsmak gtor 
sunków, jakie będą panowały, w Trzeciej Rzfezjt 
1 pokazali: gdy'staruszek, ledwo się włol-ący, prze­
chodził oboK ich rusztowania,' oblali go megaszo- 
nem wapnem. Teraz leży w szpitalu...

W arystokratycznym klubie gołfa w Lainz ęiedzą 
dyplomaci, bankierzy, dyrektorowie z s^ujemi peł­
niami przy bankiecie. Nagle rbrutalny okrzyk 
„Deutschland erwachei", z ciemności nocy Wypada 
hakenkreuzlerowski oddział szturmowy i już ieca 
stoły, stołki, szlflankj, już walą na ślepo swojetni 
palmami gumowemi, nie bacząc czy to mężczyzna, 
czy kobieta. Po zwycięstwie znikają, jak przybyli,

wnet c a ł ą  noc rozprzestrzeni, zastańmy tutaj „w 
mieście Feaków , siedzibie „złotego sercami- opie­
wanej w niezliczonej ilości piosenek, by na pod­
stawie paru, na chybił trafił z kroniki codziennej 
wyjętych faktów, stwierdzić, jak daleko już cofnę­
liśmy się w kulturze, dzięki „upółnocnionej" takty­
ce młokosów z wielkim haczykowatym krzyżem pa 
ramieniu.

W centrum miasta, na Grahenie idzie wieczorem 
paru żołnierzy prywatnej armji wielkiego Adolfą. 
Spotykają dwócb młodych Żydów, stają przed ni­
mi, podnosząc ramiona do faszystowskiego „po­
zdrowienia" i drą się na całe gardło: „Hen Hitleri" 
Dwaj Żydzi nie dają się prowokować, próbują wy­
minąć zaczepników. Nie uaaje im się naturalnie: za 
karę, dlatego, ie nie odpowiedzieli na „Heil Hitler" 
podniesieniem ramienia, zostają pobici d*> krwi-

Ną peryferji miasta, w elegancsiej dzielnicy will, 
Hietziugu, pracują murarze hakankreuzierowscy 
przy budowie. Ulicą przechodzi 83-letui staruszek- 
Żyd. Przechodzi spokojnie, piaguąc zaczerpnąć 
świeżego powietrza,, dedeą z murarzy wpada na

rycząc na pożegnanie jeszcze „Juda ~etreckę!‘‘
Hitierowscy maszerują uhoamt. W śródmieściu 

zatrzymują tramwaje. Tamują ruch liczny. A kiedy 
widzą kogoś, kogo tylko podejrzywają. o Semickie 
pochodzenie, drą cię ną cale gardło: *uck
naeh Paiastiha!"

I tak daiej i tak dalej, codzisnnie. z dnia aa dzień 
intenzywniej, na uniwersytecie, na politechnice, na 
ulicy, na przedmieściu. Siedzi się na terasie kaWigr 
ni — nerwow-ość leży w powietrzu: a nuż akurat 
na tę kaw iaruę napadną. Dlaczego?-Bez przyczyny. 
Bo muszą „działać'4. Bo muszą organizować naród 
niemiecki do walki z żydowskim! zdrajcami...

Czem hyi luegerowski antysemityzm w porówna­
niu z tą zoologiczną nienawiścią, żywioną codzien­
nie przez prasę nacjonalistyczną* Uzejp żydożej- 
stwo Schdperera w porównaniu z ^światopoglądem 
hitlerjańskim41, z hymuem, którego refren hifjnlt 
„Wartet nur Ibr Mazze^freaser — Eu K jm w  dio 
Nacht der landen Messer!" Hakefikreuzleiży śnią > 
tęsLnoią o noey ściętego Bartłomieja, pogrom jfest 
icn ideałem Pogromu jeszcze na razie nie- można

niewyslowiouą tęsknotę za swoją narzeczoną, któ­
ra była gdzitś w Egipcie. Byliśmy więc nawzajem 
o siebie zazdrośni. Ona o mnie, że piszę codzien­
nie listy do swej narzeczonej i zapominam o żalu 
młodej wdowy, a ja byłem o uią zazdrosny z po­
wodu pamięci jej o mężu Tak smuciła się po nim, 
że nic dokoła siebie przed oczyma nie widziała.

X jeszcze jest na człowieka samutnuść. Jodęą 
kona z tęskuoty i smutku gdzieś na nędznem pod­
daszu cudzego domu, a o jedno piętro niżej, w ja­
kiej i udzej kuchni, ktoś inny plącze rzewnemi ja- 
sm mi Izami za samotne dni i noce młodzieńcze.

A wokół cisza. Pogrążone we śnie odpoczywa po 
całodziennych trudach niemieckie osiedle pracy. 
Pod oknami czernieje góra Karmel, osnuta legen­
dami przeszłości żydowskiej, a powietrze nocne 
przesycone jest wonią rozkwitłych sadów i ogro­
dów pobliskiego śzomronu. Wszystko to napawa 
Cię takim słodkim nurtującym żalem, że miałbyś 
ochotę całować puste ściany, W takiej oto pod­
niecającej niespokojnej nocy zbiegłem mi niższe 
piętro do kuchni zobaczyć co robi teraz mała mło­
dziutka wdowa mego zmarlegp Drzyjaciela. Gdy 
tymczasem nie śpi tak samo jak ja. Leży z roz- 
wartemi oczami i łzy toczą się po jej ciepłych po­
liczkach; a dokoła tu cicho. Cały dom pqgrążonv 
we śnie. Tylko ci dwoje nie śpią, oboje nie mogą 
usnąć z tęsknoty...

Nie. Cyporą nie jest winną, że ją owej nctcy 
zaniosłem na rękach hk swoje poddasze. Ja to u, 
czyniłem, słyszysz, dziewczyno, moja to wina!

Była wtedy bezradna jak dziecko, potrzebny jej

był bliski człowiek. Bliskość nasza jednak spotę- 
gowałą w nas tęsknotę za tymi, których kochaliś­
my. Im bliższą mi się stała, tern bardziej opłaki- 
wałą Duwa, tem więcej godzin przesiadywała pr?y 
grzędzie Kwiatowej ną jego grpbie.

Dlatego — uspokój się, drogie dziewczę. Dii toie 
to nie dotyczy. Twego mieisca w mem życiu nikt 
nie zdoła zająć prócz ciebie. Leez zaciągnąlen dług 
wobec Cypory. Mam obowiązki wobec dzjecaa, 
które ma powić, gdyż dziecko jest moje, a pod 
tym względem jestem tym samym stuprocentowym 
Żydem, co sfardyjski fanatyk Ben-Gata. Dziecko 
moje jest u mnie świętością, a tem więcej zobo­
wiązań mam względem matki tego dzieeka, gdyż 
Cypora nie potrafi się dopominać swego, umie nie­
mniej cierpieć jak kochać. Jest bohaterką uczu­
cia, kobieta niezwykłej ofiarności i poświecenia, 
których wyżyn nigdy my z naszemi mądremi gło 
wami nie dosięgniemy.

Zgodziła się na wszystkie moje zamia-y. Two­
rząc wspólny dom dla nas trojga, postanowiliśmy 
być razem do chwili rozwiązania i ukrywać tym­
czasem przed Tobą kto jest ojcem tego dziecka. 
Potem ona wróci z dzieckiem do kolektywu do 
Szomronu, a ją łoży'5 będę na wychowanie dziec­
ka. Ustałpl list Twój atoli tak mię skonsternował, 
że musiałem wymyślić jakiś nowy plan naszego 
urządzenia się w najbliższej przyszłości Nie przy 
puszczałem, abyś tak dalece nie mogła zapanow'ać 
rad swemi ambicjami feobiecemi, częstokroć tsJk 
błahemi i małostkowemi.

Głównie zdumiały mię Twe żądania praw włs i

mmmmĘmmmmĘemmm  u iu iiiu li11 " n
sności do szafj ługtrzauej. Przeczytałem ju«t ,Cy- 
porze i postanowiliśmy, że jazem w jednym domu 
terą? nie mniecie być. Garażem sajpą si^ ŁkOiiąro- 
wąłatną+yćhipiftat stąd wyjeęhąć ,c Szomryąo, tam 
jest koiaże*iSki dom- Uo>a .tam lubili j ik  małego 
braciszka, a ona jest, juałi. siostrzyczką Je ,U d rę ­
ko będzie pierwsza w kolektywie, a Tdwa pOwOże 
jej chowrÓ je jak rodzona natka.

Oto prawda, droga. T a t rozwiązaliśmy «Oi*wę, 
jestem z tego ząaowolony, ponieważ mu ,«ę teraz 
niecc oszczędzać Tw« roztargnione nerwy i jest 
wskaaapem, ąhySmy apatall sami ps>,ąki Oi zc 
euergiczne ddmaganie się ode mnie praywjy. Teraz 
tak mi dobrze, żem Gi wszystko wyjawił. Terać 
w-ie»z, ie mam obowiązki wobec innej kobiety i 
dziecka. Rezwatpienia nie będziesz mi przeszka­
dzała przejechać się kiedyś na wiek odwiedzie na­
szą małą przyjaciółkę i, gdy dziecko się urodii, 
dopomożesz mi być mu ojcem w najizlachotniej- 
szen. znaczeniu tego słowa.

Odwołuję się do Twego uczucia ludz-iłegc i xy* 
wię nadzieję, że istotnie bęoziesz mi równi. co 
warzyszką życia.

Czyś już spokojnaP
Zanim wyjadziesz zadepeszuj, tp Cypora poje­

dz it? specjalnie autem do aplonp.
Oczekuje Cię droga, lu la  o*ie£.

Twój CmUfcnai,,
(O. a. n.J
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NA MARGINESIE*

„ W p a d u n e k "  p .
I znowu zacząć muszę swój margines o Dr. Adol­

fie flifschbergu, twórcy rodzimego chowu neo-asy- 
miiacji — pewnem sprostowaniem samego siebie. 
Wspomniałem już- w poprzednim marginesie, że ba­
wiąc na wywczasach letnich, nie czytałem artykułu 
p. Cata pt. „Żydzi wileńscy11. Obecnie, zaznajomiw­
szy się „treścią tego artykułu, me dziwie, się wca­
le oburzeniu, jakie mógł wywołać. Weźmy dla ilu­
stracji spraw© Żydowskiego Instytutu Naukowego 
we Wilnie. P. Cat zarzuca Instytutowi, że korzysta 
„z me*od. reklamy i bluffu11. Ten, kto zna chociażby 
tylko pobieżnie historję Instytutu i wie, wśród ja­
kich warunków ta instytucja pracuje, nie może się 
oprzeć uczuciu podziwu, chociażby nie był wcale 
sympatykiem celów, jakie Instytut sobie stawia. — 
Kilka potężnych tomów z dziedziny filologji i fol­
kloru żydowskiego, kiiica tomów z dziedziny histo- 
rji żydowskiej, kalka tomów z dziedziny statystyki, 
demografji i życia społecznego żydostwa europej­
skiego, dwa olbrzymie roczniki Dibliografji żydow­
skiej a  ostatnio przygotowania do encyklopedji w 
języku żydowskim — oto w kilku tylko słowach ty­
tuły do zasług tego Instytutu dla żydostwa. Gdzież 
tu więc jest „blulf lub reklama?11

P. Calowi nie podoba się też religja żydowska: 
zdumiewa go ona i przejmuje odrazą. „Tyle ma dzi­
wacznych form, które pochodzą widać od jakiejś 
grubej archaicznej higjeniczności, a które przenie­
sione do naszych czasów, zeskorupiałe i stężałe w 
niechlujstwie — straszą nas i powodują obrzydze­
nie1' — pisze p. Cat. Polemika z tego rodzaju na­
stawieniem przy analizie historycznych procesów 
dziejowych jest niemożliwa i wywołać tylko może 
„odrazę i obrzydzenie11. Wszak takie same archaicz­
ne przeżytki znaleźć może P- Cat w chrześcijań­
stwie i w każdej innej reiigji, która o ile jest żywot­
ną i podlega ewolucji dziejów zachowuje aż do cza­
sy nasze rozmaite echa dalekiej przeszłości.

Nie można więc dziwić się polemice, jaką arty­
kuł p. Cata wywołał. Z drugiej strony, jak się tego 
po tym publicyście pełnym temperamentu bojow e 
go spodziewać można było, znajdujemy w jego ar­
tykule ustępy zdumiewające nas swą odwagą spoj­
rzenia prawdzie w oczy. Mam tu na myśli ustęp po­
święcony, specom od polskości na ulicy żydow­
skiej. O tych specach pisze p Cat:

„Wielu z nich, uważając się za speców od pol­
skości, zaczyna się strasznie rzucać i miotać, ro­
bić straszny wiatr koło swoich arcypolskich po­
staci, kolo swoich strasznie Bebe przekonań, jed- 
nem słowem, każdy robi gogoiewskiego rewizora 
własną ręką, wszystko to robione ze swoistym 
taktem i wśród społeczeństwa nerwowego, skłó­
conego i żyjącego ciągłemi Hótniam. — ma bar­
dzo dla polskości i roboty państwowej skutek u- 

• jemny, żydów to niesłychanie drażni i wścieka i 
przez takich samozwańczych działaczy żydzi zra­
żają się do władz i rządu, a uważam pozyskanie f

D r  H irsch b e rsa
życzliw ej n eu tia ln o śe i w śród so lidn iejszych  i po­
w ażn ie jszych  koł żydow sk ich  bu rżu az ji z a  rzecz  
n iew ątp liw ie  (ważną, k tó re j lek cew aży ć  sobie n ie  
na leży , ani też  nie pośw ięcać  am bicjom  osobi­
stym  p ierw szego  lepszego m y d łk a11.
N ie w szyscy  n auczycie le  z G alic ji ta k  srodze n .e  

p o d o b a ją  sfę, p. C atow i, zn a jd u ją  się bow iem  i- ta c y , 
k tó rz y  znaleźli la sk ę  w jeg o  oczach , a  w y ją te k  spe­
c ja ln ie  czyni d la  D ra  jip s te in a , k ie ro w n ik a  najlep* 
szego z ty ch  średn ich  zak ład ó w  n a u k o w y ch  we 
W iln ie11.

M ożna m ieć pew ne zastrzeżen ia , i to  b a rd zo  p o ­
w ażne naw et, p rzeciw ko v osun ięc iu  przez p. C a ta  
h a s ła  n eu tra ln o śc i b u rżu az ji żydow sk ie j w obec p a ń  
s tw a  po lsk iego , a w szy stk ie  m ia ro d a jn e  u g ru p o w a­
n ia  p o lity czn e  w śród  sp o łeczeń stw a  żydow sk iego , 
p oczuw ające  się do pełnej odpow ied-^alnośc ' za  lo­
sy  R zp lte j, narów n i z innym i o b y w ate lam i P a ń s tw a , 
o d p a rły b y  z oburzeniem  tego  ro d za ju  „p ro g ram  n e ­
u tra ln o śc i11. N ie u leg a  je d n a k  w ątp liw ości, że p, 
C a t tra fn ie  podchw ycił i w span ia le  u w y p u k lił ty ch  
„szad ch en ó w 11 n iepow ołanych  i d la te g o  w łaśn ie  ta k  
gorliw ie n a rzu ca jący ch  się spo łeczeństw u  p o lsk ie ­
m u, k tó rz y  w ciąż re k la m u ją  sw o ją  p o lsk o ść  rów no­
cześnie w sposób nie d w uznaczny  d a jąc  do  pozna­
n ia , że ty lk o  oni tę  po lskość  na  u licy  żydow sk ie j 
w zięli w  p ach t.

O burzy ł się  n a  p. C a ta  ta k i „ szadchen11, a m ia ­
now icie  p. D r. A dolf H irschberg . k ie ro w n ik  i szef 
b iu ra  p ro p a g a n d y  w  jedne j osobie now ego k ram i- 
ku po lsko-żydow sk iego , k tó ry  n ieza leżność  dem o­
k ra ty c z n ą  chce p o łączy ć  w je d n ą  całość z w ierno- 
poddańczośc ią , w obec obecnego  reg im u w  P o lsce , 
a  w  d o d a tk u  m a jeszcze tę  am bicję , by  nie ucho ­
dzić za  a sy m ilan ta . W  polem ice z p. C atem  p rz y d a ­
rzy ł się p. H irsch b erg o w i w ielce niem iły  a ta k  c h a ­
ra k te ry s ty c z n y  d la  ludzi tego  p o k ro ju  „w p ad u n ek 11. 
O to m iędzy innem i, po lem izu jąc  z w y razam i u zna­
n ia  d la  D yr. E p s te m a , pisze p. H irschberg :

O to is tn ie je  w W iln ie  p rzedsięb io rca  g im naz ja l 
n y , k tó r y  przez szereg  la t  u n ik a ł ja k  ugnia 
p rzysposob ien ia  w ojskow ego  w  sw ej szko le, a 

■ obecnie tłu m aczy  to jak iem iś  w zględam i w yższe­
go  d o b ra  państw ow ego .
P ach n ie  to  d en u n c ja c ją , k tó r ą  też  p. C a t n a ty c h ­

m iast p rzygw oździł, zaznacza jąc , że p . D r. H irsch ­
b e rg  je s t jed n y m  z d y rek to ró w  g im nazjów  żydow - 

1 skicli z język iem  w y k ładow ym  polskim . M ogły kom  
p lim en ty  dla k o n k u re n ta  być  p. H irschbergow i b a r ­
dzo p rzy k re , a le  w a lk a  teg o  ro d za ju  je s t  conajm nie j 
b a rd zo  n iesm aczną.

T ru d n o  i darm o, —  g d y  się je s t  n iepow ołanym  
pachciarzem  p a tr jo ty z m u  po lsk iego  n a  u licy  ży ­
dow sk ie j i chce się uchodzić  z a  m onopo lis tę  p o l­
skośc i w W ilnie, m usi się być  n iew ybrednym  w e 
w yborze teg o  ro d za ju  środków  polem ik i. (— si)

— 1— j g g g g g ą g — »

Widmo cholery w Charbime

Sir. i
mess .t;t
niestety; urządzić, z więc przyiujmniej pogromikf. 
przynajmniej napada siv tu i ówdzie, gdzie się da. 
gdzie niema niebezpieczeństwa. Zwyczajnymi 'ban­
dytami nacjonalistycznymi są szturmowcy Hitlera, 
ci młodzi bezrobotni chłopcy, których bezrobocie 
pchnęło w przepaść bestjalstwa, żywionego zreczaą 
agitacją. Zwyczajnymi bandytami są, oni, bandy 
tyzm jo t̂ lut celem „amym w  tobie, mimo poKryw- 
ki nacjonalistycznej ideologji, jak jest on celem sa­
mym w sobie dla komitadzich bałkańskich, „pracu­
jących" rzekomo z patrjotyzmu.

Ozy się Adolfowi Pierwszemu uda stworzyć Trze 
cią Rzeszę — niewiadomo. Może jednak ' mimo 
wszystko nie. Ale parę paradoksów zrealizował on 
już dziś: Europa środucwa, nawet razem z Wied­
niem — pomyśleć: „dna gerndtliche Wien'" — lezy 
na Baikanie, a rok 1932 należy do jednego z najbar­
dziej barbarzyńskich okresów średniowiecza.

Dr. Szymtiu Wolf.

49 Walne Zgromadzenie 
Tow. Ubezpieczeń,,Feniks"

49-te zwyczajno wam© zgromadzenie oooyło  
j ę  w  entu 26 lipca b r.

Stan ubezpieczeń z  końcem r. 1931 obejmuje 
796.797 poHs na sumę ubezpieczoną złotych 
3.459,762.330 i z ł. 3,673.700 rocznej renty, przy­
rost kapitału ubezpieczonego w  stosunku do ro­
ku ubiegłego wynosi zL 236,006.225*— (7‘3%), 
zaś przyrost rocznej r©iity złotych 1,027 4su‘-  
(39%). W pływ prsanjowy wzrost o  34,070.800* — 
zł. (20‘8%), względnie osiągnął zł. 198-092.859*— 
Dochód z lokat kapitału wynosił zł. 30,775.265.

Majątek Towarzystwa w  nieruchomościach 
wartości w  sumie zł. 94,040-555*— obejmuj© 85 
realności w  Austrii. Czechosłowacji, isi^mczecrr 
Francji Bełgji, Włoszech, Węgrzech, Jugosła­
wii, Polsce, Rumunjt;'Bułgarii i Egipcie,

Portfel parterów watMjściowycii Wynosi zł. 
269,768.050^—, z  czego zł. 255.468-265—  przy­
pada na papiery lokacyjne atak. oprocentowane, 
i  złotych 14^99.790,— na udziały banków cmi- 
-syjnycn, rożne akcje i udziały w innyth insty­
tucjach ubezpieczeniowych Pożyczki hipotecz­
ne wzrosły do złotych 26,865 525-—, pożyczki 
zaś udzielone na wrasne polisę wzrosły qo zł. 
62,950.560.

Środki gwarancyjne Towarzystwa wynoszą 
łączuie zł. 594,632 380— .

W dziale ubezpieczeń grupowych, które prze 
irowadza Feniks wspómie z  Metropolitan Insu- 
m-nct Company w  New Yorku, zostało dotych­
czas- jboznieczonych 40957 pracowników urny- 
aiowyen 1 robotników na kapitał ubezpieczony 
okrągło złotych 6426o-0u0— .

1 hnowy reasekuracyjne Towarzystwa zosta- 
Vły nanowo długoterminowo uregulowane z ostro 
żnem poo© yższenien, własnego portfelu i to w  
i« i sposób, że  w  przybliżenia został portfel re­
asekuracyjny równomiernie rozłożony w pier­
wszym  rzędzie na Towarzystw o Milnchenei 
Rńekycrsichenmgsgese,'schab w  Monachium, 
HRKtdńtial As®urance Company Ltd. w Londy­
nie. Lege.i and General Assurahoir^Soctety Ltd. 
W Londynie i Cotmuagnie d‘Assurance Generaies 
w Paryżu.

Na Walmm Zgromadzeniu Towarzystwa zo 
>tak> uchwalone objęcie portfelu ubezpieczenio- 
wegc Powszechnego Towarzystwa Ubezpie­
czeń „Unlversale** w e Wiedniu w formie fuzji; 
również w tee sam sposób został przyjęty port­
fel Akcyjnego Towarzystwa Ubezpieczeń ^For­
tuna** które io Towarzystwo działało wspólnie 
; Towarzystwem ..Uriiversal©“.

Po odliczeniu udziałów w  zysku, przypada­
jących r.a ubezpkczonych- pozostała z oblicze­
nia rocznego nadwyżka w  kwocie zł. 976.413 
(.W ro ću  ubiegłym złotych 955720.—)-

Z tej nadwyżki otrzymali akcjonariusze 5% 
tf> wtdendjr, Ł j. zł. 252.000— (w roku ub. 8 i pół 
urpc). reszta została przelana do rezerw kapi­
tału. względnie zapisana tia dobro rachunku na 
: ok następny

Charbin stał się jednymi z  najniespokojniej- 
szych miast na Dalekim Wschodzie. Wypadjti w 
Charbinie zmieniały się w ostatnim roku jak w  
kalejdoskopie- Ani tegoroczne lato nie przynio­
sło  uspokojenia- Od czasu do czasu miasto na­
padane jest przez bandy łupieżców a policja 
charbińska, jak również japońskie oddziały woj 
skowe wszelkiCmi siłami rnuszą chronić obywa 
teli miejscowych. Obecnie w  żarze letnim poja 
wił się now y wróg, idący wzdłuż koiei wscho- 
dnio-chińskiej w stronę Charbinu. Nowy-m tym 
wrogiem jest cholera. Według wiadomości na- 
deszłych do Charbina w południowym odcinku 
tej kolei zanotowano iuiż liczne wypadki zacho 
rowania na cholerę, a liczba ofiar stale wzrasta. 
Ludność straszliwą tę epidemję chce zataić i 
ukradkiem, grzebie zmarłych, aby uniknąć ko­
nieczności dezynfekcji- 

Na południu Dalekiegc Wschodu cholera gra­
suje w straszliwych rozmiarach- W  pierwszej 
połowie lipca zmarło na cholerę w Hankou 
przeszłe 400 osób Liczne wypadki zachorowa­
nia na cholerę zanotowano również w Dajrenie, 
inkou i innych miastach. W  Nankingu w szyst­

kie szpitale przepełnione są chorymi na cholerę. 
Poniew aż zachodzą obawy, że cholera mogła­
by przedostać się do Charbinu, zwołano konfe­
rencję miarodajnych czynników przy udziale 
przedstawicieli w ładz i kół lekarskich w  celu 
zarządzenia kroków zapobjegawczych. Na kon­
ferencji tej postanowiono urządzić w Czuń-Czuń 
na stacji kolejowej kwarantannę, w  której prze 
jezdni, zdążający do Charbinu muszą się pod­
dać szczepieniu, bowiem po przyjeździe do 
Charbinu zmuszeni będą wykazać się odpowied 
niem świadectwem.

W  Charbinie zarządzono szczepienie przeciw 
ko cholerze wszystkich robotników. Ustanowio 
no już specjalne lokale, w  których szczepienie 
będzie się odbywać- Równocześnie powołano 
do życia komisję dla walk, z cholerą, która za­
są d z iła  spis wszystkich igieł i sikawek, któremi 
dokonuje się szczepienia- Komisja ta ma również 
za zadanie przeprowadzić szeroką propagandę, 
aby ludność ostrzegać prz.ed grożącem niebez­
pieczeństwem. Samorząd miejski w-yasygnował 
na ten cel 10.000 dolarów. (C's)
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Przyrost naturalny ludności w Polsce
Gdzie rodzi się najwięcej dz‘ec?» a gdzie —  najmniej?

W edług  o sta tn ich  danych  G łów nego U rzędu  
Stc ty  stycznego, obejm ujących  ró w n ież  ro k  -.‘kil, 
p rz y ro s t ludnośc i w  P o lsce  w  o s ta tn ich  la tach  
zm n ie jszy ł się trochę , co da się n iew ą tp liw ie  o b ja ­
śn ić  k ry zy sem  i ciężk iem i w a ru n k am i n ia te rja tn e - 
mi. P o d czas gdy  w  r. 1929 u ro d z iło  się  dzieci ż y ­
w ych  988,000, a w  r. 1980 — aż 1,810,000, rok  1981 
p rzy n o s i już ty lk o  900.000 urodzeń , czy li o 90 000 
m niej, n iż rok  poprzedn i. P o n iew aż  liczba 'g o ­
n ów  p o zo sta ła  m niej w ięcej ta  sam a (około  pOOJTO 
roezn ie), zm nie jsz}! się rów n ież  p rz y ro s t n a tu ­
ra ln y  lu dnośc i; podczas gdy  w  roku  1930 w yno­
s ił on 520.000 (a  zatem  zg ó rą  pół m iljona) w  ro ­
ku  1931 sp a d ł do 471.000, czy li o 55,000. P ro cen ­
to w o  p rz e d s ta w ia  się  to  w następujn.cy sposób: w  
r. 1929 p rz y ro s t n a tu ra ln y  ludności R zeczypo ipo  
Iilej w y n o sił 15 p rom ille , czy li że na  każde  ty s iąc  
m ieszkańców 7 p rzy b y ło  p rzez  ten ro k  p ię tn as tu  ipo  
od liczen iu  zgonów ), w  ro k u  1930 w7z ró s ł on uo 
1C.7 p ro  m ille, a  w  r. 1931 —  sp ad ł do 14,8.

Jeże li zbadam y, ja k i je s t p rz y ro s t ludnośc i w

poszczególnych dzie ln icach  p a ń s tw a , to  p rzek o ­
nam y się, że najsz} bc.ej w z ra s ta  ludność  w o je ­
w ództw  w schodn ich  (w ileńsk ie , n ow ogródzk ie , 
po lesk ie , w o łyńsk ie ), gdzie  ro zro d czo ść  s ięga  35 4 
p ro  m ille (d la ca łe j P o lsk i — ty lk o  30.3), a  p rzy ­
ro s t  n a tu ra ln y  w y n o si 19,5 p ro  m ille  (ca ła  Pol­
sk a  — 15,3). N ajw o ln ie j n a to m ia s t w z ra s ta  lu d ­
ność w o jew ództw  po łudn iow ych  (k rak o w sk ie , 
lw o w sk ie , ta rn o p o lsk ie , s ta n is ła w o w sk ie ) , d la  
k tó ry ch  p rz y ro s t n a tu ra ln y  ■wynosi 13,2 p ro  m nie. 
Jeżeli jed n ak  zechcem y się  p rzekonać , w  ja k ie j 
dz ieln icy  k ra ju  rodzi się na jm n ie j dzieci, to  do j­
dziem y do w niosku , że d z ie ln icą  tą  s ą  w o jew ó d z­
tw a  zachodn ie  (ś lą sk ie , poznańsk ie , p o m o rsk ie j, 
gdzie  rozrodczość  ro czn a  s ięg a  tylko 28,6 pro 
m d lę  (na w schodzie  35,a).

D zieln ice zachodn ie  R zp lite j w y k azu ją  n a jm n ie j­
szą  rozrodczość  i n a jm n ie jszą  śm ierte ln o ść , ten  
o s ta tn i ob jaw  da s ię  n iew ą tp liw ie  on jaśn ić  w y ż ­
szym  poziom em  h ig jen y  i k u ltu ry  fizycznej, a n i­
żeli w  innych  dzieln icach .

250 doiaiew -trzymać miała Gorgonowa
od męża z Ameryki

Mąż zapowiada przybycie na rozprawę krakowską.
Jak się czuje Gorgonowa?

S p ra w a  G orgonow ej, w nosząc  z rozm ów  i r . 1- 
c z ry ch  szp a lt, k tó re  je j się codziennie  w  różnycn  
p ism ach  p ośw ięca , je s t nad a l o środk iem  zn in te re - 
sov  an iu  ca łego  sp o łeczeństw a , k tó re  żyw o  in te- 
i c; u je  się  każdym  szczegółem , do tyczącym  ta jem ­
niczej tej sp raw y .

Ja k  się  dow iadu jem y, nadszed ł z A m eryk i te le ­
g ram  d la  G orgonow ej, w  k tó ry m  m ąż je j, E rw in  
G orgon, w y ra ż a  ogrom ną rad o ść  z pow odu  uchy ­
len ia  w y ro k u  p rzez  Sąd N ajw yższy  w  W arszaw ie . 
W  te leg ram ie  tym  pisze G orgon m. in., że n a d i l  
w ie rzy  w  je j n iew inność, i zap o w iad a , że na  oz- 
p raw ę , k tó ra  odbędzie się  w  K rak o w ie , p rz y b ę ­
dzie o sob iśc ie  i zeznaw ać  będzie  ja k o  św iadek .

P ró c z  te leg ram u  G orgonow a o trzy m ać  m in ia  
od m ęża p rze sy łk ę  p ien iężną  w  k w o cie  250 do la- 
r<’-  , p rzeznaczoną  na je j o so b iste  cele.

W edle o s ta tn ich  w iadom ośc i z za  m u ró w  w ię­
zić rn y ch , G o rgonow a czu je  s ię  n iezw yk le  dobrze. 
Od czasu  uchy len ia  w y ro k u  s ta ła  s ię  w ese lszą  1 
k o rz y s ta  z częstych  sp ace ró w  po dziedz ińca  w ę- 
ziennym .

W  ro z inow acn  ze sw o jem i to w a rz y sz k a m i w
 o-i

A resztow an ie  ży d o w sk ieg o  
„T asiem k i"  z p lacu  B roni

W związku z zamordowaniem artysty Gotfryda
Z W arszaw 7y  donoszą: J a k  w iadom o, śledztw o 

w  sp ra w ie  za m o rd o w a n ia  a r ty s ty  G o tfryda  u ja ­
w n iło , że m o rd erczy n i Z ośka  P o m id o r sp rz e d a ła  
rzeczy  z rab o w an e  u G o tfry d a  n ie jak iem u  Mojże­
szow a G o ldschw arzow i (Z o lib o rsk a  7). Gold- 
sc h w a rz  w ied z ia ł, sk ąd  '•zeczy te  pochodzą, był 
w ta jem n iczo n y  w  m o rd e rs tw o  i — m ilczał. J e s t 
to  zn an y  p a s e r  i te r o ry s ta  z p lacu  B ron i. Z o sta ł 
on a re sz to w a n y  i o sadzony  w  w ięzien iu .

Ja k  się  okazu je , p rzec iw k o  G o ld scb w arzo w i1 
w p ły n ą ł sze reg  o sk a rżeń  od osób, k tó re  te ro ry  
zow ał. G o ldschw arz  n a leż a ł do „ frak c ji rew o lu ­
cy jnej", skąd  następ n ie  p rzeszed ł do ży d o w sk ie ­
go  od d z ia łu  BB. Pod p a trjo ty czn y m  p łaszczyk iem  
u p ra w ia ł  od d łuższego  czasu  sw ój p ro ced e r i a  
te re n ie  pl. B ron i.

Ł ok ietek  s ta n ie  p rzed  sąd em
W czo ra j p oda liśm y  w iadom ość o z a a re s z to w a ­

niu  o s ław io n eg o  le ro ry s ty  w a rsz a w sk ie g o  d r. (!) 
Ł okietk  ■ i p o s taw ien iu  go w  s tan  o sk a rżen ia .

Ja k  się dow iadu jem y, Ł ok ie tek  s tan ie  przed 
sądem  za prze.- tęp s tw o  popełn ione  p rzed  2 la ty  
A kt o sk a rżen ia , w y so to w a n y  p rzez  p o d p ro k u ra ­
to r a  w a rsz a w sk ie g o  sąd u  o k ręgow ego , L e je rm a-

ccli w y ra ż a  s ta le  przękonanię, iż nie ’ęka s‘ę 
już o sw ój los.

G orgonow a pozosta je  poc stałą opieką lekaiza 
w ięziennego , k tó ry  codziennie ją  odwiedza i La 
da je j s tan  zd row ia .

Wedle zdania lekarzy, ciąża Gorgonowej roz 
wija się zupełnie normalnie i w połowie sierpnia 
spodziewać się należy rozwiązania.

Na prośbę Gorgonowej dostarcza się jej w 
sil tnich dniach gazet i książek, na których czy 
taniu spędza większą część dnia. Charaklerysty 
czną jest rzeczą, iż Gorgonowa składa skrupula­
tnie wszelkie wycinki z gazet, w którycn jest. mo 
wa o tragedji brzucho wieki ej.

Wedle bieżących pogłosek, w najbliższych 
dniach przybyć ma do Lwowa adwokat Mieczy­
sław Etlinger z Warszawy, który odwiedzi Gór. 
gonową w więzieniu, celem porozumienia się z nią 
w sprawie przyszłej jej onrony.

Jak się dowiadujemy, w następnym tygodniu 
akty Gorgonowej przesłane zostaną sądowi Kra­
kowskiemu. który poweźmie decyzję co do ter- 

| minu rozprawy.
O-o—— —

na, zarzuca dr. Łokietkowi, że dnia 2 sierpnia 
1930 roku, działając Świadomie wspólnie i po u- 
pizedniem porozumieniu z kilkoma wspólnie 
oskaiżonymi terorystami, uderzeniem żelaznego 
drąga zadał ciężkie uszkodzenie ciał? tragarzowi 
S zlam ie Szlamowiczowi pozatem zapomocą groź­
by gwałtu i zabójstwa tegoż Szlamowicza i Chai- 
ma Lemonada, zmusił ich do porzucenia pracy 
w rzezni drobiu. Stan faktyczny zajścia, według 
ustaleń śledztwa jest następujący;

Mianowicie' część tragarzy żydowskich, zatru­
dnionych w rzeźni rytualnej uboju drobiu przy 
ulicy Fi anciszkańskiej, nie chciała należeć do 
Związku Transportu rzecznego, którego preze­
sem był dr. Łokietek i płacić na izecz tego Zwią­
zku składek. Szczególnie oporni byli wspomnia­
ni Lemonad i Szlamowicz. Dnia poprzedzającegc 
zajście, dr. Łokietek wystosował do obu ultima­
tum — „a lbo  wstąpić do związku, albo zapłacić 
1200 złotych na jego ręce“. Tragarze odmówili 
temu żądaniu.

Wobec tego dr. Łokietek postanowił ucW- sią 
do siły. Nazajutrz przybył1 pod rzeznię, ' l e ­

czeniu swoich wiernych adjutantów. Gromada la 
napadła na Szlamowicza, bijąc go d-ągiem La- 
monad zdążył się ukryć Napadniętemu z po no­
cą pospieszyli inni tragarze z rzeźni ptactwa. Po­
wstała wielka bójka, którą zlikwidowała pr2j« || •

ła policja.
Proces dr. Łokietka i towarzyszy zapowiada 

się niezwykle ciekawie.
G m ina żytłou sk a  w Gdyni

Wobec tego, że w Gdyni niema jeszcze dosta­
tecznej liczby Żydów, którzy mieszkają od roaU 
w Gdyni (co jest warunkiem czynnego i bi“-' ie 
go prawa wyborczego do gminy żydowskimi). ko­
misarz rządu mianował tymczasowy zarząd 
gminy z p. A. Frischem w charakterze przewod­
niczącego. Ludność żydowska Gdyni licży *>bce­
nie 60 rodzin. (ŻAT).
T ragiczny w yp adek  a k a d em ik a  
ży d o w sk ieg o

Nasz korespondent rzeszowski pisze nam:
W Zgłobniu (wieś koło Rzeszowa) mieszkał 

od ugodzenia około 30 lat liczący wieśniak Jau 
Toś, zdradzający od dłuższego czasu silne ioja- 
wy obłąkania i jako taki dawał się dotkli u e  
odczuć wszystkim mieszkańcom ,na któiycb na­
pę dał i wyrządzał im wielkie szkody. Z-powo­
du ubóstwa nie mogła go roazina wysłać do ».a- 
klrdu dla umysłowo chorych i z tego ,póvodu 
był też ciężarem dla swej rodziny. Ouegćaj miał 
miejsce następujący tragiczny wypaaen Wspom­
niany Jan Toś przybył do folwarku Wilineiów 
w Zgłobmu i czynił spustoszenia tamże; wobec 
czego współwłaściciel folwarku p. W Willner, 
student agrcnomji, zwrócił się doń z prośbą o 
zaniechanie tych szkodliwych czynności, do cze- 
gc się jednak Toś nie zastosował, lecz gróz,ił je- 
szeże Willr.erowi pobiciem grunyra kolein. Oba­
wiając się grożącego mu napadu i ciężkiego ze 
względu nr narzędzie pobicia, strzelił 'Nillaei 
dwukrotnie z rewolweru w powietrze na pc- 
sti ach jeden strzał jecL ak nie chybił i był tak 
celny, że Toś padł trupem na miejscu, sprawca 
zaś przypadkowego i niemniej tragicznego dlań 
czynu natychmiast zgłosił się u komendanta po­
sterunku PP. w Zgłobniu. Zawiadoihiunc o tem 
władze sądowe i policyjne udały Się bezzwłocz­
nie na miejsce wypadku, a śkdztwo przeprowa­
dził sędzia śledczy okręgowy Pykosz w obecnóa 
ści lekarza sądowego drr Krausa i powiatowego 
komendanta PP. nadkomisarza Rejmans Śledz­
two dalsze w toku, a jest możliwem, że IWUluer 
zostanie wypuszczony na wolną stopę, albowiem 

i . ie zacnodzą warunki do zatrzymanie gc;w  are­
szcie śledczym. Niema bowiem ani obawy -matac­
twa (przyznanie popełnienia czynu) ani obawy 
ucieczki, gdyż rodzina ofiaruje kauyję hipotecz­
ną opiewająca na poważniejszą suuię pieniężną.
T ia g ed ja  ży d o w sk ieg o  
>-e*ta o ra to ra

Ze Lwowa donoszą; We wtorek popołudnia 
rozeszła się w dzielnicy żyuowskiej wieść o tra ­
gicznym zgonie b. restauratora lwowskiego Her­
man Grossa, zamieszkałego przy ul Trybunal­
skiej 1. 6.

Tiagedja tego człowieka rozegrała się w Lażnl 
Tureokiej przy uL Szpitalnej ł. 11, doząd Gross 
przybył po godzinie 1-ej w południe.

Zanim wszedł do taż ni, Gross wręi-zyl jakie­
muś chłopcu lis* pożegralny, który poiecf. odnieść 
rodzinie. Potem przebywał 10 minut w parni, 
skąd wszedł do kabinki i zamknął się m» kinaz. 
Nagie służba łazienna usłyszała odgłos strzału.

Wtargnięto przemocą ao wnętrza kabiny i to 
oczom przybyłych przedstawił sie ponury widok7 
Na podłodze leżał Gross z przestrzeloną skronią. 
Obok leżał dymiący rewolwer

Natychmiast wezwano na miejsce pogotowie 
ratunkowe, które w stanie beznadziejnym odwio­
zło desperata do szpitala Powszechnego.

Tu jednak po kilku minutach Gross zmarł.
Wdrożone przez policję dochodzenia wykazu­

ją, lic błp, Gross był do niedawna właścicielem 
restauiacji obok kina „Lew", stracił jednak śwp, 
warsztat pracy. Jako ojciee roaziny kłórą K o ­

chał nadewszystko, nie mógł się przypatrywać 
obojętnie n ę d z y  swych dzieci, którym nie mógi 
pon óc. W tym też kierunku denat wyłttszcza pO- 
v*ody swego kroku w liście pożegnalnym napina­
nym do rodziny

Można sobie wyobrażać rozpacz i dó1 rodziny, 
która nagle' otrzymała hiobową wieść właśnie w 
chwihi gdy w kabince łaźni przy ul. Szpitalnej 
stroskany ojciec doprowadzony do ostaiecznoścl 
Odbiera sobie życie. Denat osierocił troje dzieci.
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Ja k  fjiż donieśliśm y, za ­
m ierza prof. P iccard  do­
konać znów lotu w  stra - 
tosfalrę. S ta d  nastąpi w  
Zurychu. Na ndtjęciu prof 
Plc-card (na praw o) obok 
rrwej dćmajki w  której 
zaaiad ' jeęo  a sy s ten t Co 

syfis: - ■

„SprawEfhiwość”  pod rządami dyktatury
P n « r a i a l q c y  t » l l d K t s  s a d ó w  m y f ą t k o w y c h  w e  W ł o s z e c h

l ‘CenUa ąla zagraniczna włoskiej organizacji 
i tó ^ ą s z ^ o w s la j . j '„śpria ̂ biedli woś ć jj Wolność* 
ogłosiłą obecnie bfosżudę, poświęconą działal- 
ą u ć j wkuiMcli trybunałów sitanu wyjątkowego. 
]Ji&k ynąaunjo . 'jzłoiMsarm tjmn trybunałów nie 
«  ani sędziowie. zawodowi, którzy z  racji s w e -: 
gu Uiiot ji£ są nieodwołalni, ani Hż, — jak to 
yteietodtiej bywa prawnicy, wybrani przez 
lud. k cz  w  skład, try .miałów iych wchodzą, ne- 
nu^aw oul prż^z MussOftti .'go, zupełnie od nie- 
'Iń* zatezol i przysięgą wierności wobec- niego? 
Łwiązaul całOłlkewie- pftrtji faszystowskiej. Try ; 
fwnały T« niczem nie są skrępowane, ątbowiem, 
nie obowiązują 5cł} żaldine przepisy, normujące? 
łógąs Slfeidizttwa lub określające nrocedun ..postę-;; 
Ipocwąni^śądow-ego przed niemi- Trybunaty -te 
Srwfcwłt: s. prŁecbodzą do porządku dziennego! 
m d  nąjpn^TTprwm^jszemi podstawami wym ia-1 
jM sprawiedliwości.

' Obowiązuje naprzykład wszędzie norma pra- 
'łWna.- '!)© n ik t The może być skazany za  czyn, po­
pełniony w  czasie, w  którym czyn ten .nie był 
Ikaj^gędny M ino to powołany do życia, w  roku . 
j$ 2 6  trybunał w yjątkow y skazał 18 komunistów 
t ą  łącznie 293 lała więzienia za'spisek i>rżcciw-.

. na państwu, popełniony przed ustanowieniem 
trybunałów wyjątkowych, w czasie, gdy partia 

. teomuius-yczna działała jeszcze we Włoszech 
całkiem .legalnie.

Dn a 30 lir ba 198,6 r, skazany został Mario 
Chiotsone, przebyw ający w  Stanach Zjednoczo 

' nyrch, zaocznie za działalność wrogą wobec pań 
stwa, ha 1,^'htt i <j miesiące ciężkiego więzienia 
W ó' wrześniu 19^6 'r . AreśztoWatiy został Chipy 

ne. jajtę przem ytnik alkoholu w  Bostonie.

Obawiając się, że go Stany Zjednoczone w yda­
d zą Wiochom, napisał w  więzieniu list do w ładz 
■amer^kahskich, w  którym zdeklarował się jako 
ańtyfaszysta-, i podkreślił, że ■ grozi mu kara 
śmierci na wypaden wydania go W achom . Mi- 
;mo to został wydany, ale nie został zabity, lecz 
na podstawie ustaw y o trybunałach w yjątko­
wych, wprowauzonych ooptero w żjtoie onia 25 
listopada 1926 r„ skazany zoLał na kilkanaście 
lat więzienia.

Za iist ogłoszony zafapdcą skazany został 
Wydany przez Polskę władzom włoskim anty- 
fastzyista Libero Y&ranii na 16 i poi lat więzie­
nia. Na 7 lai więzienia ciężkiego skazani zostali 
ludzie którzy zbierali fundusze n a  rzecz w ięź­
niów politycznych, 32 osoby ssazane zostały 
łącznie aa, na 5 łat więzienia za demonstracyjne 
noszenie goździków czerwonych podczas po­
grzebu. W  okresie od r. 1927 do 30 czerw ca 
1932 r. wydały te  trybunały w yjątkow e 9 w y­
roków śm iec i i orzekły' 1G-320 lat 9 miesięcy, 
23 dni więzienia ciężkiego na 1.658 osób. Are­
sztowano W fym ókrerie 12-CHJU osób, z  których 
duża jb*i§ć przesiedzima po 2 lata w e więzieniu 
śiedęzeih. Niektórzy z ty.ęh ludzi zostali uwol­
nień, i Uptychicząs nie wiedzą, dlaczego trzym a 
no .kh*w e więzieniu śledczem.

Osobny rozdział poświęca sprawozdanie toi 
t>iirom, stosowanym podczas śledztwa, w strzą­
sający do głębi jest też rozdział, poświęcony 
stosunkom na wyspach Li-paryjskich, dokąd zsy 
ła się więźniów politycznych

Takie jest żniwTo straszliwych sądów w yjąt­
kowych "We'Włoszech- ’ *  '

■rx»i:
>y..t

ZE  s \V (A T a ; ■

Zmarł Emil Marfek.
L ehe ter flrr>pego precesu jfyminalnefle

O n e g d a j  zliiarl w e  W ie d n iu  w  2S r o k u  ż y -  
^ęia Lnu p p j i l  M a rę k , h o lu . t u - p ro c e s u  k r y m i ­
n a ln e g o , k tó r y  łjrz ę d  jćilku, la ty  w z b u d z ił ,  p o -  

, w s z c e h n ą  jy i j ł i iS L  P ro c e s  te n  t r w a ł  o d  28  
•m arca  do 9. k w ie tn ia  1927 r „  a  c a ła  p r a s a  
ś w ia to w a  p o ś w ię c a  1 1 1 1 1  o b sz e rn e  s p r a w o z d a -  
( i ją ,, . jp r« y p i« u in a in y , żę  d n ia  13. c z e rw c a  192") 
V" h ileR łk K fącsta ię  we 'W iedniu inź. au ś lr jrc  

E ftif t ,  o b c ią ł  so b ie  • !e<vąvn o ^ r  W -  M /y
r.tvgęjinie p r z e d te m  ilbezj le c z y ł s ię  M arek  1 u 

dóiiaG W  ' W y p a d e k  ś w ię rc i  i njr 
tysięcj n 1 W y p a d e k  k a lę c tw a , w y w o ła n e g o  

/m fesiicZ ęśliw j-in  p r z y p a d k ie m . Gdy M a re k  zp-i 
/'ż id ja ł' d)V’płaffenła'-( m u  kwoty 200,000 dolarów^ 

odnośne' towarzystwo ‘ Ubezpieczeniowe odriió - 
i,;Viłó W ty^łaty ,u ̂ oskarżająciygo o 7 świadoihe 

uszkodzenie c ia ła . P r o k u r a to r  ja  z a iź ą d z i ta  
aresztowanie M a rk a , oraz je g o  żo n y  1 szwa-

i^fipwej., oskarżodycli o współdziałanie.
dekarze sądowi otzekli, Że oskarżony Marek 

nic padł ofiarą przypadku, lecz obciął sobie 
nogę. by wyłudzić sumę ubezpieczenia -va. — 
Oskarżony bronił się przeciwko tym zarzutom, 
utrzym ując, że pracował wtenczas nad no­
wym wynalazkiem  lalki elektryczno-dynaiui- 
<_znej. Chcąc uwieście model tej lalki na klo­
cu, sprowadził sobie pień drzewa i siekierą 
obcinał gałęzie pnia. Siekiera wymknęła, m u 
się z rak  i obcięła mu nogę. Przesłuchano nmó

stwo świadków, którzy na ogól baidzo ko­
rzystnie zeznali dla oskarżonych. W yrok za­
pad* uw alniający, a towarzystwo ubezpiecze­
niowe pogodziło Hę z Markiem, wypłacając; 
mu kwotę 210,000 szylingów.

MórcK wyemigrował polem do Afryki Pół­
nocnej, ale nie znalazłszy tam pracy, wrócił 
do W iednia, gdzie próbował rozm aitych zawo 
dów. Ostatnio zajęty był w pewnej firm ie ra -  
djgwoj. Niedawno zachorował na zapaleniei 
płuc, a onegdaj zmarł.

 o§o ■

MacDondd i jego U sekret&rzy 
orywiitnych

Prasa angielska donosi, że Mac Donald zatru­
dnia chcenie aż 10 sekretarzy pryw atny.h. Mo- 
zuaby podejrzewać premjąra angielskiego o 
zbyt wielką rozrzutność, ale sprawa zgoła o d ' 
miennie się przedstawia. Jak wiadomo, Mac 
Donaid cierpi od dłuższego czasu na chorobę o- 
czu, która osłątmo tak straszliwe uczyniła postę 
py, że grozi premierowi zupełna ślępota. Fonio 
waż MacDonałd ma dużo pracy, przeto zaanga 
żow ał 10 sekretarzy prywatnych, którzy mu w  
tej pracy pomagają. Z początku miał tylko jetł 
nego sekretarza prywatnego, którą to funkcję 
sipełniała jego córika- Było to jednak zadanie 
przekraczające siły jednego tylko człowieka, 
tak, że chcąc nie chcąc, musiał powiększyć 
sztab swych współpracowników.

Wyspo, gdzie jesteś?
Gdzie leży w yspa Sahra Ann? Chcieliby się 

o tęm dowiedzieć astronomowie, amowiem na 
■tej wysnie bęazie można dnią 8 czerw ca 1937 r, 
obserw ow ać zupełne zaćmienie słońca- Gdy 
w ydaw ca almanachu nautycznego obserw ato­
rium m arynarki amerykańskiej, prof. James Ro 
bertson obliczył możność obserwowania zupeł 
nego zaćmienia słonecznego przypadającego na 
r. 1937, ustalił, że najlepszym punktem obserw a 
cyjnym będzie wyspa Sanra Ann. znaidutąca 
się na 9-tym stopniu szerokości geograficznej 
Również na mapach figurowała ta wyspa, ale w 
rzeczywistości nie można było jej znaleść, tak 
źe ostatnio skreślono ją z map. T eraz flotą ame ■ 
rykańska otrzym ała polecenie poszukiwania na 
Oceanie Spokojnym tej wyspy.

Nawiasowo w arto dodać, że zaćmienie słone 
czne w r- 1937 trwać nędzie 7 minut i 3 i pół se­
kundy, pooczas gdy zaćmienie, które obserwo­
w ać oedzie można dnia 31 bm„ trwać będzie 
tylko sto sekund.

Zwycfę z c a  Tour de F ran ce

Audre Leducą, znany kolarz francuski, wygrał 
Tour de France.

Tym P. T, preDumer?torom, którzy nie wyrów­
nają berzwłoczme zaległości, w s t r z y m a m y  
z dniem 12-go b. m. wysyłkę naszego pisma.
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HIGIENA SPOŁECZNA 1
3 a k  n a le ży o b c h o d zić  sie z  naszem

m ie szkan ie m ?
M ając n aw e t n iew ielk ie  m ieszkan ie, m ożna  przez 

m ąd re  u rządzen ie  i calow e obchodzenie  się z niein 
u n ik n ąć  w iciu  szkod liw ych  d la  naszego  zdrow ia 
czynników .

P rzy k ład em  n iece low u 'c ! w u rządzen iu  m iesz­
k a n ia  m oże być
zakrywanie okien gęstemi firankami i draperjami,
specja ln ie  w  g ó rn y ch  częściach, a  w ięc tam , gdzie  
d o s ta je  się na jw ięcej św ia tła . P odobnym  p rz y k ła ­
dem  je s t  zas taw ian ie  okien  różnem i p rzedm io tam i, 
czy  k w ia tam i, co uniem ożliw ia o tw o rzen ie  okien , 
celem  w ie trzen ia  m ieszkan ia . P on iew aż  je d n a k  te ­
go  ro d za ju  przedm io tów , ja k  firan ek , k tó re  czynią 
m ieszkan ie  p rzy tu ln ie jszem , tru d n o  b y ło b y  się nam  
w yrzec , d la teg o  w inny  one być  robione z m a te rja -  
ló w  lek k ich , p rzep u szcza jący ch  ła tw o  św ia tło , pod - 

, czas g d y  g ę s te  m a te r ja ły  m ogą b y ć  używ ane  ty lk o  
d la  zupełnego  zaciem nien ia  poko ju  nocą , lu b  la ­
tem  d la  w strzy m an ia  bardzo  silnych  prom ien i sło­
necznych .

R zeczą, z p u n k tu  w idzen ia  h ig jeny , bardzo  w aż­
n ą  je s t celow o, a  p rzedew szystk iem  w y sta rcza jąco

wietrzenie mieszkania.
W skazanem  je s t  w c iep łych  po rach  ro k u  w ie trze­
n ie  m ieszk an ia  p rzew ażnie nocą . W  ciągu  Jn ia  po­
w inno się w ie trzyć  ty lk o  przez k ró tk i p rzec iąg  
czasu, na jlep ie j w czasie: sp rzą tan ia  i po posiłkach , 
pon iew aż c iąg ły  p rzew iew  w czasie  g d y  tem pera- 

;fu ra  zew n ętrzn a  je s t w yższą  aniże li te m p e ra tu ra  
w ew nątrz  m ieszkan ia , sp row adza  zby tn ie  o g rza ­
n ie  śc ian  m ieszkan ia , co w nas tęp s tw ie  z ła tw o ś ­
c ią  p row adzi do p rzeg rzan ia  m ieszkania . R ów nież 
w  zim ie pow inno się v\ io trzyć  ty lk o  przez k ró tk i 
p rzec iąg  czasu , w przeciw nym  bow iem  razie  na­
s tęp u je  zby t silne ochłodzenie ścian , k tó re  un ie­
m ożliw ia p rzeb y w an ie  w p o ko ju  i może prow adzić  
do o sadzan ia  się w ilgoci n a  zim nych  ścianach . 
W zm acn ian ie  p rzew iew u, przez tw o rzen ie  p rzec ią ­
g u  w  ciągu  k ró tk ieg o  czasu, m oże być celow em , 
a le  nie je s t koniecznem .

P rzez n iew y sta rcza jąco  w ie trzen ie  m usi m ieszka­
nie u lec pod w zględem  zdrow otnym  zespuciu . N ie 
m ów ię już o g rom adzen iu  się różnych  szkod liw ych  
gazów , psu jących  w dych iw ane pow ietrze. P rócz  
teg o  o sadza ją  się n a  p rzedm io tach , p o w sta jące  
w knżdem  m ieszkaniu  niem ile zapachy  1 z tru d ­
nością  d a ją  się później u sunąć. S tąd  to  uderza  n as 
często  po w ejściu  do n ied o s ta teczn ie  w ietrzonego  
m ieszkan ia  niem iły, specyficzny  zapach . P rz y  sil- 
niejszem  zastaw ien iu  m ieszkan ia, p rzy  n ied o sta - 
tecznem  w ietrzen iu  g rom adzi się w y d y ch an a  przez 
m ieszkańców  p a ra  w odna, do tego  s topn ia , że o- 
sad za  się na zim niejszych śc ianach , co p row adzi 
później do zupełnego  przem oczenia  śc ian  i do tych  
w szy stk ich  p rzyk rośc i, k tó re  p o c iąg a  za sobą wil­
g o tn e  m ieszkanie.

Do utrzymania wilgoci w mieszkaniu szczegól­
nie prowadzi niezwykle szkodliwy zwyczaj

prania i suszenia bielizny w mieszkaniu.
P o w sta jąca  p rzy  tych  czynnościach  w dużych  ilo­
ściach  para  w odna, p rzes iąk a  w k ró tk im  czasie  
w tiz jstk iu  p rzedm io ty , a  p rz e d e w sz y s tk ie m 'śc ia n y  
i czyni n ie ty lk o  p rzebyw anie  w tak ich  u b ik ac jach  
n io ldrow em  (najczęśc ie j zn w szystk ich  za w o łó w  
sp o ty k am y  cierp ien ia  reu m aty czn e  u p raczek , p rze­
b y w a jący ch  w w ilgoci), a le  zag raża  ta k ż e  1 rw n- 
lości m ieszkan ia . T akże  bardzo  często  sp o ty k an e  
n ieodpow iedn ie  m ycie d rew n ianych  pod łóg  m oże 
p row adzić  do tego  sam ego P rzy  m yciu podłóg  p o ­
w inno się zużyw ać ty lk o  ty le  w ody. ile jes t Ko­
niecznu ' po trzebnem . i następow o  m ożliw ie d o k ła d ­
nie ca łą  w odę przez w y ta rc ie  usunąć . P rzy  zanied 
ban iu  teg o ż  może bardzo  ła tw o  p rzy jść  do w ni­
knięcia w ody w szpary  i ściany, przez co g ro m a­
dzi się tam  w ilgoć 1 D ow staje g rzyb . Z ty ch  pow o­
dów  zasługu je  na "w ag ę  pokryw an ip  podłóg  ni® 
przepuszcza lnem  dla w ody i ła tw o  da jącem  się

w ysuszyć  linoleum, co pozwala osiągnąć bez wiel­
k iego  trudu dokładne oczyszczenie, a przede- 
w szy.,tk iem  uniknąć wilgoci. Wilgoć jest bowiem 
g łów nym  czynnikiem powodującym tę wielką klę­
sko spo łeczną  jaką jest reumatyzm, dający zna­
czną część w szy stk ich  osobników niezdolnych do 
p racy .

T ak że  na skutek nie wystarczającego opalania 
możo m ieszkan ie  ulec zepsuciu. W wypadkach 
tych przychodzi łatwo do wyziębienia ścian, co u- 
nicmożliwia pobyt w mieszkaniu i w następstwie 
niskiej temperatury mieszkania przychodzi do wy­
dzielania w edy  na ścianach. Również do przegrza­
nia mieszkania prowadzi często nieodpowiednie 
obchodzenie  się z mieszkaniem. Zbytnie przewie­
trzanie w czasie upałów m^że prowadzić do prze­

grzania murów, które później nocą przeszkadza w 
ochlbdzeniu ścian. Otwieranie na dłuższy czas fi­
kną w czasie upałów, może faktycznie przynieść 
chwilową ulgę przebywającym w mieszkaniu, 
ale to samo powęduje równocześnie oddawanie 
ciepła z powietrza ścianom, tak, żc po zamienię ■ 
ciu okien pobyt w pokoju jest jeszcze przykrzej­
szym. Jeszcze łatwiej do pi-egrzania murów pre- 
wadzi silne naświetlanie promieniami słońca i dla­
tego w gorące i słoneczne dni letuie winno się 
unikać tego przez zasłanianie okien. Przegrzanie 
mieszkania z powodu zbytniego opalania zimą ma 
obecnie bardzo rzadko miejsce. Przód wojną z te­
go rodzaju przegrzaaiami specjalnie w małych 
mieszkaniach mieliśmy nie tak rzadko do czynie­
nia.

Jak widzimy, wymaga mieszkanie odpowiednie­
go starania i celowego obchodzenia się z nim. Po­
stępując w myśl tych kilku prostych uwag, mo­
żemy uniknąć wielu niewygodnych i dla zdrowi? 
niekorzystnych czynników.

Mieczyka* Swinnacm

C o  t o  jest higiena s p o łe c zn a ?
Higjoua społeczna, czyli socjalna, zajmuje się 

wpływem, jaki wywierają czynniki gospodarcze i 
społeczne (socjalne) na zdrowie większych zbio­
rowisk ludzkich i opierając się na zdobytych wia­
domościach dąży do poprawy tych warunków, a 
przez to  ogólnego stanu sanitarnego i zdrowotne­
go. Higjena społeczna jest ściśle związana z higje- 
ną indywidualną, na niej się opiera i korzysta z 
jej badań dla osiągnięcia wzwyż wspomnianych 
celów. Obejmuje ona zasięgiem swych badań bar­
dzo różnorodno dziedziny. Wystarczy wymienić 
ty lk o  kilka tematów, które pozostają w pewnym 
związku ze zdrowiem ludzkiem i któremi z tego 
tytułu zajmuje się higjena socjalna: warunki
mieszkaniowe, odżywianie się, choroby zakaźne 
(specjalnie gruźlica i weneryczne), nowotworowe 
frak), alkoholizm, liczba urodzin, śmiertelność, e-

ugenetyka, opieka nad dzieckiem i matką, oenro* 
na zdrowia, higjena szkolna, mgjeną pracy, spor 
tu, przemysłu i wielu innych. Zajmuje się ona nie 
tylko wpływem warunków socjalnych i ekono­
micznych na ogólną zdrowotność większość zbio­
rowisk ludzkich (pańotw i społeczeństw), ale I 
mniejszych skupień i grup (zawodów, warstw spo­
łecznych, dzieci i starszych itd.) celem zestawie­
nia i porównania ich ze sobą. Wreszcie zajmuje się 
wpływem tych wszystkich czynników m przyszłe 
pokolenia (potomstwo badanych ludzi).

Higjena Społeczna jest i z tego punktu intere­
sującą. że stoi na granicy, względnie łączy ze $o- 
bą dwie zupełnie różne i pozornie nie mające nie 
wspólnego gałęzie wiedzy: medycynę i  przyrodę 
z jednej strony z naukami społecznemi prawem, 
ekonomją i socjologją z drugiej stfuny

o-O-o————

Drobne wiadomości
Z końcem czerwca i z początkiem lipca odbył 

się we Francji Tydzień Walki z Rakiem (Semaine 
de dćfense sociale contrę le Cancer) zorganizowa­
ny pou protektoratem ministra zdrowia publiczne­
go M. Justiu‘a Gudart‘a, który założył jęszcze w 
1915 r. Francuską Ligę Przeciwrakową. W czasie 
tygodnia starano się wszelkiemi sposobami, a więc 
za pom ocą prasy, radja, kina, wykładów, broszur 
itd. spopularyzować to niebezpieczeństwo, jakie 
stanowi dla społeczeństwa rak i jego zbyt późne 
rozpoznanie.

Specjalna komisja wyłoniona niedawno przez 
pruski Landtag wypowiedziała się jednogłośnie za 
zmiana przepisów prawnych odnośnie steryliza­
cji w tym sensie, ażeby było prawnie dozwolo- 
nem sterylizować /"uczynić bezpłodnemi) osoby, 
które cierpią na dziedziczną chorobę umysłową, 
psychopatję, pijaństwc t. zn. w tych wypadkach, 
gdzie jest prawdopudobiestwo ciężkiego uszkodze­
nia potomstwa.

Roczny wydatek obywateli Stanów Zjednoczo­
nych A. P. na pomoc i opiekę lekarską wjłnosi

doi. amer. 2.841 milj., co wynosi przeciętnie na 
jedną rodzinę 100 doi.

Higjena ikoina w Angiji. W roku 1929 prze­
badali w Anglji i Walji lekarze szkolni , po ra* 
pierwszy 2.737.327 dzieci szkół powszechnych, po­
wtórnie 1,909.459. Z pośród badanych skierowano 
20.8 proc. do leczenia. Zapoczątkowano akcję, 
zmierzającą do poddania nadzorowi lekarskiemu 
dzieci w wieku przedszkolnym, orać świeżo koń­
czące sikoły powszechne.

VII Konferencja Międzynarodowa ZwfązWn 
Przeciwgruźliczego odbędzie się od 6 do 9 wrześ­
nia b. r. w Hadze i Amsterdamie. Zgłoszenia na­
leży kierować do Polskiego Związku Przeciw­
gruźliczego (Warszawa, Okocimska 24). Uczestni­
cy konferencji będą mogli korzystać z ulg paiz- 
portowyeh, kolejowych i hotelowych.

21 września b. r. odbędzie się Zjazd Międzyna­
rodowy dla Psyctajutryczne  ̂ Higjeny w Paryżu.

Burmistrz Florencji rozptga' nagruoę w wyso­
kości 100.500 lirów dla małżeństwa, które miało 
w latach 1925 do 1931 najwięcej — conajnmi?j 
czworo — żyjących i zdrowych dzieci.

W sierpniu b. r-
. ru k ow ać będ ziem y n iezw y k le  Inkę- 
t e su ją c e  s t n d f u m  h i s t e r y c z n e

Prof. M. B A Ł A B A N A

PiJFFZ JEfKĄ KOC RA TRONIE FOLSKIH
U l  L E G E N D A  l IR A U fD A  U S A U L U  W A H L U
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Los Angeles w  p o w o d z i r e k o r d ó w
L os A ngeles. 3. 8 D zień w to rk o w y  sp rz y ja ł b a r  rz a d k o  p a ląc e  p ro m ien ie  słońca , to też  u p a ł o sł ib ł 

«%lej zaw odom , je ś li  chodzi o w a ru n k i a tm o sfc .y -  I nieco. P odobn ie  ja k  i d n ia  p o p rzedn iego  z ja .v i- 
. czne. Z achm urzone  n iebo  p rzep u szcza ło  bow iem  { ło  się  n a  try b u n ach  ponad  40.UOO w idzów .

-o-O-o-

Płotkane biją rekord olimpijski
P ie rw sz y m  punk tem  p ro g ra m u  b y ły  p rzedb icg i 

110 m p rzez  p ło tk i. W  p ie rw szy m  p rzedb iegu  sto  
czyli zaciętą >valkę K anady jczyk  B eard , A nglik  
Harper i N iem iec W egner. Z w ycięży ł w  czasie  
14,7 za led w ie  o d łoń  B eard , W eg n er z a ją ł trzec ie  
nPejsce. W  d ru g im  p rzed b ieg u  zw ycięży ł A nglik  
Finlay w  czasie  14,8 p rz e d  S eling iem  (U SA). Z n a­
k o m itą  fo rm ę w y k a z a ł N iem iec W elschcr, k tó ry  
W y g ra ł trzeci p rzed b ieg  w czasie  14,S p rzed  F i­
nem  Sjósiedtem i  S u ttonem  (K anada). W  osta tn im  
p rzed b ieg u  tr iu m fo w a ł K e lle r (U SA ), k tó ry  pob ił 
W Czaate <łrcka Mangikasa i lo rd a  B u rg h ie  /a.

Jęstel© ijBpwe rezultaty osiągnięto w mięcfzy- 
biegacb, kiedy to  d w u k ro tn ie  zo s ta ł pob ity  ie -  
kord olimpijski na tym dy stan sie . P ie rw sz y  mię- 
dzybieg przyniósł zwycięstwo A m ery k an o w i R cl- 
fcrowi W d o sk o n ą ły m  czasie 14,5. D o fin a łu  za-

Najbardziej z a jm u jącą  k o n k u ren c ją  b y ł b ieg  n a  i 
800 m. Na s ta rc ie  s ta n ę ło  9 zaw odn ików . P o  
dw óch fa lis ta r ta c h  obejm uje p ro w a d z e n ie  m urzyn  
k an a d y jsk i E d w ard s . N a 600 m dochodzą go W ii-  j 
son i H am pson . T uż p rzed  ta ś m ą  H am pson  An-

F in a ł se tk i pań  ro z e g ra n o  w śró d  n iebyw ałego  
nap ięc ia . N a s ta rc ie  s ta n ę ło  sześć  na jlep szych  
sp r in te rc k  św ia ta . P ra w ic  p rzez  ca ły  czas p ro w a ­
d z iła  b ieg  K an ad y jk a  S tr iąu c , na fin iszu  u leg ła  
jed n ak  św ie tn e j P o lce  W ala siew iczó w n ie , k tó ra  
p rz e rw a ła  ta śm ę  w  czasie  11,9, a  w ięc  p o w tó rz y -

P rz y k rą  n iesp o d z ian k ę  n a to m ias t p rzy n ió sł 
dysk pań. W eissów na, u w ażan a  za pew ną zw y ­
ciężczynię, zaw io d ła  pa dalej liuji. Młoda znw o- 
d r i tz k a  z.alam nla się n e rw o w o  i uzyska ła  wy.iik  
r.ie p o zo sta jący  w żadnym  stosunku  do tej moz.i- 
wc.śei. W ynikiem  30,91 u p la so w a ła  się  za ledw ie  
na trzcc iem  m iejscu. N iew ie le  lep ie j pow iodło  s <; 
W tej konk u ren c ji W ala siew iczó w n ie , k tó ra  z

k w a lif ik o w a li się  op rócz  n iego d w a j A nglicy  'o rd  
B u rg b ley  i  F in lay . K anady jczyk  S ution  z o s ta ł 
w y e lim in o w an y  podobnie ja k  F in  S jó s ted t o ra z  
N iem iec W egner, k tó ry  p rz e w ró c ił d w a p ło tk ’ i 
w y co fa ł się z biegu.

D ru g i N iem iec W eisch e r z a k w a lif ik o w a ł się do 
fina łu , za jm u jąc  w  d rug im  p rzedb iegu  trz ec ie  
m iejsce za A m erykan inem  Selingiem , k tó ry  p ro ­
w ad z ił p rzez  ca ły  czas i u s ta n o w ił n ow y  re k o rd  
o lim p ijsk i w  czasie  14,4, o ra z  za jego  ro d ak iem  
B eardem . A ng lik  I l a r te r  i  Jap o ń czy k  T u jk a  i 
G rek M ąng ikas zo s ta li w ye lim inow an i.

Sprinterzy walczą na 200 m
D ru g ą  k o n k u ren c ją  s p r in te r s k a  by ły  p rzedb ie- 

g i n a  200 m. W ycofan ie  s ię  w ie lu  zaw o d n ik ó w  
sp o w o d o w ało  je d n a k  n ie liczn ą  o bsadę  p rzedb ie - 
gów , a  co za tem  idzie, s łab e  s to su n k o w o  czasy.

g lja )  w y su w a  się  n ap rzó d  i  w y g ry w a  w  czasie  
1,49‘S m in. ( r e k o rd  św ia to w y  i o lim p ijsk i). 2)
W ilson  (K anada). 3) E d w a rd s  (K an ad a), 4) Ge- 
nung  (USA).

łn  sw ó j re k o rd  św ia to w y .
T rzec ie  m iejsce za ję ła  v. B rcm en  (U SA), n a s tę ­

pne A n g ie lk a  llisc-ock, a  d o p ie ro  p ią te  m istrzy n i 
N iem iec b o ll in g c r . O sta tn ie  m iejsce za ję ła  Ame­
ry k a n k a  W ilde (USA).

ioln szós te  m ie jsce .
H ów nież N iem ki zaw io d ły  B rau m iille r zo s ta ła  

w yelim inow aną w  przeuboju . D w ie p o zo sta łe  za ­
jęły czw arte , w zg lędn ie  p ią te  m iejsce. W yn ik i: 1) 
to p o la m i (USA) 40,58; 2) O sborn  (USA) 40,11; 3) 
W eissó w n a  (P o lsk a  3G.04; 4) F le isch e r (N ie r e y )  
30,00; f>) lleu b le in  34,01; 0) W ala siew iczó w n a  (Pol 
ska) 33,48.

z ap ad ło  ro z s trzy g n ięc ie  w  m a la rs tw ie , t j p u n  
fji, rzeźb ie  i a rc h ite k lu rz e . Z io te  m eda le  za  praaf 
m a la rsk ie  o trzy m a li Szw ed W a llis  i m a la rz  a m e ­
ry k ań sk i B la ir . Za n a jlep szą  rzeźbę p ie rw sz ą  n a ­
g ro d ę  p rzy zn an o  Jo u n g o w i (U SA ), zaś za  najlep-j 
szy  re lie f  o w ysok ie j w a rto ś c i a r ty s ty c z n e j /ło-] 
ty  m edal o lim p ijsk i o t r zy m a ł  P o la k  K IukowsKl.j 
A n g lik  H ughes w y ró żn io n y  z o s ta ł p ie rw sz ą  na-] 
g io d ą  za p ra c ę  z dz iedz iny  a rc h ite k tu ry . P ie rw -i 
szc m iejsce za  p ro je k t s tad jo n u  sp o r to w e g o  przy-l 
zn an o  F ra n c u z o w i M oncnotow i.

Przewaga Amerykanów w skoku w ilalj
P rz e w a g a  A m ery k i z azn aczy ła  się  w  sko k u  wS 

dal, w  k tó ry m  A m ery k an ie  za ję li d w a  p ie rw s z a  
m iejsca. Do fin a łu  z a k w a lif ik o w a li s ię  A m ery­
k an ie  G ordon, R ead i B a rb e r . Jap o ń czy cy  N a.nb lr 
i O sh in a  o ra z  Sw enson. P ie rw s z e  m iejsce  za ją ł, 
G ordon, o s ią g a ją c  skok  7,64, za nim  jeg o  rodak! 
Read7,60, n a s tęp n ie  Jap o ń czy k  N am bu 7,42. Cz v a n  
te  m ie jsce  z a ją ł  jedyny  E u ro p e jczy k  Szw ed S w en­
son 7,41.

Iso Hollo rekordzistą w biegu 
stemple cbase

W  p rzedb icgac li b iegu  s teep le  ch ase  na  3 d n i ;  
Iso - IIo llo , u s tan o w i! now y rek o rd  o lim p ijsk i, b i­
ją c  do ty ch czaso w y  o 0.1 sek. W yn ik i p rzedb ie- 
gów  są  nast.: P ie rw sz y  p rzed b ieg : 1) E y en seu
(A ng lja ) 9:18,8, 2) P r i tc h a rd  (USA). 3) T o iyonen  
(K itiland ja). 4) L ip p i (W łochy), i 5) B erto lin j' 
(W L). D rug i p rzedb ieg : 1) Jso- H ollo  (F in l.) 9:14,6 
now y re k o rd  o lim p ijsk i, 2) Mac C luskey  (USA). 
3) D aw son  (USA). 4) B a iley  (A ng lja). 5) M attila i- 
n e r  (F in l.).

Niemiecka sztafeta 4 X 1 0 0  m pobiegnie 
w osłabionym składzie

J a k  się  obecnie o k aza ło , s łab e  w y n ik i G erlinga  
w  b iegu  na  100 in. sp ow odow ane  by ły  k o n tuz ją  
nogi. L ek a rze  s tw ie rd z il i  m ianow ic ie  u  n iego n a ­
d e rw a n ie  śc ięgna  i um ieszczono go w  szp ita lu .

T em  sam em  n iem iecka sz ta fe ta  o lim p ijsk a  4x100 
u c ło d z ą c a  za  fa w o ry ta , zo s ta ła  p ow ażn ie  o s ła ­
bić ną. M iejsce G crlin g a  za jm ie  H endrix , k lo^y 
p eb ieg n ie  razem  z K iirn ig iem , Jo n a th em  i D orcii- 
ira je re m .

Zapaśnicy walczą o prymat
W  tu rn ie ju  zapaśn iczym  w  sty lu  w olnym  odbyF 

s ię  sze reg  decydu jących  sp o tk ań . W  w adze póU r. 
m is trz  E u ro p y  N iem iec F ó ld eak  w y g ra ł  sw e  d ru ­
g ie  sp o tk an ie  ze Szw edem  L indblom em . W  te j s a ­
m ej k la s ie  s toczy li zac ię tą  w a lk ę  K anady jczyk  
M ac D onald  i W ęg ie r Som bory. Z w ycięzcą wy­
szed ł K anady jczyk . F in landczyk  L a in o  p o k o n a ł 
Jap o ń czy k a  K ohno. F a w o ry t w  w adze p ió rk o w ej 
P ih la ja n ia k i (F in la n d ja ) w y g ra ł d ru g ą  w a lk ę  z 
D uńczykiem  Schakiem .

Kolarze dochodzą do głosu
N a s tad jo n ie  R ose- B ow l rozpoczę ły  się p ic r  v - 

sze k o n k u ren c je  w zaw o d ach  k o la rsk ich . W  w y­
ścigu  d rużynow ym  czw ó rk am i na  4.000 m. odnie­
ś li p ie rw sze  zw y cięstw o  w  p rzedb iegach  W łosi, 
znaczn ie  lep s i od sw o ich  ry w a li kan ad y jsk ich  w  
rek o rd o w y m  czasie  o lim pijsk im , w ynoszącym  
4:52,9

W p rzed b ieg ach  sp r in te ró w  u zyskano  nast. 
w y n ik i: w  p ie rw szym  p rzedb iegu : 1) C hailto t
(F ra n c ja ) . 2) G erw in  (D an ja). 3) G m bini (M eksjk )
II. p rzedb ieg : 1) van  E gm on t (H oland ja). 2) C tn m  
fcert (A ng lja). 3) M arch ie ri (K anada). III. p rzed - 
b ieg : 1) G ray  (A u s tra łja ) . 2) B e lifa ri (W łochy) i 
3) T h o m as (USA).

Sukcesy szermierzy francuskich
W  dru ży n o w y ch  zaw o d ach  szerm ie rczych  a 

flci-ely F ra n c ja  zw y c ięży ła  U. S. A. 11:5, zaś W 'o - 
ehy w y g ra ły  z U. S. A. 9:1.

W  ogó lnej p u n k tac ji zw y cięży ła  F ra n c ja  pr;ed t 
W iocham i.

Losowanie rozgrywek water polo
L o so w an ie  ro z g ry w e k  o lim p ijsk ieg o  tu rn ie ju  

w a te r  polo  d a ło  n a s tęp u jący  w yn ik : G-go U. S. A. 
—B razy lja , N iem cy —  W ęg ry . 7-go U. S. A. — J a -  
p en ja , 8-go N iem cy—B razy lja , W ęg ry —Jap o n ja , 
9-go N iem cy —U S. A., 10-go B ra z y lja —Jap o n ja , 
l l - g o  W ęgry—U. S. A., 12-go N iem cy — Jap o n ja , 
13 g o  B ra z y lja —W ęgry .

Rozpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK"

KusociAski nie startował na 5.000 m
Jak  już don ieśliśm y  w b iegu  na  5,000 m nie - ta r  zw o lila  na u d z ia ł w b iegu. W  p rzedb iegach  na 

tował K usocipsk i, k tó rem u  kon tuzja  nogi n ie  po- tym  d y s tan s ie  o s iąg n ię to  czasy  słabe.

Polak zwycłeia w konkursie sztuki
P odobn ie  jak  w A m sterdam ie , rów n ież  : w a- j sp ec ja ln a  o lim p jad a  a rty s ty cz n a , w  a rc h i te k tu r  e, 

mach X. ig rzy sk  o lim pijsk ich  u rząd zo n a  zo s ta ła  m uzyce, m a la rs tw ie , ty p o g ra fji  i rzeźbie. D otąd

, Medal olimpijski otrzymają wszyscy uczestnicy Igrzysk w Los Angeles.

Hampson (Anglia) rekordzista świata

Walasiewiczówna naiszyhszą sprinlerką

Weissówna w dysku dopiero trzecia
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Wschód 
słońcu 

3 m. 56

S I E R P I E Ń

CZWARTEK 

2 Ab 5692

Zachód 
słońca 

19 m. 03

—  D ZIŚ NOCNY D Y ŻU R  A P T E K : R ynek A—B 
!43, ul. G ertru d y  1, k io w o d e rs k n  74, K onopn ick ie j 
3, K ra k o w s k a  9, R ynek  p o d g ó rsk i 9.

— B U R Z A . P o  g w a łto w n e j bu rzy , ju k a  p rzesz ła  
an d  K rak o w em  w  noey z w to rk u  na  śród , n a s tą ­
p iło  w c z o ra j ran o  rozpogodzenie. N ie trw a ło  to  
jed n ak  długo. K o ło  p o łudn ia  n iebo zasnu ło  się, 
cnm uram i. "Wśród huku  g rzm o tó w  lu n ą ł rz ę s is ty  
deszcz, k tó ry  p a d a ł do godziny  3-ej. P o p o łudn iu  
te m p e ra tu ra  znaczn ie  sp a d ła  .

— D EK O R A C JA  M IA STA  W  D N IU  5 1 6  S IE R - 
IPNIA. P rezy d ju m  m. K ra k o w a  i K om ite t Oby w a­
te lsk i „M arszu  S zlak iem  K a d ró w k i"  u p ra sza  w ła  
śc ic ie li re a ln o śc i i  p rz e d s ię b io rs tw  o u d ek o ro w a  
n ie  dom ów  w  dniu  5 i G bm.

—  U P A Ł Y  A  D R Z E W K A  NA U LIC A C H  K R A ­
K O W A . W  osta tn ich  la ta ch  gm ina  w y sad z iła  
p rze sz ło  4 ty s iące  d rzew ek  w  u licach  m iasta . D la 
b ra k u  jed n ak  odpow iedn ie j liczby  s łużby  o g ro d o ­
w ej n ie  je s t w  m ożności w  lccie  na leżyc ie  je  pod­
lew ać  w sk u tek  czego w  czasie  d łu g o trw a ły c h  
u p a łó w  niszczeją . Celem n a leż y te j o ch ro n y  tych­
że, P rezy d ju m  m ias ta  za rząd z iło , ażeby  d rzew k a  
ro sn ą c e  p rzy  m ie jsk ich  zak ład ach , m uzeach, szko 
ła c h  i dom ach czynszow ych , m ie jscy  dozo rcy  do­
m ow i po d lew a li je  w  czasie  posuchy  dw a ra z y  
w  tygodn iu , w  godz inach  po ran n y ch , w y lew a jąc  
o k o ło  l i t r  w ody  pod każde d rzew ko . Celem o c h ro ­
ny  re sz tek  d rzew  ulicznych, P rezy d ju m  m ias ta  tą  
d ro g ą  z w ra c a  się do w szystk ich  w ła śc ic ie li r e ­
a ln o śc i z g o rącym  apelem , aby  w  in te re s ie  m ety l 
k o  e s te tycznego  w y g ląd u  u lic  K rak o w a , a le  i 
>v in te re s ie  p o lep szen ia  w a ru n k ó w  h ig ien icznych  
m ia s ta , zechcieli w ydać  za rząd zen ie  dozorcom  
sw ych  dom ów , by ci dopełn ili tego  obow iązku  
oby w ate lsk ieg o , p rźez  co z a sk a rb ią  sob ie  w d zię ­
czność m ieszkańców  m iasta .

— W Y STA W A  „SZ K O Ł A " W  K R A K O W IE . 
W obec n ap ły w ający ch  s ta le  zg łoszeń  na u d z ia ł 
f irm  na  w y staw ie , Z arz.td  L igi p ro lo n g u je  te rm in  
zg łoszeń  jeszcze na  k ilk a  dni Ja k  w iadom o, w y ­
s ta w a  odbędzie  się w  m iejsk im  lo k a lu  w y s ta w o ­
w ym  p rz y  ul. R a jsk ie j 12 w czasie  od 2S bm. do 
2C w rz e śn ia  br.

— C EN Y  NA R Y N K A CH  W KRAKOW TE b y ­
ły  n as tęp u jące : m leko  n iezb ie ran e  1 l i t r  ''.0—25 
g r., k w a śn e  20—25 g r, śm ie tan k a  s ło d k a  50—GO 
g r, śm ie tan a  k w a śn a  1 20—1.60 zl, s e r  zw yczajny  
1 kg. 60—80 g r , m as ło  zw ycza jne  2.G0—2.70 zt, 
Ja ja  św ieże  sz tu k a  7—8 g r, ja b łk a  kom pot 1 kg. 
oO— ou g r , g ru szk i 80—1.2o zł, m aliny  60—S0 g r, 
pożeczki 60—80 g r, a g re s  70—1.20 zl, b o ró w k i 1 
l i t r  25—30 g r , z iem niak i 1 kg. 9—10 g r, b u ra k i 
ćw ik ło w e  10—12 g r, m a rch ew  12—15 g r , cebula 
20—25 g r , k ap u sta  b ia ła  szt. 5—10 g r , p ie tru szk a  
1 kg. 18—20 g r, se le ry  20— 25 g r, g ro szek  s z p a ra ­
gow y  żó łty  25—35 g r, z ie lony  20—25 g r, o g ó rk i 
kopa  30—40 g r, k u ry  szt. 2.50—4 zl, k u rczę ta  2—4 
żł, k aczk i 1.50—2 zł, gęsi 4—6 zł.

— S P E D  B Y D Ł A  I K O N I. W  ubieg łym  tygodn iu  
spędzono  na ta r g i  w  K rak o w ie  b u h a ji 209, w o ­
łó w  121, k ró w  233. ja łó w ek  127, c ie lą t 758, ow iec 
2, n ie ro g ac izn y  1162, razem  2612 zw ie rzą t. Z p o ­
p rzed n ieg o  ty g o d n ia  po zo sta ło  2 sz tuk i. O gółem  
2614 z w ie rzą t. Ze spędzonych na  ta r g  z w ie rzą t 
sp rzed an o : na konsum cię m iejscow ą 2430 sztuk , 
na  konsum eję  innych  gm in 106 sz tuk , po zo sta ło  
n ie sp rzed an y ch  18 sz tuk . P rzeb ieg  h an d lo w y : >pę
dy siln ie jsze , tra n sa k c ji '   i ożyw ione. Ccnv'
na pozióm ie pop rzed n ieg o  tygodn ia .

Spęd i ceny  koni n a  ta rg n  w K rak o w ie  p rzy  u!. 
Z ab łocie ; O gółem  spędzono  159 koni 1 p łacono  za 
sz tu k ę : za kon ie  po jazdow e od 180 do 380 zł, 
za konie po jazd o w e  lekk ie  od 120 do 260 zł, za 
konie  rzeźne  od 10 do 50 zł. Ze spędzonych koni 
sp rzed an o : n a  w y w ó z z a g ra n ic ę  k ra ju  9 -ztuk, 
na  rzeż m ie jscow ą 7 sztuk. Ceny nieco  n iższe niż 
ta rg u  poprzedniego . P opy t słaby . T endencja  z iż 
kowa.

_  Z Ł O D Z IE JK I S K L E P O W E . P o lic ja  k ra k o w ­
sk a  a re s z to w a ła  P o d o b iń sk ą  M arję  ( la t 37) zam. 
w  H orow icah  pow . K rak ó w , Bobek Annę ( l i t  t>2) 
sam . w  G aju pow. K rak ó w , Ja ro sz  M arie (lo t 
60) zam . w  P ro k o c im iu  pow . K rak ó w , za k ra ­
dzież m a te rji n a  szkodę C yli E pste in  w łaśc ic ie l-

I — Najwspanialszy klejnot sztuki tilmowejD z iś ,  czwartek 4 bm. premjera w kinie „ S Z T U K A " .

r « T X U I f a ( i k »  «hc* fie rozwleft
W ytw orna kom edja owiana atm osferą beuroskiego śmiechu, pogody i radości życia. — W1 roli głównej

królow a ekranu Lilian Haryey ner, bożyszcze kobiet Henry Garat
Realizował to bajeczne accydz eło znakomity reżyse. WilhoLn T h i e l e .

Muzykę naptsU znany kompozytor «t G i lb e r t .

Prezydent Rzeczypospolitej ułaskawił
skazanego

20 iat wiezienia zamiast kary śmierci

i

(rg) W lutym br. toczyła  się p rzej Sądam przy­
sięgłych w Krakowie rozprawa przeciw 40-lełnIema 
rolnikowi z Królówki k. Bochni, Teofilowi Wójcika- 
wi, oskarżonemu o  zbrodnię morderstwa. Ożeni) się  
on w  r. 1921 z dziew czyną wiejską ’o kilkanaście lat 
starszą od niego, chcąc w  ten sposób zawładnąć jej 
8-mio morgowym majątkiem.

W kitka lat później nawiązał Wójcik stosunek z 
młodą służącą, a żonę sw ą w  bestjalskl sposób za­
mordował.

Po przeprowadzonej rozprawie sędziow ie przysię­
gli 8 giosami zatwierdzili winę oskarżonego, nasku- 
tek czego trybunał wydal wyrok skazujący Wój­
cika na karę śmierci przez powieszenie. Obrona ska 
■anego wniosła prośbę do Prezydenta Rzeczyposąo  

litej o ułaskawienie Wójcika.
Jak się dowiadujemy w dniu wczorajszym  nade­

szło  do sądu krakowskiego zawiadomienie, iż Pre­
zydent skorzystał z  prawa łaski 1 zamienił Wójciko­
w i karę śmierci na 2u lat cleżklego więzienia.

Kronifc a  województwa krakowf k lego
PO ŻA R  POD K RA K O W EM

N ocy o negda jsze j zn iszczy ł p o ż a r  zab u d o w an ia  
JóziTa W ójcika  w  P rzew o z ie , w y rz ą d z a ją c  •'zko- 
dę na  2,500 zł. D ochodzenia  w  toku.
Z W Ł O K I SA M OBÓ JCZY NI Na  c m e n t a r z u

O negdaj na  cm en ta rzu  w  N ow ym  Sączu zn a le ­
z iono  zw łok i k o b ie ty  la t  45—50. P rz e p ro w  idzc- 
na sek c ja  w y k a z a ła , że  d en a tk a  o t iu ła  się  w e ro - 
nalcm . D ochodzenia w  k ie ru n k u  u s ta len ia  4iż sa - 
m ości d en a tk i w  toku.

z b r o d n i c z * p a r a  m a ł ż o n k ó w
O rg an a  po lic ji p ań s tw o w e j w  B ro n o w icacn  Ma 

łych  p rz y trz y m a ły  A nton inę  i K a ro la  K rań sk ich , 
zam ieszk a ły ch  w  R ząsce  pod  zarzu tem  zam o rd o ­
w a n ia  k ilkum iesięcznej có rk i.

W Y Ł O W IE N IE  T O P IE L C A
N a te re n ie  gm iny  B abice w y łow iono  zw łok i 

m ężczyzny la l  45—50. P rz y  denacie  n ie  znulez ionp  
żadnych  dokum entów . D ochodzeuia w  k ie ru n k u  
u s ta le n ia  tożsam ośc i zw łok  w  toku.

SAM OBÓJSTW O UMYSŁOW O C H O R EJ
O negdaj p rzedpo łudn iem  w  N dw ym  Sączu po­

p e łn iła  sam o b ó jstw o  n ie jak a  S w ią tn ik o w a  Ju lja . 
D ena tka  od d łuższego  czasu  c h o ro w a ła  um ysło ­
w o.

T R U P  M ĘŻCZY ZN Y  W  GÓRACH
W  g ó rach  k o ło  O uidow ej znalez iono  zw ło k i n ie ­

znanego  m żezyzny w  u b ra n iu  gó ra lsk iem , D ocho­
dzen ia  w k ie ru n k u  u s ta le n ia  p rzyczyny  śm ie rc i o- 
r a z  to żsam o śc i w  toku .

ki sk lepu  p rz y  ul. G rodzk iej »3. P o za tem  p o s ia ­
d a ły  one p rz y  sob ie  m a te r je  pochodzące  z k ra ­
dzieży na szkodę n ieu sta lo n y ch  n a ra z ić  w ła śc i­
cieli. — K ołodziejczyk  Józefę  ( la t 27) zam . p rzy  
ul. W ieczyste j 102, K nap ik  W ik to rję  ( la t 42) ram  
p rzy  ul. W ieczyste j 102 za  k rad z ież  to re b k i dam ­
sk ie j z kw o ta  150 zło tych  z la d y  sk lep o w ej w  ja t ­
kach  d o m in ikańsk ich  na  szkodę F ra n c isz k i Ś w ią­
tek  w ła śc ic ie lk i ja tk i z m ięsem  zam . p rz y  ni. l>o- 
n e ro w sk ie j 1. 10.

— N IE U C Z C IW A  SŁUŻĄ CA . P o lic ja  a re s z to ­
w a ła  J ę d rz e jo w sk ą  M arję ( la t 24) za k rad z ież  
b ie lizny  w a r to ś c i oko ło  500 zło tych  na  szkodę 
F ra n c isz k i B udyni zam. p rzy  ul. B rzo w o je  14, 
sw ej by łe j ch lebodaw czym .

— DROGI SEN . G aździkow i F ilip o w i zam . w  
B ronow icach  M ałych, w  czasie  gdy  z a sn ą ł l a  
p lan tach  ko ło  k a v ń a rn i „ Z ak o p ian k a" , sk ra d z io ­
no z k ieszen i p o rtfe l z k w o tą  150 zło tych.

—  KOGO O KRAD ZION O ? Schein D aw id , ku­
p iec zam . S zero k a  10 zg ło s ił do po licji, że s k r a ­
dziono mu z n iezam kn ię tego  m eiszkan ia  zegarek  
s re b rn y  w a rto śc i 70 zł. — B u tsz te in  H elena zam . 
C hodk iew icza  10, ek sp ed jen tk a  w  firm ie  Sehil- 
d e r  p rzy  ul. G rodzk ie j 44 zg ło s iła , eż sk rad z io n o  
je j z to reb k i leżące j na lad z ie  zeg a rek  z ło ty  dam ­
sk i ze z ło tą  branzolc-tą sp ręży n o w ą  w a rto ś c i 50 
złotych.

PYUAIMY, Ć » K ¥ y , L1NOLETM 
/I. NUSSBAUM, DIETLA 4 5

 c?o-—
— W  DZIEDZINIE WALKI Z PLAGA ROBACTWA

■wynaleziony z e s ta l środek, k tó ry  zasługuje dopra­
w dy na najwyższą pech walę. Jest to aibsehiłnic bez 
zapachu i n.icplamiący płyn ITO.

Otóż w y s ta rczy  kilka kropel ITO zmieszanego z 
hmteiką wody. ria utworzenie doskonalej, mocnej, za- 
bójeżoj trucizny na -robactwo. W  fen sposób słoiczek 
TTO może sfarozj ć na bardzo dihug.i okres czasu. — 
Środek godny doprawdy najwyższe) pochwały.
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— Z FESTYNU DZIECI W  WILLI „RFNATA" 
W  ZAWOJ!. C zysty  dochód Zf. 12 złożono na rzecz 
Za.kfądu W vchow dla Sierót Żyd w  Krakowie

D r  Jó z e f Fris c h e t -  chirurg
p o w r ó c i ł  s k c

Kraki.iv, Zwierzyniecka t l  te ln f. 137*01.

N iezw yk ła  p laga  raavrIedziłaLivów
Ze L w o w a  donoszą : W  nocy z  p o n ied z ia łk u  na  

w te re k  p rzech o d n ie  p o w ra c a ją c y  o ko ło  godz. 
1-ej w  n ccy  do sw ych  m ieszkań , b y li św ia d k a m ' 
n iesam o w iteg o  z jaw isk a , w  p o stac i g ęs te j ła w ic y  
sk rzy d la ty c h  m aluczkich  o w adów , k tó re  ca łem i 
ro ja m i zaleg li- p lace  i u lice  o św ie tlo n e  łukow i 
m i lam p am i gazow em i. Ja k b y  ch m u ra  u p ad a ły  

- c o ra z  w ięk sze  m asy  o w ad ó w  n a  Jezdnię i  cho­
d n ik i i zd a w a ło  się, że  m oga one żyć  ty lk o  W 
św ie tle  la ta rń , do k tó ry ch  s ię  g a rn ę ły  i doko ła  
k tó rych  k rąży ły . N iem iłą  n iespodz iankę  m ieli t e i  
liczn i m ieszkańcy , k tó rz y  p o zo staw ili na  noc o- 
tw a r te  okna, a lhow iem  w  n iek tó ry ch  m iejscach , 
a p rzew ażn ie  w  k am ien icach , p rzed  k tó rem i św ie  
cą  się la ta rn ie  — ow ad y  w ta rg n ę ły  do m ieszkań. 
D o p ie ro  Tano sp o s trzeżo n o  n iezw y k ły c h  in t ru ­
zów , k tó ry ch  usun ię to . Szczególnie g ę s tą  p o k ry ­
w ą  o s iad ły  ćm y na  p lacu  p rzed  D w orcem  G łów ­
nym , np pł. M arjack im , n a  P odw alu .

S kąd  s ię  w z ię ły  o w e chm ury  n iesam o w ity ch  o- 
w ad ó w  — n iew iadom o.

N ad  ran em  zn ik ły , a  ty lko  na jezdn iach  i cho­
dn ikach  w  b a rd zo  w ie lu  m iejscach  p ozosta ły  
„ tru p y " , ja k o  w idom y znak  g ośc iny  te j uicszko- 
u liw ej z re sz tą  p lag i.

WAWEL ZDOBYWA MISTRZOSTWO GRUPY
Zawody kwalifikacyjne W awel—Grzegórze­

cki o tytuł mistrza grupy zakończyły słe za­
służoną wygrana Wawelu w stosunku 2:0 
Bramki strzelili I ,eppich i Piątek.

Nie oszczędzaf małe} 
kwoty na abonamentw

„Nowego Dziennika*. 
Brak dobrej informacji 
może Cię kosztować 

znacznie więce;'
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(Telefonem od naszego korespondenta)
LIKW IDACJA KONCERNU „FULM EN"

K atow ice. 3. 8. (K) Jak  się  dowiaduienny, koncern 
sp rzedaży  w ęgla „Fułm en" zosta je  rozw iązany . 
W szelkie czynności tego koncernu p rzy ję te  zostaną
przez zak łady  Hołienlohego, z kto remi koncern  ten 
byt zw iązany  stosunkam i handlowcm i. K ierow ni­
ctw o czynności p row adzonych przez  ,,Fuhnen“  o- 
bej-mle generalny  d y rek to r p. Ciszewska. Jednocze­
śnie dow iadujem y się. 4e do tychczasow y d y re k to r  
Fuknecm p. konsul M auve opuszcza sw oje  s tan o w i­
sko w  koncernie, nde przehodząc do now ego za rzą ­
du. Jako  pow ód likwidacji „Fułm eim " podają  niefctó 
ro  sfe ry  ostatn ie  częste  rew jzie  w  ty m  koncernie, 
pr-z p row dzane pr.zez w ładze  skarbo-we.

STRAJKI
Sosnow iec. 3. 8. (K) S tra jk  w  hucie S taszy ca , na 

leżącej do  M odrzejew skich Zakładów , dz iś zakoń- 
czy ł się. S tra jku jący  robotn icy  o trzym ali część  zali­
czek, re sz tę  — w edług zapew nień dyrekcji M odrze-

Jeszcze w sprawie v. Rintelena
Berlin, 3. 8. P A T . Biuro W o lf f a  ogłosiło 

w c z o ra j  w ie c z o re m  n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t :  
„ O d p a rc ie  z a ż a le n ia  p o s ła  p o ls k ie g o  w  Berli­
n ie  w  s p r a w ie  in c y d e n tu  z f la g ą . P o se ł polski 
o d w ie d z ił  d z iś  p o p o łu d n iu  m i n i s t r a  spraw  za­
g ra n ic z n y c h  R zeszy , aby p rz y  o k a z j i  wręcze­
nia p r z e s ta w ie n ia  stanu rz e c z y  w  s p r a w ie  in ­
c y d e n tu  z f la g ą  w’ d n iu  31 l ip c a  ib .  z to ży c  z a ­
s t r z e ż e n ia  z p o w o d u  z a c h o w a n ia  się  n ie m ie c ­
k ie g o  c h a rg e  d ‘a f f a i r e s  w  W a rs z a w ie .  Minister 
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  R zeszy  o ś w ia d c z y ł posło 
w i, że inusi o d e p rz e ć  z a ż a le n ie  w  s p r a w ie  z a ­
c h o w a n ia  s ię  charge rF a f fa ire s . S p r a w a  ta 
z o s ta ła  ju ż  z b a d a n a  n a  p o d s ta w ie  doniesienia 
c h a r g e  d a f f ia r e s .  Postępowanie charge d ‘a f f a i  
res b y ło  z p u n k tu  widzenia p r a k ty k i  m iędzy­
narodowej zupełnie uprawnione".

Nie mogąc wydostać się z ZSRR 
—  sa strzelił się

Wilno. '  PAT W rejonie Budsławia mło-

jowskioh Z akładów  — m ają o trzym ać 6 bm.
Sosnow iec. 3. 8. (K) Z dniem  dzisiejszym  minął 

17-ty dzień stra jku  w  fab ryce  w yrobów  chem icz­
nych ,,S trem “ w S trzem ieszycach. R obotnicy do­
tychczas rui-e opuścili terenu fabryki. Spokój jest 
w zorow o u trzym any . Jak  d ługo jeszcze ten stan  
potrw a, trudno przew idzieć, gdyż zarów no d y re ­
kcja jak i ro b o tn icy  sto ją  mocno p rzy  sw y ch  s ta ­
now iskach 1 nie zw racają  się o in terw encję do w ła ­
ściw ej instancji.

W YBORY DO RADY ZAKŁADOW EJ
Św iętochłow ice. 3. 8. (K) W  hucie „FaJva‘‘ odby­

ły  się w y b o ry  do rad y  zakładow ej. W  w yniku gło 
sow au!a 2 JLsty kom unistyczne o trzym ały  705 głosów , 
czyli 7 m andatów . G eneralna F ederacja  P ra c y  — 
322 głosy, 2 m andaty , ZZP —  250 głosów . 2 m an­
d a ty , C hu istikher Gew. — 144 głosów . 1 m andat i 
w olne zw iązki niem ieckie — 122 głosów, 1 m andat.

do Polski. lecz w pobliżu granicy wytropili go 
żołnierze sowieccy. Na Ich widok rzucił się on 
do ucieczki. Żołnierze oddali do niego kilka 
strzałów^, raniąc go w nogi Zbieg widząc, że 
nie ujdzie przed pogonią, w ydobył rew olw er 
' strzałem  w skroń pozbawił się ży d a . W ypa­
dek t©n zdarzył się niespełna 100 metrów od 
linji granicznej polskiej.

Stra cenie trzecb Macedończyków 
w Salonikach

Saloniki, 3. 8. PAT. Dziś rano slracono 
trzech członków kom itetu macedońskiego, 
skazanych na śmierć w grudniu r. ub. za za­
bójstwo strażnika Tsanterskiego, który brał 
niegdyś czynny udział w  walkach o wyzwole­
nie Macedonji.

Wiedeń. 2. 8 (W) Bawarja południowa i T y­
rol nawiedzone zostały gwałtowną burzą, któ­
ra wyrządziła znaczne szkody- W wielu miej­
scach uszkodzone zostały linje kolejowe tak, że
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GIEŁDA KRAKOWSKA '
K raków , 3. 8. 1932. Akcje w  zaniedbania. D olar  

bez zm iany. j
N a dzisie jszem  zeb ran iu  g ie łdow em  sezon  Ogól! 

k ow y  o k re su  w ak acy jn eg o  o b jaw ił sw e  działanie* 
w  ca łe j pełni. W iększość  efek tów  z b ra k u  zupo* 
trz e b o w a n ia  w  zupclnem  zan iedban iu . R uch -span 
ly . Do n o to w an ia  p ap ie ram i o fic ja ln ie  ko tow a* 
nem i n ie  doszło. 1

N a p og ie łdz iu  sy tu a c ja  podobna. B ez tran sak *  
cyj.

W alu ty  1 dew izy  o fic ja ln ie  bez o b ro tó w .
• • •

N a ry n k u  w a lu to w y m  w o b ro tach  pryw atnych! 
i m iędzybankow ych  szczegó ln ie jszych  zm ian  r ie* 
zano tow ano . P o p j t  n iew ie lk i p rzy  d o sta teczn e j 
podaży. W  K ra k o w ie  d o la r  go tó w k o w y  8.88 i pól 
czeki bankow o  8.91—8.92 i pół. K u rsa  o rjen ta - 
ty jn e : M arka  n iem iecka 211—212,50. F u n t szter* 
ling  31.40—31.55. F ra n k  s z w a jc a rsk i 173.75—« 
174.25.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W a rsz a w a , 3. 8 PA T . A kcje: B ank  P o lsk i 7OJ 

L ilp o p  11, S ta ra c h o w ic e  7.10, 7.15, ten d en c ja  rlab- 
sza. P o ży czk i: 4-proc. in w esty cy jn a  90.40, 90, 96.10 
4-proc. s e ry jn a  103 i pół, 6-proc. d o la ro w a  51 4 
pół, 4-proc. d o la ro w a  48 i pół, 48 i jedna  czw., 
48.00, 7-proc. s ta b iliz a c y jn a  48 i tr z y  czw ., 48 I 
pół, L is ty  zast. BGK. bez zm iany.

• • •
D ew izy : L ondyn 31.38, 31.35, 31.53, 31.21, Nowy, 

Jo rk  te leg r. 8.928, 8.948, 8.908, P a ry ż  34.98, 35 07, 
34.89, S z w a jc a r ja  173.90, 174.33, 173.47, B erlin  w; 
obr. n ieo fic ja lnych  212.20, tend. n ie jed n o lita .

GIEŁDA POZNANSICA
P oznańska giełda zbożow a z dn ia  3. 8. 1932* 

C eny o rjen tacy jn e : ży to  bez m iany , p szen ica  no­
w a  18 i p ó ł do 19 i pół, o w ies  s ta ry  1S—18 i p ó ł, 
m ąka  ż y tn ia  05-proc. 34 i p ó ł do 30 i pó ł, rz ep ik  
30—32. O gólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
W iedeń, 3. 8. P A T . W alu ty  i d ew izy : B erIin,

168.80—169.80, B udapesz t 124.295, L ondyn  25 4 5.20, 
N ow y Jo rk  709.20—713.20, P a ry ż  27.77—27.93, fT a  
g a  20.98 i pó ł do 21.10 i  pół, W a rs z a w a  7931— 
79.79, Z u rych  138.10—138.90. A m ery k ań sk ie  :0G i 
pół do 712 i p ó ł, n iem ieckie  168.20—169.40, A ngiel 
sk ie  24.83—25.07, F ra n c u s k ie  27.65—27.85, W io - 
sk ie  37.00—37.34, P o lsk ie  79.15—79.75, S z w a jc a r­
sk ie  137.60—138.80, C zechosłow ack ie  20.90 i p o t 
do 21.12 i pół.

P a p ie ry  w a rto śc io w e : L osy  T u reck ie  13.45, K o­
le j P o łu d n io w a  13.15, K o le j P ó łn o cn a  792, K olej, 
L w ó w  C zern iow ce 18 i je d n a  czw ., G alic ja  10 i  
pół, A lp iny  790.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Z u ry ch , 3. 8 PA T. P a ry ż  20.11 i trz y  c z w , L on­

dyn 18.05, N ow y J o rk  5.13 i  pół, B elg ja  71.27 i 
pó ł, W iochy  26.17, B erlin  122.20, P ra g a  15.19. W a r 
sza w a  57.00, B u k a re sz t 3.05.

POŻYCZKI POLSKIE w  NOWYM JORKU
N ow y J o r k ,  2. 8. K u rsy  zam k n ięc ia : D illo rn w - 

sk a  50. S tab iliz acy jn a  48.375. D o la ro w a  n ienoto- 
w an a . W arszaw -ska 30. Ś lą sk a  36.50.

PO ŻY C ZK A  S T A B IL IZ A C Y JN A
n a  g ie łd z ie  w  P a ry ż u  F r. fr. 1.510, za  100 doi. ro m  
w a rt.
na  g ie łd z ie  w  L ondyn ie  L. 67 za Ł. 100 omiń. 
w a r t . T endenc ja  u trzy m an a .

OIEŁDA METALI W  LONDYNIE
L ondyn , 3. 8. Cynk dost. natychm . 12 5/10, t e r ­

m in 12 5/8, cyna natychm . 133—1331/1, *erm in. 
1341/2— 134 3/4, o łó w  natychm . 101/10, te rm in . 
10 9/10, m iedź natychm . 27 3/8—271/2, te rm in . 
271/8—271/4, S tra its  1381/4. B anka 143. F > k* ro - 
li t  3 1 -3 2 .

Ameryka weimie udział 
w krnferencii gospodarczej
(T e le g ram  w ła sn y  „N ow ego D ziennika*? 

Nowy Jork, 3. 8. (R) Rząd am erykański przy 
ją ł zaproszenie do udziału w światowej kon­
ferencji gospodarczej.

się z przesiadaniem. W akcji ratunkowej bierze 
udział wojsko austrjackie tak ie  po stronie ba-

Dyskusja„korytarzowa“polsku-niemiecka
W Ameryce

Nowy Jork , 3. 8. PAT. Odbyła się pierw sza 
polsko-niem iecka dyskusja w instytucie nauk 
politycznych w W alliam stow n. Niemiecki 
punkt widzenia reprezentował h r. W estarp 
przewodniczył prof. Bernadotte Schm itt, pol­
ski punkt w idzenia uzasadniał attache praso­
w y ambasady R. P. Weintał. Obecni byli rów ­
nież niem iecki konsul generalny Kiep, profe­
sorowie angielscy uregory  i Townbee, Fran­
cuz P ierre  Lyautey i inni. Hr. W ęstarp rwier- 
tłz ił.ź e  13. punkt W ilsona przew idyw ał zwrot 
‘łStefce-f obszarów o ludności niew ątpliw ie pol- 
łkłej, ale plebiscytu w  korytarzu nie było. 
JW pdpowiedzi W eintal odrzekł, iż Pomorze

uważane było jako niew ątpliw ie polskie, po­
nieważ Niemcy sami je  jako takie uznali. — 
Mówca doradzał rozważanie problem u z r a ­
czej szerszego punktu w idzenia stałości E uro­
py. Nie zm iany terytorjalne, ale jedynie po­
praw a polsko-niem ieckich stosunków może 
rozwiązać cały problem at. Polska gotowa jest 
okazać najlepszą wolę w tym  celu, o ile Niem ­
cy uczynią to samo.

Przewodniczący prof. Bernadotte Schm itt 
reasum ując oświadczył, iż nie można wątpić, 
że korytarz historycznie i etnograficznie jesi 
polski. i s -Ji

Hm/e walki na Dalekim Wsckedae
Paryż, 3. 8. PAT. W czoraj oddział ochotni­

czy, znany pod nazwą M arandy przystąpił na 
rozkaz Czang Kai Szeka, byłego wielkorządcy 
M andżurji do szeregu skom binowanych a ta ­
ków n a  południow o-m andżurskiej stacji ko­
lejowej. Oddział, liczący od 100—300 ludzi od­
party  został przez silny  oddział wojsk japoń­
skich. Jako zakładnicy uprowadzeni zostali 
naczelnik stacji i dw u funkcjonarjuszy kole­
jowych. •  •  •

Paryż, 3. 8. PAT. Hayas donosi, że władza 
sowieckie uznały większość nowych znaczków 
pocztowych m adżurskich. Przesyłki m andżur 
skie. które m ają być ekspedjow ane przez te­
ren ZSSR, a są opatrzone znaczkami m andżur

skiemi, będą po rozsortowaniu odsyłane do 
krajów  przeznaczenia.

Japonja w walce z bandytyzmem 
w Mandżurji

Tokio- 3. 8. PAT. Flotylla, złożona z kilku 
krążowników japońskich, zaw inęła do portu 
mandżurskiego New Tchuang i w ysadziła na ląd 
silny oddział strztAców morskich, którzy mają 
przystąpić do wytępienia uzbrojonych band. gra 
sujących w rejonie kolei południowo-mandżur­
skiej. W edług komunikatu ministerstwa m ary­
narki. strzelcy stoczyli pierw szą walkę z  bandy 

• tami w chwili, gdy przypuszczali oni szturm do 
1 szpitala w Tashi-Kiao.
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Otwarcie Igrzysk Olimpijskich

Zdjęcie powyższe z defilady podczas otwarcia Igrzysk w Los Angeles zostało przesłane
arogę iskrową.

Rząd polski podtrzymuje swój protest 
w spnwfe nietaktu v. REntelena

W a r s z a w a .  3. S. P A T . W o b e c  ró ż n ic y  po g ią  
b ó w  co  do o c e n y  s t ro n y  p ra w n e j  in c y d e tw i. w y  
{w ołanego  p rz e z  c h a rg e  d h ii ia i r e s  w  W a r s z a ­
w ie P- v. R in te le n a . ja k a  w y ło n i ła  s ię  p o u c z a s  
{ w czo ra jszeg o  d e m a rc lie  p o s ła  p o ła .ż e g o  w  B e r  
Ślinie n  m in is tr a  N euiratfia . p o s e t  .polski w  B e r -  
jlinie z ło ż y ł  d z iś  w  u rz ę d z ie  sp raw - z a g ra n i-  
iczn y ch  n« tę , w  k tó re j  stw ieinuza; że  r z ą d  po l-

Z. SZNEUR.

G t & d
W y p ad ek  poniż ,.y p rzy d arzy ł mi się w O des-ie. 

L iczyłem  w tedy p ię tnaśc ie  la t. P o jech a łem  tam  :ia 
s tu d ja  i p rzes tu d io w ałem  dok ładn ie  g łód  z w izy st-  
k iem i jeg o  ta jn ik am i.

G dybym  z  ta k ą  p ilnością poch łan ia ł inne nauk i, 
zapew ne m iałbym  już dyplom  pro feso rsk i. D yp lo ­
mu g ło d u  jed n ak  nie m am . L ecz do czego je s t mi 
on p o trzeb n y ?  T ak że  i bez n iego pam ię tam  w y­
śm ienicie ow ą naukę.

P ew nej je s ien n e j nocy  w róciłem  do m ego m iesz­
k an ia , będąc  bardzo  g łodnym ; nie jad łem  bow iem  
n ic  od ran a . P rzez  ca ły  dzień s ta ra łem  się o u zy ­
sk an ie  pożyczk i i... nic... U dałem  się n a  spoczy ­
n ek  w ub ran iu , z pow odu zim na p an u jąceg o  w  
m ym  poko ju . Pom im o to  jed n ak  nie m ogłem  za­
sn ąć ; żo łądek  bow iem  z ca łą  bezczelnością  dopo­
m inał się o sw oje p raw a.

W sta łem  z m ojego p o łam anego  łóżka  i począ­
łem  szu k ać  w e w szystk ich  k ą ta c h , m oże jes t coś. 
coby  dało  się sp rzed ać  lub  zastaw ić . W szystko  
je d n a k  ju ż  sp rzedałem , n aw et w szy stk ie  naukow e 
k siążk i, k tó re  posiadałem  i. k tó re  by ły  n a jw ięk ­
szym  moim skarbem , zam ieniłem  na chleb . N icze­
go  p raw ie  nie m iałem  już w m ieszkaniu ...

P o czu c ie  g łodu  rozeszło  się n iebaw em  po 
w szy stk ich  w nętrznośc iach . Czułem , że pow inie-

sld nie r/daje  się w  obecnej chwili w dyskusję 
co do zasięgu eksterytorjalności dyplomaty­
cznej. natomiast musi isię zastrzec przeciwko 
obrażającemu uczucia narodowe sposobowi, w  
jaki p. v. Rintelen usunął flagę polską. Rząd 
polski utrzym uje więc swój mPotest, zgłoszony 
w dniu wczorajszym.

uem  coś czynić . L ecz co?
W yszedłem  n a  ulicę.
D roga  by ła  m o k ra  i zim na. N iebo i ziem ia tw o 

rzą  je d n ą  b ry łę  w ilgo tnego  i zim nego kurzu  J a  
nie czu ję  nic, ty lk o  p rzysp ieszam  k ro k u . N ag le  —  
ja k b y  fa la  ciepła zm ieszana z w onią ciepłego Chle­
ba  ud e rza  niifje w tw a rz  i n ak łan ia  d o  p rz y s ta ­
n ięcia. P a trzę  — i o to  s ta ję  p rzed  p iek a rn ią . W 
sk lep ie  siedzi o ty ła  p an n a , o tw arzy  podobnej do 
k s ięży ca  w pełn i, ca ła  p o k ry ta  m ąką, w idocznie 
w łaśc ic ie lka  sk lepu . O bok niej siedzi dziew czyna 
u b ra n a  w c z a rn ą  suknię . Obie rozm aw iają  ze so­
bą  śm iejąc  się. W idocznie p rzy jac ió łk i.

G dy m nie o ty ła  p an u a  zauw aży ła , zaw oła ła :
—  Proszę! N iech p an  w ejdzie-
Nogi sam e ru szy ły  i w szedłem .
—  Ile?  I już w idzę d łu g i nóż p rzy g o to w an y  do 

udzie len ia  mi chleba.
—  F u n t... lecz... n a raz ie  n ie  m ogę z a p ła c ić --------

pożyczcie  mi. J u t ro  w am  oddam ... jes tem  tu  ob ­
cym ...

P ełne i zadow olone oblicze w łaśc ic ie lk i sk lepu  
zm ieniło się w jed n e j chw ili, a  nóż zn ik ł w szu fla ­
dzie. Obie k o b ie ty  w znow iły  p rzerw aną  rozm ow ę.

F a la  zdenerw ow ania  i bezczelności d o s ta ła  się 
n ag le  do m ych  ust i począłem  ryczeć zdławionym i 
głosem :

— Ale wy m usicie d ać  mi en leba ... na  kredyt! 
R ozum iecie? M usicie! W \ je s te śc ie  sy te . ja zaś 
g łodny ... i nie m acie praw a nie dać. rozum iecie? 
Nie m acie  p raw a... i ja  w am  p rzy rzek am : oddam

Ucke&tnfcy kursu międzynaro­
dowego zbliżeiia w Krakowie
W czoraj rano odjechała z Krakowa wycie­

czka, złożona z  reprezentantów 8 narodów, któ 
ray uczestniczyli w  specjalnym kursie, zorgani 
zowanym przez C.I-W.F-, skuMien. starań  aha* 
demickiiego związku zbliżenia międzynarodo­
wego „Liga". W  skład powyższej delegacji 
wchodzili reprezentanci Bułgarii, Jugosławii. 
Rumunii, Czechosłowacji, W ęgier, Łotwy, E- 
stonji 1 Finlandji. Delegaci poszczególnych na­
rodów brali udział w dwutygodniowem prze­
szkoleniu na Bielanach pod W arszawą, po skoń 
czeniu którego większość z  nich zdobyła pań­
stwową odznakę sportową. Po skończonym kur 
sie ud a h sie goście do Gdyni, gdzie uczestni­
czyli w  urocizystoścach. związanych z Świę­
tem Morza. W  drodze powrotnej z Gdym przy 
byli do Krakowa, gdzie zabawili jeden dzień,
■ wiedzagąc zabytki miasta oraz saliny wieli­
ckie. W  ozas-ie pożegnalnej kolacji goście daH 
w yraz swemu zachwytowi w związku z poby­
tem w Polsce. Z Krakowa odjechali goście 
trzema partjami, częściowo do swych krajów, 
częściowo na zwiedzenie W ilna i Lwowa. Z 
ramienia krakowskiego urzędu wojewódzkiego 
wyoiecace tow arzyszył referent prasowy red- 
Bajsarowicz.

— —o§o------

Zniesienie świadectw 
kwalifikacyjnych

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arsaw a, 3. 8. (Sin) Świadectwa kw alifika 

cyjne, niezbędne dotychczas przy zabiegach' 
o paszport zagraniczny, przestaną wkrótce o- 
bowiązywać. Na zasadzie zarządzenia Min 
Spraw  Wewn. już z dniem 7-go sierpnia będą 
zbyteczne.

 ogo—

Nowe arsenały hitlerowskie
Berlin. 3- S. PAT. Policja -czyni obecnie co*

raz To nowe odkrycia w trakcie dokonywania 
obław w poszukiwaniu broni. W  jednym ze 
schronień hitlerowskich znaleziono karabin mc 
szynowy i znaczny ładunek bomb ręcznych o- 
raz paczkę z  nabojami. W  Sośnocy, w  pobliżu 
Zabrza odkryto wielkie ilości broni również w 
siedzibie hitlerowców. Przyw ódca miejscowe} 

organizacji naroflowo-socialistycznej, u hforego 
znaleziono broń panną i amunicję- wraz z  kilku 
szturmowcami ma stanąć przed sądem w  try ­
bie przyspieszonym.

sady. Połączenia telefoniczne między gminą 
Dębie a Łukowem zostały zerwane. Straty się­
gają 100,000 zł.

w am  te  k ilka  w aszych  m arnych  g ro szy l
P o  tej burzy czułeir się bardzo wyczerpanym . 

W  tej chw ili twarz m oja groźnie płonęła.
—  J a  m uszę? —  zdziw iła  się o ty ła  p a n n a  i 

spo jrzała  n a  m nie podejrz liw ie  —  w cale  nie mu­
szę... idź, idż sobie z Bogiem !

Z daw ało  ini się, że tonę  w m orzu palącego  w sty ­
du. Z osta łem  ja k b y  grom em  rażony . N ie w yrze­
k łem  an i słow a. Lecz w tem  coś się sta ło ...

Zdaje mi się, że koleżanka w łaścicielk i sklepu  
podniosła się i szepnęła coś na ucho przyjaciółce. 
Ta w stała z krzesła i popatrzyła na ranie ze zdu­
mieniem. N óż zabłysnął powtórnie i tłusta  ręką 
podała mi dużą krom kę ciep łego chleba. G dy u- 
czulem  w ręce chleb, zadrżałem i w ycedziw szy ze 
wzburzenia przez zęby „podłe" —  wyszedłem n« 
ulicę. G łowa ciążyła na mnie jak ołow iana kula—  
Zaraz po w yjściu  sięgnąłem  instynktow nie ręką 
po chleb, począłem  w nim dłubać i w kładać okru­
szyn y  do ust. Lecz cóż to? Zdaje mi się, że  mój 
głód przeszedł nagle! Tak jest, przeszedł. W szyst­
k ie moje w nętrzności jakby się zatkały piekącym  
w stydem .

Pierw sze okruszyny chleba, które wziąłem  de  
ust, zmieniły się w  jakąś w strętną kaszę —  zmie­
szaną z błotem.

Krom kę chleba, którą trzym ałem w ręce, cisną­
łem  o ziemię.

Czarny pies w ybieg! z ukrycia, dopadł zdobyczy  
i znikł z nią we m gle...

(Przełożył z hebiajsk iego: Zygmunt FMssif).

5 osób zabitych, kilkanaście crełko 
porażonych od piorunów

m  D ow  secie
Łuków, 3. S. P A T . W c z o ra j  n a d  p o w ia te m  

iu k o w s k in i  p rz e s z ła  n ie  n o to w a n a  od  w ie lu  
lat g w a ł to w n a  b u rz a ,  p o łą c z o n a  z p io r u n a m i .  
We wsi W ó lk a  Z a s ta w s k a  p io r u n  u d e rz y ł  w  
stodołę i zabii znajdującego się tam w ieśnia­
ka Antoniego Kopca. W e  wsi Grążówka pio­
run uderzył w grupę 8 dzieci, i. których jedno 
zostało z a b ite  na m ie js c u , s ie d m io ro  z a ś  zo -

Sukow skim
s ta ło  c ię ż k o  p o ra ż o n y c h . N a  drodze do wsi 
Z d a rv  p io n m  z a b ił  1 8 - le tn ią  J a n i n ę  Ł u k a s i -  
k ó w n e . W  m ia s te c z k u  K u ja w y  p io r u n  u d e rz y ł  
w  s te r tę  zb o ża , przy której pracowało 7 robo­
tników. Dwóch z nich, Stanisław Posiada i 
Bronisalw Hoiodowski zostali zaLici, zaś 5 
pozostałych ciężko porażonych. Szalejąca ule­
wa zniszczyła w znacznym stopniu okoliczne
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R A B K A z d r o j o w i s k o
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ix'iiv baidzo umiarkowane. 'Atzelkiuh iuiorma„,j 
udzieli) RO iWMSj A ZDUOdOM A W RABCE.

T

vrisY DO WYŻSZEJ SZKOŁY KOTEI fl ESKIFJ 
W KRAKOWIE

Próbna w pisy odbędą sijg dla mieszkających w  
K rakow ie ad dnia 6 do 16 sierpn ia  b. r. i od dnia 
1 do 6 w rześn ia  b. r. w  Szikole Ekonom iczno-H an­
dlow ej w  K rakow ie, ul K apucyńska 1, w  godzinach 
od 5—7 mej po południu dla zam iejscowych od dnia 
0 sierpnia do 6 W rześnia w łącznie (zgłoszenia pi­
śm ienne w form ie podań, ad resow ane c o  D yrekcji 
Szkoły H otelarskiej z  listam i Szkoły  Ekonom.iczno- 
H.;,milowej w K rakow ie).

Szkoła jest typu średolo-w yższego — dwuletnia 
-  koedukacyjna, ceJem szkoły jes t pnzygotow anie 

kandydatów  i kandydatek  na zarządców  (zarządczy - 
l|ie) i k ierow ników  (k * e ro v i|ta k i)  ho-teLi, pensjona­
tów , sanatonjów , szipitali i t. p.

Rok dzieli się na  3 try m estry . A bsolw enci zdaia 
egzam in końcow y, (poczerni o trzym ują dyplom .

Wa>UiMfl przyjęcia: Na I. k u rs  przyjm ow ani bęuą:
a) kandydaci (kandyoanKi) szkiół średni on ogólno­

kształcących , z ułcoióczaneimd conajm nie) VI-c>i,u kla­
sam i; absolw enci ty ch że  szkół m aja p ierw szeństw o,
0 ile wykażą się znajomością języka “Jagielskiego, 
Tnanraałcego lub niemieckiego, oraz praktyką w za­
wód2śe hotelarskim;

b) inni, k tó ry ch  w ytosatajcenie uzna K uratorium  
O kręgu  sok om ego za rów noznaczne.

O soby, ni© czyniąc^ zadość pow yższym  w arun ­
kom , UD** być prsyjuK ir. ąne w  chairakterze słucha­
czy nac-swyczajnyicC

O pła ty  rzkofae. Opfóiu szkolna roczna w ynosi ził. 
■400 —: ] m a b y ć  u b zezo n a  w  dw óch ra tach ; 1 paź- 
(hżemlka j 15 nycariai.

Gwoife. z ”, środki nalffiOwe w ynosi 30 Zj rocznie.
W pisow e Zł, 15‘-r. pfetne dopiero  po piśm iennein 

tMwJadamieariu kandy ia ta  (kandydatki) o przyjęciu . 
pi,tto-z n m a p u m  prA hry  c h a ra k te r  wipisów.
1 DmiŚxA=$it4ackntcsiia się, że  ta k  słuchacze, jak  i 
MhłlUi .TffTWkTu»jmF k o rzy s tać  z  p a ru to s^ zeń  w  
IWolsIkkn Duma W ycieczkow ym  w  K rakow ie na w a- 
■ m knon u ł jo n y c h , n a  podstaw ie zaśw iadczenia  Dy 
Mfees Sakwsy. ZARZĄD

f a w w w tm  Wyższej Szkoły Hotelarskiej 
H E r  w Krakowie.

WOL NE POSADY

W ARSZAW SKA fab ry ­
ka konserw  poszukuje 
m ajstra, obeznanego z 
w yrobem  m arynat ry b ­
nych. O ferty : M iędzyna 
rodow e Diu/ro O głoszeń, 
W arsaw a, Senatorska 29 
su/b „„KwaHtikacie11.

22/kt

LOKALE

PO KÓ J um eblow any z  
praw em  użycia łazienk . 
(w ejście z klatki schodo­
wej) lub w p ro st od go­
spodarza, poszukiw any. 
Zgłoszenia telefon 129-^3

PO S Z L M JJĘ  4 -  5 poko­
jow ego m ieszkania, za 
odstępne in. w śródm ie­
ściu. — Zgłoszenia pad 
„P rzem ysłow iec11 U u l s o  

ogłoszeń S ta tte ra , R y­
nek 8. 224kr

UBIKACJA na onuro lub 
pracow nię w  K rakow ie. 
P oselska 9, H. p  ę tro , do 
w ynajęcia. Zgłoszenia u 
w łaściciela tam że.

222,kr

LOKAL, duża w y staw a , 
S tradom . tan i czynsz, do 
odstąpienia. Zgłoszenia 
pod „1 w rześn ia" do Ad 
min. „N. D ziennika". 85g

i  POKOJU, kuchnia, —■ 
^rzedipokój, konnion, do 
w ynajęcia ul. D w ernickie 
go 6. dozorca w&każe.

SOg

DR. JO /E E  SCHREIBER 
SZCZAM/WICA ordynuje 
'ak zwykie. Wtfcsny s a ­
unę; elektro terap ji. W ła­
sne now oczesne nhalaio  
nura. Leczenie as;m y 
kataru  dróg oddecho­
wych. 2g

RÓŻNE

SZUKAM do starego, z a ­
p row adzonego hartowne 
go i detalicznego haudhi 
a r  ty  kajja-mi s p o ż y w c z e n i  i 
c z y n n e g o  sp ó ln ik u  z k w a  
t a  4.1 KIO do 6 .ODO d o l a r ó w  
Z y s k  i w p ł a t a  z o s t a n i e  
hipoitecznie zabezipiecro

ne w edług um ow y. L e ­
ska we oferty pod „Sta­
nów' ko ż yc iowe zapew ­
nione" do Admin. „Now.
1 i/ieiHinika‘‘. 90g

ELEGANCKA bieliznę je 
dw ahna dostanie P an i ba 
łącznio tam o \.v wyfcvórui 
„LIRA". S zew ska 18. i 

2231: i

UNIEWAŻNIAM z&ubio* 
na książeczkę w ojskow a 
na nazw isko Szubm  Le­
ser. w ydana przez P . K. 
U. N owy Sącz. 84gi

SPRZEDAŻ

DYWANY ręc®ne. kuitny 
„ D Y W A N "  K raków  Pod­
górze, ul. Kingi 9. Tele­
fon 116-09, I21m

WPISY nn ur°julr. przBZ riinisierstwo W.R. iO.P.

K U R S Y  H A N D L O W E
FElNBERGA

KR A I.Ć W, UL. STAROWIŚLNA 2 8
przyjmuje kię codziennie. Dla o»ób starszych 1 
dla młodzieży ortodoksyjnej osobne zespoły. — 
Dla P. T. Abiturientów oraz dla P. T Kupców 
skrócona nauka księgowości i przedmiotów han 
dlowych. 22kr

Zw iązek Pracowników Pomocy 
Pielęgniarskiej i Masażu

w Polsce — C entrala

Kraków, Wielopoie 14 lei! 138-45
Poleca wykwaliiikowane pielęgniarki do 

szpitali, sanatoriów, domów prywatnych 1 na 
wyjazd.

Również wyszkolone masnżysiki i masaży­
stów Honorarium przystępne; dla ubogiej lud­
ności bez różnicy wy znania pomoc pielęgniar­
ska oezpłatna 

Błtiio czynne stale dzień i noc.

Do naizych Sza n. Czytelników
w .Betni$kach, miejuach kępkowych i zagranicą ł

NOWY DZIENNIK
|j> NABYĆ MOŻNA:

CHABÓWKA: Księg. Kol. ..Ruich“, Dworzec- 
CIĘŻKOWICh-BOG (koło T am ow a): Izrael

Plattner, Ryr.ek. 
JORDANÓW-MIASTO: J. Sternberg, Rynek 
jORDANÓW-MALEJOWA: Leib Klapholz,

Pensjonat.
KRYNICA-ZDRÓj: Księg. Zdrojowa (Depiak).

Księg. kolej. „Ruch" (Dwo­
rzec).

Janetta Englender (Bazar 
cukierniczy)- 

Chaim Schanzer, trafika. 
KRZESZOWICE: M. Buchsbt-um, Rynek.

; KROŚCIENKO n/D : B. Ziegler. trafika- 
MILÓWKA: Joachim Tobias.

, MUSZYNA: M. Rieger, Rynek.
,, Księg. kolej. „Ruch" (Dworzec) 

MYŚLENICE: Samuel FróhJich.
NOWY TARG: T Teichner. Rynek.

„ ,  Zygmunt Gray. Rynek.
PORONIN (koło Zakopanego): Księgarnia kolej.

.JRutch", Dworzec- 
RABKA: Księg- kolej. „Ruch“. Dworzec. 
RABKA S l ONE: Stet. Janota, Biuro dzienników 
RYTRO: H. Pcperle. Pensjonat „Estplanade". 
RYMANÓW: Herman Szponder, trafika-

Księg. kolej. „Riurh“ (Dworzec). 
SUCHA: Księgarnia kolej. ,.Ruch'‘, Dworzec. 
SZCZAWNICA: M. R Ziegler.

Księgarnia Zdrojowa „Ruch" 
(Zakład). 

Sabina Brachfeld (Trafika) 
TRUSKAWIEC: Księgarnia Zdrojowa ..Ruch"

(Zakład)
Jerzy Tanne. wlla pod „Bia­
łym Orłem“.
Księgarnia Zdrojowa -Ruch"-

WISŁA: Księgarnia koiej. „Ruch" (Dworze:). 
WILKOWICE-BYSTRA: Księg. kolej. „Ruch"- 
ZAKOPANE: Księgarnia Pocztow a (poczta).

Księg. kolej. „Ruch", Dworzec. 
Gebethner i Wolff. Krupówki. 

ZAWOJA: Józef Fischer. Pensjonat 
F. Zimrman. kioslk.

ŻEGIESTÓW: Księgarnia Zdrojowa
ZAGRANICĄ:

ANVERS: Librairie „Progres", rue de Van-
nau GGa.

BAD P1ESTANY: Hilda Herzog, Kurhotel. 
ERANZENSBAD: F. Stadeny.
GRAFENBERG: A- Błażek.
KARLSBAD: Hans Loos, Buchhandlung.

- Leopold Weil, Haus H4ęlwciss.
M arie Willtelm, Luiherstr. 5. 
Herman Sattler, gegcniiber der 

Hauptpost. 
Jak o t Herrman, A-I te Wiese. 
Franz GrOssler, AKe Wiese 5. 
W atther Heinisch Haus Atlantic- 
Dobrotav Krejza.
Hemrich Schlaffer, Am MuhLbrcn-

nen.
A. Thoma, MuhJbrunstr. 6. 

LAZNE LUHACOVICE: Alois Sury, Papier-
handlung.

MARIENBAD: E. A. Gotz, Birchhandlung. Filiale
Colona de. 

„ Carl Denk, Colonade 3.
,, Erwin Sobothil.

PRAGA: E. Taussig, Vaclavske nam. 45. 
WIEDEŃ: H. Goldschmiedt j„ Wollzelle 11.

oraz kioski firmy. 
„ W iener Ver!ags-UnIon, I. Fleisch- 

m arkt 16, oraz kioski firmy.
C ena p o jed yn czego  n u m eru:

W K raju: 2 5  nr. W A ustrjl: a u str . g r . 3 0 . W C zech osłow acji Kc 1-—

Dla wszystkich stałych prenumeratorów zaprow adziliśm y w  czasie do 30. wrześnina b. r. 
ulgowy letni abonament, udzielając 50 proc- z  ceny prenumeraty. — Każdy prenumerator 
może zamówić drugi abonament dla swej rodziny, wyjeżdżającej na letnislko- Ulgowy abo­
nament kosztuje w  naszej administracji Zł. 3'30 plus koszta przesyłki Zł- 1. razem  Zł. 4‘30

miesię cznie

I R I -N U M E R Ą T A : K r a k o w i  n. p r o w . m ię s tę c z n
-w Krakowie z odnoszę®, dc dom  *
ł>  prowincji x przesyłka pocztowa m
Z a g T a n ic a  p r z e s y łk Ł  p c c z fo w B  v

„NOWY DZIELNIK*- wychodzą codPeim.'* także w

ZŁ 6tiO. kwartał, ZL lt ot
.  6*20 „ » 18*60
# 6*60 „ ■ .  I9‘80
_ 10*00 » a 30*00

ponte<?®‘and  I pośw »•

OGŁOSZENIA; Podsuwa obLczeó Jest 1 milimetr wjpdnym lamie. — Ftrcoa w 
tir^Aae I aedrstamm m« 3 lamy pa 74 mCnt Stromi za te*c$tem 6 la­
mów po 37 mttm. — Najnmlelsae ogłoszenie drobne lieryny za 10 słów.

CFHY w złotych: l  abot* 1*25. -  TeLst I*—. NadksLm 0‘7Ł — Zz tekstem 
0*25. _  D.occe od złom* 0*20. Tła poeznkujacych pracy 0*10. — Gratula­

cje 12*50. — Za mrtrzażenóe miejsca dolicza *śę 3594.

Wydawca: Za Spółką Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Hocbwald. — Redaktor naczelny: Dr. W ilhelm Berkelhammer. 
f  -daktoi odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Movx Drukarnia Uziemukowa- Kraków. U rzzzkow tj 7, pod zarządem Maksymiliana Fela nem


